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Przyjazd Prezydenta W ilhe lm a Piecka do Polski 
wzmocni w ys iłk i naszych narodów w walce o pokój

Stolica P o lsk i gości w swych h iu rach  w ie lk iego  i drogiego 
Eościa. P rzyby ł do nas P rezydent N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okratycznej, towarzysz W ilhe lm  Picck. W itam y go z na jg łęb ­
szą serdecznością, w idząc w n im  sym bol nowych, dem okra ty ­
cznych, pokój m iłu jących  N iem iec a zarazem nieugiętego szer­
mierza ide i w spółpracy i  p rzy jaźn i polsko -  n iem ieck ie j, odda­
nego przy jac ie la  Polski Ludow ej.

P rzy jazd Prezydenta Piecka do Polski nastąp ił w  momencie, 

fedy zacięta w alka, k tó ra  toczy ,się m iędzy obozem poko ju  i po­
stępu a obozem agresji i w o jny , p rzyb ie ra  na ostrości i napię­
ciu. W  te j walce sprawa nięm iecka' odgryw a ro lę kluczową, 

im peria liśc i am erykańscy, łam iąc b ru ta ln ie  w szystkie um ow y 
tniędzynarodowe i depcąc swe własne zobowiązania, ja w n ie  
odbudowują m ilita ry z m  niem iecki, wskrzeszają h itle ro w s k i 

W ehrmacht, przeobrażają N iem cy zachodnie w  arsenał i  bazę 
agresji przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiem u, przeciw ko Polsce,

|  Przeciwko w szystk im  kra jom  dem okrac ji ludo-wej, przeciw ko 
Całej ludzkości, pragnącej 'poko ju i bezpieczeństwa. W  tym  

Zbrodniczym dziele pomagają am erykańsk im  im p e ria lis to m  fa ­
szyści i reakcjon iśc i zachodnio-niem ieccy, adenauerowcy i schu- 
macherowcy, wypuszczeni z w ięzień zbrodniarze h itle row scy, 
Zbiegowie spod no rym be rsk ie j szubienicy.

1 W alka z re m ilita ryza c ją  Niemi.ec zachodnich je s t sprawą 
Wszystkich pokój m iłu jących  narodów, wszystk ich b o jo w n ikó w  
0 Pokój na ca łym  świecie. Jest to bow iem  w a lka  o t rw a ły  po­
kój i bezpieczeństwo, w a lka przeciw ko groźbie rozpętania 
howej w o jny  św iatow ej. Przewodzi te j walce Zw iązek Ra­
dziecki, k tó ry  raz ju ż  w ysw obodził ludzkość od zalewu h it le ­
rowskiego barbarzyństw a i p rzyw ró c ił narodom  wolność 
a św iatu pokój. Systematyczna, konsekwentna, n iezm ordowana 
walka Z w iązku  Radzieckiego o pokojowe i dem okra tyczne roz­
wiązanie spraw y n iem ieck ie j, wspierana przez k ra je  dem okra­
c i  ludow e j i N iem iecką R epublikę Dem okratyczną, zna jdu je  
głęboki oddźw ięk wśród setek m ilion ów  ludzi na ca łym  świecie.

W alka p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich jes t dla 
dolski i narodu polskiego sprawą n iezw ykle  doniosłą. A lbow iem  
akcja re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich wiąże się ściśle z pod­
d a n ie m  rew iz jon izm u  niem ieckiego, godzącego bezpośrednio 
W nasze bezpieczeństwo narodowe. D latego naród po lsk i zw a l- 
c?.a zdecydowanie w szelk ie próby odbudowy n iem ieckiego m il i-  

k f y z m a .

W  te j walce przeciw ko im p eria lis tyczn ym  próbom  w skrze - 
i d n ia  n iem ieckiego m ilita ry z m u  szczególna ro la  przypada 

W udzia le N iem ieck ie j Republice D em okratycznej. Zrodzona 
* rozgrom ienia faszyzmu przez A rm ię  Radziecką, N iem iecka 
Republika Dem okratyczna jest czołowym  oddziałem  w a lk i 
0 zjednoczone, pokojowe, dem okratyczne Niem cy. N iem iecka 
Republika Dem okratyczna, pierwsze w  dzie jach dem okratyczne 
1 pokojowe państwo niem ieckie , k tó re  zniszczyło u siebie s iły  
społeczne rodzące m ilita ry z m  i im p e ria lizm , stało się potężnym  
d n n ik ie m  oddzia ływ an ia  na cały naród n iem ieck i w  duchu 
bokoju, póstępu ! dem okrac ji. Pod k ie run k iem  k lasy ro b o tn i­
czej, pod wodzą P a rt ii Jedności S ocja listycznej i  je j w ie lk iego  
Przywódcy W ilhe lm a Piecka, N iem iecka Republika D em okra­
tyczna stała się w yraz ic ie lem  in teresów  całego narodu n iem iec­
kiego. W im ię  tych interesów, w  im ię  in teresów  całe j ludzkości 
Niemiecka R epublika Dem okratyczna p row adzi bó j, m ob ilizu ­
j e  najszersze masy narodu niem ieckiego do w a lk i p rzeciw ko 
im peria lis tom  am erykańsk im  i ich n iem ieck im  sługusom spod 
*«aku Bonn, k tó rzy  zaprzedali się w rogow i i  zd ra dz ili w łasny 
ba ród.

Naród po lski, oddany ca łkow ic ie  spraw ie w a lk i o pokój, jest 
gorącym sojuszn ik iem  N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
^  je j zmaganiach przeciw ko siłom  im p e ria lizm u  i m ilita ry z m u , 
brzeciwko wsze lk im  próbom  wskrzeszenia h itle ro w sk ie j hyd ry , 
^’aród po lsk i jes t ja k  na jżyw o tn ie j żainteresowany w  zw ycięstw ie  
’dem okracji n iem ieck ie j i  w  poko jow ym  uregu low an iu  spraw y 
hiem ieckie j w  duchu uchw a ł poczdamskich, warszawskich i  p ra ­
skich, k tó re  są rów n ież program em  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okratycznej.

Ż y je  jeszcze wśród nas bezpośrednia pam ięć okropności na- 
jz d u  h itle row skiego. W iem y, czym  w  dzie jach naszego narodu 
kyła stale wisząca groźba pruskiego „D ra ng  nach Osten“ . I  w ie ­
wy, że spadkobiercy H itle ra  w  W aszyngtonie i  w  B onn snują 
Many „przeniesien ia  agresji za W is łę “ .

Pow stanie N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j b y ło  d la  
do lsk i w ydarzen iem  epokowym . Po raz p ie rw szy w  dzie jach 
U naszych g ran ic  zachodnich sto i n ie  wróg, lecz p rzy ja c ie l i  so­
jusznik. G ranica na Odrze i Nysie, u trw a lo n a  u k ład am i m ię ­
dzy Polską a N iem iecką R epub liką  Dem okratyczną, stałą się 
bomostsm p rzy jaźn i m iędzy naszym i narodam i. N iem iecka 
Republika Dem okratyczna, walcząc p rzeciw ko s iłom  im p e ria ­
lizm u i rew iz jon izm u , k tó re  granicę tę chc ia łyb y  naruszyć, 
Walczy równocześnie o nasze bezpieczeństwo. Naród po lsk i 
W pe łn i docenia znaczenie tego fa k tu  i d^ rzy  N iem iecką Re­

pub likę  Dem okratyczną gorącą przy jaźn ią  i sym patią.

Polskę Ludow ą i N iem iecką R epublikę D em okratyczną łą ­
czy szczera i zdecydowana wola dalszego pogłębienia obopól­
nej p rzy jaźn i i współpracy. Łączy nas wspólna w a lka  o po­
kój i  bezpieczeństwo. Łączy nas wspólna nienaw iść do h it le -  
byzmu i  faszyzmu, do w o jn y  i je j organ izatorów .

Zacieśniające się stosunki p rzy jaźn i i  w spółpracy m iędzy 

Polską a N iem iecką R epubliką Dem okratyczną, k tó rych  w y ra - 
jest w izy ta  Prezydenta W ilhe lm a Piecka w  W arszawie, 

godzą d o tk liw ie  w am erykańskich  podżegaczy w o jennych 

1 ich zachodnio-n iem ieckicb popleczników . P rzy jaźń i w spół­

praca m iędzy narodem  po lsk im  a n iem ieck im  stanow i nasz 

' vspólny, doniosły w k ład  do sprawy w a lk i o pokój.
Będziem y dążyć do jeszcze ściślejszego zespolenia naszych 

«¡ł dla dobra i  szczęścia narodów, dla w spólnej nam  spraw y 

' ’'a lk i o pokój św ia tow y.

Przemówienie Premiera RP 
Józefa Cyrankiewicza

P an ie , Prezydencie 
Panow ie W iceprem ierzy 
M il i  Goście polskiego narodu! 
W izyta  Prezydenta N iem iec­

k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
W ilhe lm a  Piecka w  W arszaw ie 
jes t dla obu naszych narodów  
w ydarzeniem  radosnym  i  w y ­
darzeniem  w ie lk ie j w agi, w y ­
darzeniem . k tó re  doskonale sym 
bo lizu ie  g ru n tow ny  prze łom  w  
stosunkach pom iędzy naszym i 
narodam i w  k ie ru n k u  p rzy jaźn i, 
w  k ie ru n ku  w spó lne j w a lk i o 
dem okrację, w  k ie ru n k u  w spó ł-- 
ne j obrony poko ju  — g ru n to w ­
ny przełom  stw orzony h is to rycz­
nym  zw ycięstw em  A rm ii Ra­
dzieck ie j nad im peria lizm em  
h itle ro w sk im .

W  osobie naszego drogiego Go 
ścia Prezydenta W ilhe lm a  
Piecka, naród po lski w ita  z ra ­
dością jednego z n a jw y b itn ie j­
szych rew o luc jon is tów , zasłużo­
nego bo jow n ika  an ty faszystow ­
skiego, człow ieka, k tó ry  przez

w ie le  la t przew odził walce n a j­
lepszej części narodu n iem iec­
kiego z h itle ryzm em , k tó ry  dziś- 
przewodzi N iem ieck ie j R e pu b li­
ce D em okra tyczne j, je j tw órcze j 
pracy i walce. .
. W  osobie Prezydenta N iem iec­

k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
w ita  ca ły naród po lsk i cz łow ie­
ka, k tó ry  przewodzi walce o u - 
trw a le n ie  dem okratycznego, po­
kojowego Państwa N iem ieck ie ­
go, k tó ry  przyszłość narodu n ie ­
m ieckiego w idz i w  obozie po­
ko ju , w  obozie , dem okrac ji, w  
obozie postępu, w  cbozie, w  k tó ­
rym  panu je p rzy jaźń  i  współpra 
ca m iędzy na rodam i — cz łow ie­
ka, k tó ry  tak  w yda tn ie  przyczy­
n i ł się do stworzenia now ej ery 
stosunków pom iędzy narodam i 
n iem ieck im  i po lskim , łączącym i 
się dziś pod przewodem Z w ią z ­
ku  Radzieckiego we w spó lne j o- 
b ron ie pokoju.

W itam y w  osobie Prezydenta 
Piecka w ie lk iego  w ychowawcę 
n iem ieck ie j m łodzieży, k tó ra  tak

wspaniale, o fia rn ię  i zwycięsko 
walczy dziś z za tru tą  spuścizną^ 
H itle ró w  i Goebbelsów, z propa 
gandą w o jny , n ienaw iści i  m i l i ­
ta ryzm u, podniecaną przez anglo: 
saskich im p e ria lis tó w  głodnych 
niem ieckiego mięsa ' a rm atn iego 
dla swoich zbrodniczych celów 
agresji. W itam y w ychowawcę 
m łodzieży, k tó ra  jes t n iezachw ia 
ną przyszłością poko jow ych  i 
dem okra tycznych N iem iec.

Wszyscy w ita m y  z radością 
przy jazd Prezydenta W ilhe lm a 
Piecka, ponieważ ta w izy ta  w  
W arszaw ie zacieśni p rzy jaźń  po­
m iędzy narodam i po lsk im  i n ie ­
m ieckim , wzm ocni w y s iłk i na­
szych narodów  w  walce o pokój, 
wzm ocni fro n t pokoju.

D latego' w yrażę uczucia całego 
polskiego narodu, gdy wzniosę 
okrzyk :

Niech ży je  W ilh e lm  Pieck, 
P rezydent N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j, walczą­
cej o p o k ó j- i zjednoczenie N ie -

Przemówienie Prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka

Panie Prem ierze! Panow ie M i­
n is tro w ie ! D rodzy P rzy jac ie le  
polscy i ludu  p racu jący W ar­
szawy!

Cieszę się niezm iennie, że m o­
gę odw iedzić Wa^zą sto licę — 
W arszawę, m iasto Światow ego 
Kongresu O brońców  Poko ju . 
D z ięku ję  Wam w szystk im  za 
przyjęcie , ja k ie  zgotowaliście 
nam. I  ,

Ludność W arszawy i ca ły na ­
ród po lsk i ma w ie lk ie  zasługi 
w  dziele zorganizow ania I I  Sw ia 
towego K ongresu O brońców  P o­
ko ju .

Przez tak  potężn" zam an ife ­
stowanie swej w o li poko ju  lu d ­
ność W arszawy p rzyczyn iła  się 
do ogromnego wzm ożenia w a lk i 
we wszystk ich k ra jach  p rzec iw ­
ko know aniom  podżegaczy w o­
jennych, w a lk i o zapewnienie 
pokoju.

Temu w ie lk iem u  zadaniu s łu ­
ży o j a w izy ta  w  W arszawie.

M o je  spotkanie z Prezydentem  
Bolesławem  B ie ru tem  wzm ocni 
jeszcze ba rdz ie j p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i po lsk im  i n iem ie ­
ck im  i  s tanow ić będzie now y 
przyczynek do dzieła u trzym a ­
n ia  i zapewnienia poko ju  w  ca­
łe j Europie.

Drodzy polscy przy jac ie le !
Jestem w  W arszaw ie ju ż  nie 

po raz p ierwszy, ale p f  raz 
p ierw szy przybyw am  tu jako  
P rezydent N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej.

Jeszcze jedna okoliczność cha­
ra k te ryzu je  m oją w izy tę , oto po 
r :z  p ierw szy od tysiąca p raw ie  
ia t p rzybyw a  z przy jazną w iz y ­
tą do P o lsk i g łowa ' państwa n ie ­
m ieckiego. C h arak te ryzu je  to 
nowe stosunki poko ju  i p rz y ja ­
źni, ja k ie  naw iąza ły  ~ię m iędzy 
naszym i obu narodam i.

W izyta  m oja następuje w k ró t­
ce po w ym ian ie  dokum entów  
ra ty f ik a c y jn y c h  uk ładu  w  spra­
w ie  w ytyczan ia  is tn ie jące j i u - 
sta ionej g ran icy  na Odrze i N y ­
sie. Ta granica poko ju  łączy nas 
we w spó lne j, w ie lk ie j walce o 
zapewnienie pokoju.

W spaniała m łodzież obu na ­
szych narodów  nie  pow inna już  
n igdy w ięcej m ordować się wza 
je m n ie  w  k rw a w y c h  w ojnach, 
1- z pow inna razem pracować 
dążąc do poko jow e j i p iękne j 
przyszłości. Z bu rzy liśm y  m ur 
n ieufności i n ienaw iści, w zn ie­
siony pom iędzy-naszym i naroda 
m i przez drapieżne ju n k ie rs tw o  
prusk ie  i ag resyw ny im p e ria ­
lizm  niem iecki.

Bohaterska A rm ia  Radziecka

położyła kres haniebnej p o lity ­
ce im p e ria lizm u  niem ieckiego 
wobec P olski, zdruzgotawszy pa 
nowanie h itle row sk ie . W yzw o li­
ła ona w  ten sposób naród po l­
ski i naród niem iecki. ' Dzis ia j 
oba nasze narody łączy przy jaźń 
z W ie lk im  '.ocja listycznym  
Z w iązk iem  Radzieckim , w raz z 
k tó ry m  w a lczym y o pokój.

D rodzy polscy przy jac ie le !
Czuję się zw iązany z polską 

klasą robotnicze i je j pa rtią  
szczególnie przez to, że m ym i 
p rzy ja c ió łm i i tow arzyszam i bo­
jó w  b y li tacy w y b itn i re w o lu ­
cjon iśc i polscy, ja k  J u lia n  M a r­
ch lew sk i i Róża Luksem burg. 
Toteż m oja w izy ta  w  W arsza- 
w i t  je s t rów n ież  w yrazem  uczuć 
in te rnac jona lizm u  p ro le ta riack ie  
go, w iążących Polską Zjednóczo 
ną P a rtię  Robotniczą z N ie m ie ­
cką Socja listyczną P a rtią  Jedno 
ści.

N iech ży je  p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  po lsk im  i n iem ieck im !

N iech ży je  Rzeczpospolita Pol 
ska i je j P rezydent Bolesław  
B ie ru t!

Niech ży je  W ie lk i S ocja listycz 
ny Zw iązek Radziecki, k tó ry  
jes t naszym wzorem ! N iech ży­
je  w ie lk i b o jo w n ik  pokoju m ię ­
dzy w szys tk im i na rodam i — 
Józef S ta lin !

Depesze ludności Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do Prezydenta RP

(f) P rezydent R.P. to w , B o le­
sław  B ie ru t o trzym a ł lis ty  i de­
pesze od ludności m iast i  w.si 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o­
k ra tyczne j z serdecznym i życze­
n ia m i z oka z ji w ym iany  doku ­
m entów  ra ty f ik a c y jn y c h  po lsko- 
n iem ieckiego uk ładu  o w ytycze­
n iu  g ran icy na Odrze i Nysie. 
Ludność NR D zapewnia. P rezy­
denta R.P., że we wspólne j z 
narodem  po lsk im  walce o pokój 
będzie pogłębiać przy jazne i do 
brosąsiedzkie stosunki m iędzy

obu narodam i, k tó re  łączy g ra ­
nica poko ju  na Odrze i Nysie.

Załoga uspołecznionego gospo­
darstw a ro lnego w  W assertha- 
leben , pisze w  swoim  liście, że 
postaw iła  sobie za cel przyczy­
n ić  się do udarem nienia planów  
zachodnich im p eria lis tó w , u s iłu ­
jących w, sw o je j propagan­
dzie w o jenne j szczuć przeciw  
g ran icy  na Odrze i Nysie. W raz 
ze w szys tk im i ludźm i m iłu ją c y ­
m i pokó j m am y jeden cel: Po­
kó j, pokó j i jeszcze raz pokój;

gdyż ty lk o  w  poko jow e j w spó ł­
pracy pom iędzy narodam i może­
m y  osiągnąć dobrobyt i szczęście. 
T y lk o  w  poko ju  możemy w y ­
chować zdrow ą i szczęśliwą m ło 
dzież. D la wszystkich nas g ra ­
nica na Odrze i  Nysie oznacza 
pokój \  p rzy jaźń z naszym m i­
łu jącym  pokój sąsiadem — P o l­
ską.

Podobnej treśc i lis ty  w ys to ­
sow ali rów nież z Saksonii a k ty ­
w iśc i ruchu krzew ien ia  poko jo ­
w ych i dobrosąsiedzkich stosun­
ków  z Polską.

W ilhe lm  Pieck
Prezydent Niem ieckiej Republiki Demokratycznej

Entuzjastyczne powitanie 
Prezydenta Niemiec Demokratycznych 

na Dworcu Głównym w Warszawie
Prezydent W ilhelm  Pieck złożył wizytę 

Prezytlentowi Bolesławowi Bierutowi
Dnia 18 bm. p rz y b y ł do W a r­

szawy na- zaproszenie P rezyden­
ta RP Bolesława B ie ru ta  P rezy­
dent N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j W ilh e lm  Pieck. 
P rezyden tow i P ieckow i tow arży 
sza: W iceprem ier H e in rich  Hau, 
W icep rem ie r Hąns Loch,. M in i­
ster S praw  Zagranicznych Georg 
D ertinger, Podsekretarz Stanu w  
M in is te rs tw ie  S praw  Zagranicz­
nych A n to n  Ackerm ąnn, P rze­
wodniczący F ron tu  Narodowego 
d r E rich  Correns, P rzew odniczą­
cy W olne j M łodzieży N iem iec­
k ie j E rich  Honecker, Szef K a n ­
c e la r ii C y w iln e j Prezydenta 
NRD, Podsekretarz Stanu O tto  
W inzer, Sekre tarz Prezydenta

P rem ier Cyvantcicwicz pTzcmawia  t if l D wotcu G łów nym  tv VPutszciw ie  podczas powitania, p tazyden ta  Piecka, Foto AR

NRD W a lte r B a rte l, Sekretarz 
G enera lny N iem ieckiego T ow a­
rzystw a K rzew ien ia  Poko jow ych 
i Dobrosąsiedzkich S tosunków  z 
Polską K a r l W ioch, oraz Szef 
P ro to kó łu  M SZ NRD Ferd inand  
Thun.

P rezyden tow i N R D to w a rzy ­
szy rów n ież córka p. E ll i W in te r.

W raz z Prezydentem  NRD 
p rzyb y ł do W arszawy Szef P o l­
sk ie j M is j i D yp lom a tyczne j w  
B e rlin ie  A m basador Jan Iz y d o r- 
czyk.

Na g ran icy  P o lsk i p o w ita li Pre 
zydenta P iecka oraz tow arzyszą­
ce M u  osoby Szef K a n ce la rii C y­
w iln e j P rezydenta RP i Kance­
la r i i  Rady Państwa M in is te r 
M a ria n  R y b ic k i oraz D y re k to r 
P ro tokó łu  D yplom atycznego M i­
n is te rs tw a  S praw  Zagranicznych 
H e n ryk  B ire ck i. Na g ran icy  obec 
ny  b y ł rów n ież Szef M is j i D y ­
plom atycznej, NR D w  W arszaw ie 
Am basador F rie d rich  W olf.

Na dw orcu G łów nym  P rezy­
denta NRD i  gości p rzyb y łych  do 
S to licy  w ita li:  Członek Rady 
Państwa, w icem arszałek Sejm u 
Roman Z am brow sk i, P rem ier 
Rządu RP Józef C yrank iew icz, 
W icep rem ie r H ila ry  M inc , W ice­
p re m ie r A leksander Zawadzki, 
M in is te r S praw  Zagranicznych 
Z ygm un t M odzelewski, W icem i­
n is te r O brony N arodow e j Gen. 
W ładys ław  K orczyc i  P rzew odni 
czący P rezyd ium  Rady N arodo­
w e j m. s t  W arszawy Jerzy A l­
brecht.

Obecni b y li rów n ież  przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i ZSRR, 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, 
R e p u b lik i Czechosłowackie j, R u­
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
B u łg a rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow e j,

A lb a ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
oraz personel M is j i D yp lom a­
tyczne j NRD.

Po odegraniu hym nów  naro­
dow ych  niem ieckiego i po lsk ie­
go, P rezydent NRD W ilh e lm  
P ieck p rz y ją ł ra p o rt od dow ód­
cy kom p an ii honorow ej.

P rzem ów ienie po w ita lne  w y ­
g łos ił P rem ie r C yrank iew icz. 
W odpowiedzi p rze m ów ił P re­
zydent W ilh e lm  Pieck.

*
Przed D w orcem  G łów nym , ude 

ko row anym  p o lsk im i i n iem iec­
k im i flagam i na rodow ym i oraz 
czerw onym i flagam i m iędzyna­
rodowego p ro le ta r ia tu  — zgro­
m adziły  się tysiączne rzesze lu ­
dności s to licy. W śród sztanda­
ró w  i transparentów , w id n ie ją  
w ie lk ie  p o rtre ty  Chorążego obo­
zu poko ju  1 postępu — Józefa 
S ta lina  oraz przyw ódcy narodu 
polskiego — Prezydenta RP B o­
lesława B ie ru ta  i  p rzyw ódcy 
narodu niem ieckiego — Prezy­
denta NR D W ilhe lm a  Piecka.

W ychodzącym  z dw orca P re­
zydentow i P ieckow i I to w a rzy ­
szącym M u gościom z NRD m ło ­
dzież wręcza w iązank i p ięknych 
róż.

Rozentuzjazm owane tłu m y  w i­
ta ją  gości o k rzyka m i: „S ta lin  —  
B ie ru t — P ieck“ , „N iech  ży je  
n ieug ię ty  b o jo w n ik  o poko jow e 
i dem okra tyczne N iem cy — 
W ilh e lm  P ieck“ , „N iech  ży je  
N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna, walcząca o p rzy jaźń  
m iędzy na rodam i“ .

*
W  godzinach w ieczornych P re­

zydent N R D W ilh e lm  P ieck zło­
ży ł w izy tę  w  Belwederze P re­
zydentow i RP B o les ław ow i B ie­
ru to w i

Ludność Demokratycznych Niemiec 
stoi na straży realizac|’i ustawy 

o obronie pokoju
(f) B E R L IN  (PAP). Ludność 

N iem ieck ie j R .p u b lik i Ludow e j 
z wdzięcznością I zadow ole­
niem  p rzy ję ła  uchw a len ie  przez 
Izbę Ludow ą ustaw y o obron ie 
pokoju.

Zarząd W olnych N iem ieckich  
Z w iązków  Zaw odow ych w  Sak­
sonii w yda ł p rok lam ację , w  k tó ­
re j w  im ie n iu  1,2 m iln . swoich

członków  zobow iązuje się czu­
wać nad konsekw entną rea liza ­
cją  ustaw y i demaskować każ­
dego podżegacza wojennego. 
D zięk i now e j ustaw ie — czyta­
m y  w  p ro k la m a c ji — s iły  poko­
ju  po raz p ierw szy w  h is to r ii 
N iem iec uzyska ły praw o w y ­
stępowania z całą surowością 
p rzeciw ko propagandzie w o jen ­
nej.

INIECII ŻYJE NIEUSTRASZONY BO JO W NIK O WOLNOŚĆ LU D U  PRACUJĄCEGO, W IE R N Y  SYN KLASY RO BO TNICZEJ W IL H E L M  PIECK!



2 TRYBUNA LUDU Nr 350

Koreańska armia ludowa wyzwoliła
wszystkie miasta na zachodnim wybrzeżu

na północ od 38 równoleżnika
(a) P E K IN  (PAP). — W  k o ­

m un ikac ie  z dn ia  18 g rudn ia  br.
dowództwo naczelne a rm ii ludo 
w e j K oreańskie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej donio - 
sło:

O ddzia ły a rm ii ludow e j w raz 
z ochotn ikam i ch ińsk im i k o n ty ­
nu u ją  natarcie  na wszystkich 
fron tach , w yzw a la jąc coraz to 
nowe obszary.

W  re jon ie  Jonczon oddzia ły 
a rm ii ludow e j nacierające w  kie 
ru n k u  Dżenkoku dn ia 15 g ru d  
n ia  w y z w o liły  ca łkow ic ie  to

m iasto leżące na 38 rów no leżn i 
ku, p rzy  czym  z lik w id o w a ły  
w o jska  n iep rzy jac ie lsk ie  na tym  
odcinku fro n tu .

W  toku  w a lk  o w yzw olen ie  
tego m iasta n iep rzy jac ie l s tra ­
c ił przeszło 900 zab itych  i  ra n ­
nych żo łn ie rzy  i  o ficerów . Wzię 
to ponad 140 jeńców. Zdobyto 
następu jący sprzęt: 4 _ działa 
120 m m , 3 dzia ła 105 m m ! 10 lek 
k ich  i  c iężkich ka ra b inów  m a ­
szynowych, 8 autom atów , 200 
karab inów , 5 in s ta la c ji ra d io ­
w ych, 25 samochodów, 100 km

kab la  telefonicznego, przeszło 
300 skrzyń  pocisków  różnych 
k a lib ró w  i  w ie le  in n ych  łupów . 
Zniszczono 2 czołgi i  2 samocho 
dy.

Na zachodnim  odc inku  fro n tu  
w o jska  ludow e szeregiem ude - 
rżeń w y z w o liły  ważne p u n k ty  
strategiczne S ariw on , Sonyn, 
S inm ak, Nam czhon i  K ym cz -  
hon.

N a zachodnim  wybrzeżu na 
północ od 38 rów no leżn ika  w y ­
zwolone zostały w szystkie  m ia  
sta i  wsie.

Ochotnicy hinduscy pragną walczyć 
u boku koreańskie! armii ludowej

W  P E K IN  (PAP). Jak donosi 
z New  D e lh i agencja Nowych 
Chin, 300 m łodych H iridusów  
w y ra z iło  pragnienie, w  liśc ie  do 
generalnego sekretarza m iejsco­
w e j federac ji m łodzieży demo­
kra tyczne j, Santoch C hatterjee, 
dołączenia się do w a lk i o w o l­
ność ojczyzny prowadzonej przez 
naród ko re ań sk i Wszyscy oni

pragną udać się do K o re i i  w a l 
czyć w  charakterze ochotn ików  
u boku narodu koreańskiego.

D ek la rac ja  głosi m. in .: „O bu ­
rzen i jesteśm y do g łęb i o tw a rtą  
agresją im p e ria lis tó w  am erykań 
skich oraz ich okruc ieństw am i. 
Podczas w o jn y  w  H iszpan ii po­
stępowe s iły  z całego św iata 
zorgan izow ały brygadę m iędzy­

narodową w  obron ie wolności 
zagrożonej przez faszystów. Raz 
jeszcze ludz ie  postępow i p o w in ­
n i stanąć do w a lk i —  ty m  razem 
by b ron ić  narodu koreańskiego, 
jego w olności i  n iezaw isłości 
narodowej. Spodziewam y się, że 
rząd h ind usk i u m o ż liw i nam  
do ta rc ie  do po la b itw y “ .

Amerykańscy mordercy cynicznie 
przyznają się do masowych

egzekucji w Korei
_ (f) LO N D Y N  (PAP). — Za po­
średnictw em  korespondentów 
prasy angie lsk ie j docie ra ją  tu  
n iek tó re  szczegóły potwornego 
te rro ru , panującego pod okupa­
c ją  w  P o łudn iow e j Kore i.

Na p rzyk ład  korespondent 
Reutera przesłał osta tn io z Se­
u lu  depeszę, po tw ie rdzającą 
fa k t, że koreańska ludność cy­
w ilna  m ordowana jest masowo 
przez A m erykanów . Jedna z ta ­
k ich masowych egzekucji ludno 
ści c yw iln e j pod Seulem, o k tó ­
re j m ów i korespondent Reute­
ra, odbyw ała się w  sposób ta k  
bestia lsk i i  w idocznie w  obec­
ności niepożądanych św iadków , 
że sztab am erykańskie j 8 a r­
m ii uznał za wskazane wysłać 
na m iejsce egzekucji jednego z 
o fice rów  z rozkazem, by egze­

kuc ję  na razie przerw ano w o­
bec zbytn iego rozgłosu te j spra 
wy.

D owództwo am erykańskie  z 
n ie zw yk łym  cynizm em  zapow ia­
da, że „przyszłe  egzekucje doko­
nyw ane będą w  ba rdz ie j hum a­
n ita rn y  sposób...“

Potworne bestialstwa 
Amerykanów 

i lisynmanowców 
w mieście Hesandżin

(a) P E K IN  (PAP). —  Specjał 
ny  korespondent agencji No - 
wych. C h in  w  Północnej K ore i, 
op isu je  bestia ls tw a w o jsk  ame 
rykań sk ich  i  lisynm anow skich  
w  m ieście Hesandżin w  p ro w in  
c ji po łu dn iow y Hamgen, k tó re  
zna jdow a ły  się pod okupacją a-

m erykańską od 21 lis topada do 
3, g rudn ia . A m eryka n ie  zbu rzy ­
l i  i  s p a lili dw ie  trzecie dom ów 
w  ty m  mieście. G ra b ili on i lu d  
ność, g w a łc ili kob ie ty , zrabow a­
l i  całe byd ło  i  drób. W ieszając 
i  rozs trze liw u ją c  m łodych pa - 
tr io tó w , okupanci u s iło w a li s tłu  
m ić  opór lu du  koreańskiego. Sy 
n o w i przewodniczącego K o rn i - 
te tu  Ludowego w s i Onpo prze­
ciągnięto d ru t przez nos i  w le ­
czono go po ziem i.

Ludność w  odpow iedzi na te 
bestia ls tw a wzm ogła w a lkę  
p rzeciw ko okupantom . W  nocy 
26 lis topada nadeszli z gór par 
tyzanc i koreańscy, s p a lili ame­
ryka ń sk ie  m agazyny w o jskow e 
i w z ię li do n ie w o li przeszło 20 
A m eryka nó w  i  lisynm an ow ­
ców.

Niemieccy bojownicy o pokój domagają się 
zjednoczenia kraju i protestują przeciwko 

remilitaryzacji Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). — L u d ­

ność zachodnio -  niem iecka co­
raz bardzie j zdecydowanie do­
maga sie od „rząd u “  w  Bonn 
przy jęc ia  p ropozycji p rem iera 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j G ro tew ohla  p rzepro­
wadzenia rokow ań w  spraw ie  
utworzen ia ogólno -  n iem iec­
k ie j Rady Ustawodawczej i  po­
kojowego zjednoczenia Niem iec.

Rezolucje, domagające się 
wszczęcia rokow ań z przedsta­
w ic ie lam i rządu N iem ieck ie j Re­

p u b lik i D em okra tyczne j w  spra­
w ie  pokojowego zjednoczenia 
N iem iec na podstaw ie uchw a ł 
kon fe ren c ji p rask ie j u c h w a lili 
m eta low cy okręgu E lm shorn 
(S zlezw ik -  H o lsz tyn) oraz kon ­
ferencja  obrońców poko ju  w  
S tu ttgarc ie .

W  cen trum  m iasta H a m bu r­
ga odbyła się potężna dem on­
strac ja  a n y tre m ilita rys tyczna
kobiet.

(f) B E R L ÍN  (PAP). —  M ło -

dzież zachodnio -  n iem iecka w  
dalszym  ciągu w ystępu je  ostro 
przeciw  re m ilita ry z a c ji i  im pe­
ria lis tyczn ym  przygotow aniom  
w o jennym  w- T rizo n ii. Z ebran i 
na ko n fe re n c ji k ra jo w e j w  H a - 
m eln (strefa b ry ty js k a ) przedsta 
w ic ie le  do lnosaskie j m łodzieży, 
zrzeszonej w  zw iązkach zaw o­
dowych. u c h w a lili rezo luc ję  w  
k tó re j dom agają się by sum y 
przeznaczone na zbro jen ia  zo­
s ta ły  zużyte ja k o  pom oc d la  bez 
robo tnych  i  in w a lid ów .

V  Sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
nie spełniła pokładanych w niej nadziei

Oświadczenie przewodniczącego delegacji polskiej amb. Wierbłowskiego
(f) NOWY JORK (PAP) — Opuszczając Nowy Jork na 

pokładzie statku „Queen Mary“ przewodniczący delegacji 
polskiej ambasador Wierbłowski złożył korespondentowi 
PAP oświadczenie, w którym stwierdził m. in.:

dziła  raz jeszcze iluzo ryczny  
cha rak te r przeprowadzanych w  
ten sposób uchwał. Raz jeszcze 
stało się jasne, że uchw a ły  po­
wzięte p rzy  użyciu rozm a itych  
sztuczek nie  m a ją  w artośc i p ra k

„P ią ta  sesja Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ nie  spełn iła  po­
kładanych w n ie j nadziei i nie 
wniosła  w  dzieło poko ju  w k ła ­
du, jakiego ludy  św iata m ia ły  
praw o się po n ie j spodziewać. 
S tało się tak, ponieważ na sesji 
te j Stany Zjednoczone k o n ty ­
nuow a ły  jeszcze bardzie j o tw a r 
cie n iż uprzednio swoją agresyw 
ną i wrogą poko jow i po litykę , 
k tó re j jednym  z celów jest pod­
porządkowanie całej O rgan iza­
c ji ich egoistycznym interesom .

Dążeniom tym , obóz poko ju  
przec iw staw ia ł swoją n iezm ien­
ną po litykę  współpracy m iędzy­
narodowej.

U chw a ły  przeforsowane na 
Zgrom adzeniu Narodów Z jedno­
czonych przez Stany Z jednoczo­
ne, są ty lk o  ich pozornym  z w y ­
cięstwem. P iąta esja p o tw ie r-

tyczne j, gdy nie są poparte  wo lą 
ludów  '’-wiata.

K ie d y  ob radow a liśm y w  O NZ 
w  atm osferze nacisk ’ i  p re s ji ze 
strony S tanów  Zjednoczonych 
odezwał się potężnym  echem in ­
ny głos — głos Kongresu W ar­
szawskiego. S łowo W arszawa, 
ja ko  sym bol Światow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  brzm ią  
ło w ie lo k ro tn ie  na sali obrad 
Zgromadzenia. B y ł to głos su­
m ienia ludzkości. N ie pom ogły 
oszczerstwa, an i w yk rę tn e  a rgu­
m en ty  — Zgrom adzenie Ogólne 
nie  by ło  w  stanie uciec od rze­
czywistości.

W ykaza liśm y ponownie, że 
s to im y na straży poko ju , poko­
jo w e j w spó łp racy i  au to ry te tu  
O NZ i  że w a lczym y o to, aby 
O rgan izacja  ta  napraw dę s łuży­
ła poko jow i. W a lkę  tę  p row a­
dzić będziem y nadal.

W spółpracując z delegacją 
Z w ią zku  Radzieckiego i in n y m i 
de legacjam i, k tó re  da ły  w yraz  
trosce o pokó j i m iędzynarodo­
we porozum ienie, delegacja po l­
ska do łożyła w sze lk ich starań, 
aby p lany i  dążenia im p e ria liz ­
m u zosta ły zdemaskowane.

O sta tn ia  sesja Zgrom adzenia 
stanow i potężne ostrzeżenie dla 
tych, k tó rzy  p łą  do aw an tu ry  
w o jenne j. Podczas gdy obóz im ­
pe ria lizm u  w ik ła  się coraz b a r­
dzie j we w łasnych sprzecznoś­
ciach — obóz postępu da je do­
wody, że n ie  ty lk o  b ro n i poko ju  
i p ra w  sam ostanow ienia naro­
dów, ale że p o tra f i ten  pokó j 
w yw a lczyć “ .

Pekiński „Dziennik Ludu44 demaskuje
amerykańską politykę kontynuowania 

agres¡i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Propo­

zycja w  spraw ie tzw. „zaprze­
stania ognia“  przy ję ta  przez 
większość Zgromadzenia O gól­
nego ONZ — pisze pek ińsk i 
„D z ie n n ik  L u d u " — służy, rzecz 
oczyw ista, agresywnej po lityce 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

A m erykańsk ie  s iły  agresji, u - 
g ina jąc się pod potężnym i c io­
sam i koreańskie j a rm ii lu do ­
w e j i ochotn ików  ch ińskich , dą­
żą do uzyskania wytchn ien ia , 
by  u trzym ać swe pozycje. W spo­
m niana propozycja odpowiada 
w łaśn ie  tem u celow i.

Już w  dn iu  6 g rudn ia  depe­
sza agencji „U n ite d  Press" z 
W aszyngtonu u ja w n iła , że T ru - 
m an i A ttle e  {» ro zum ie li się za­
sadniczo w  spraw ie wysunięcia 
te j p ropozycji, uważając ją  za 
„zręczny k ro k “ .

„D z ie n n ik  L u d u “  podkreśla 
da le j, że uchw ała Zgrom adze­
n ia  p rzy jm u ją ca  tę propozycję

była  bezprawna, podobnie ja k  
nielegalna rezo lucja  Rady Bez­
pieczeństwa z dn ia  27 czerwca 
br. popierająca am erykańską 
agresję zbro jną i in te rw e nc ję  w 
Kore i. W iadomo, że nieobecne 
b y ły  w tedy w Radzie Bezpie­
czeństwa Chińska R epublika 
Ludow a i Zw iązek Radziecki — 
— s ta li członkow ie Rady.

D z ienn ik przypom ina, że na­
ród ch ińsk i stale w ystępow ał na 
rzecz słusznego i  rozsądnego 
rozw iązania kw e s tii koreańsk ie j 
środkam i poko jow ym i. S tanow i­
sko narodu chińskiego znalazło 
w yraz w ośw iadczeniu C e n tra l­
nego Rządu Ludowego z dnia 
11 listopada, k tó re  stw ie rdz iło , 
że pokojowe rozw iązanie kw e ­
stii koreańskie j wym aga w yco­
fania w szystkich w o jsk  cudzo­
ziem skich z K ore i i pozostaw ie­
nia  samym Koreańczykom  — 
po łudn iow ym  i pó łnocnym  — 
uregu low an ie swoich zagadnień.

W ybory do rad  terenowych w ZSRR

Stalin wybrany jednogłośnie 
do Moskiewskich Rad Obwodowej i Miejskiej

W  wielu okręgach glosowało !00 proc. wyborców
(f) MOSKWA (PAP). W niedzielę, dnia 17 grudnia odbyły 

się w ZSRR — w Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej oraz w Republikach: Ukraińskiej, 
Białoruskiej, Kazachskiej, Gruzińskiej, Litewskiej, Łotew­
skiej. Estońskiej i Karelo - Fińskiej wybory do rad tereno­
wych.

W iadom ości nap ływ a jące  ze 
w szystk ich  k rańców  Z w iązku  
Radzieckiego świadczą o tym , że

List I Kongresu 
Obrońców Pokoju 

w Vietnamie 
do Józefa Stalina

(a) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
si prasa chińska, w  V ie tnam ie  
od by ł się w  końcu lis topada I  
Kongres O brońców  Pokoju.

W  liśc ie  do Józefa S ta lina  
Kongres donosi, że postanow ił 
wzm óc w a lkę  o pokó j p rze c iw ­
ko agresyw nym  zakusom im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich , dążą­
cych do rozpętan ia now e j w o j­
ny  św ia tow e j. Uczestnicy K o n ­
gresu d e k la ru ją  zdecydowaną 
w o lę  w a lk i o pokó j i  dem okra­
cję i  jeszcze ściślejszego zespo­
le n ia  się w  ty m  ce lu z naroda­
m i m iłu ją c y m i pokój, k tó ry m  
przewodzi. Zw iązek R adziecki —  
osto ja poko ju  na ca łym  świecie.

Dziennik „Prawda“ 
o konferencji 

brukselskiej w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec

(f) M O S K W A  (PAP) „P ra w ­
da“  zamieszcza a r ty k u ł swego 
korespondenta z B e rlin a  N au- 
m owa, k tó ry  pisze m. in . w 
zw iązku z r- .poczynającą się 18 
bm. w  B ru k s e li kon fe renc ją  m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych i 
m in is tró w  w o jn y  k ra jó w  paktu 
a tlan tyck iego  z Achesonem na 
czele, k tó ra  ma p rzy jąć ostatecz 
ny plan re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

W ten sposób tw o rzy  się zbro­
dniczy b lok  am erykańskiego m i 
U taryzm u agresywnego z agre­
syw nym  m ilita ry z m e m  n iem ie ­
ck im , b lok, zagrażający poko jo ­
w i w  E uropie — pisze Naum ow. 
Jednakże zajęci sw ym i b ru d n y ­
m i sprawam i m ilita ry ś c i zapo­
m ina ją  zupełnie, że ob iektam i 
ich m ach inac ji są narody p rag­
nące pokoju i walczące o pokój 
To w łaśnie w róży  zagładę ich 
ludożerczym  planom .

Mac Arthur zwolnił 
bezprawnie 

166 japońskich 
zbrodniarzy wojennych

(a) P E K IN  (PAP). A gencja 
N ow ych  C hin, po w o łu jąc  się na 
doniesienia z T ok io  donosi, że 
M ac A r th u r ,  ig no ru ją c  powsze­
chne p ro testy , u w a ln ia  w  d a l­
szym ciągu japońsk ich  zbrodn ia 
rzy  w o jennych . 16 g ru dn ia  sztab 
M ac A r th u ra  zakom un ikow ał, 
że 27 g rudn ia  z w ięz ien ia  to k i j ­
skiego Sugamo wypuszczonych 
będzie p rzed te rm inow o  jeszcze 
7 japońsk ich  zbrodn ia rzy  w o je n ­
nych. W  c h w ili obecnej ogólna 
liczba japońsk ich  zbrodn iarzy  
w o jennych  uw o ln io nych  bez­
p ra w n ie  przez M ac A rth u ra  
sięga 16S. W śród n ich  zna jdu je  
się zbrodn iarz  w o jen ny  katego­
r i i  „ A “  Szigem itsu.

Jest to  —  kończy dz ien n ik  — 
jedyna słuszna droga w yjśc ia  
z sy tuac ji.
Dzieniiik hinduski domaga 

się przyjęcia Chin 
Ludowych do ONZ

(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 
TASS donosi z K a rach i: 

D z ienn ik  „Ehsan“ , popiera jąc 
propozycję p rzy jęc ia  C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j do ONZ, p i­
sze: G łów na przyczyna tru d n o ­
ści w  u regu low an iu  zagadnienia 
W schodu polega na tym , że do­
tychczas Stany Zjednoczone po­
p iera ją  Czang K ai-szeka na T a i-  
wanie. Jeśliby Ch iny D em okra­
tyczne zostały uznane przez Sta 
ny Zjednoczone i je ś lib y  Ta iw an 
nie  został przekszta łconw  w  ba 
zę dla agresji p rzeciw ko Chinom  
dem okra tycznym  — zagadnienie 
Wschodu zostałoby uregulow ane 
bez trudności.

Praca filozoficzna 
Mao Tse-tunga

na łamach czasopisma 
„Bolszewik“

(a) M O S K W A  (PAP). Na ła ­
mach ostatniego num eru  czaso­
pism a teoretycznego i  p o li­
tycznego K C  W K P (b) ukazał się 
p rzek ład  filo zo ficzn e j p racy 
M ao Tse-tunga pt. „O dnośnie 
p ra k ty k i —  c zy li o zw iązku  po ­
znania z p ra k ty k ą , w iedzy z 
dz ia łan iem “ , napisanej w  lip cu  
1937 roku .

Praca ta  przetłum aczona zo­
stała z języka  chińskiego przez 
p ro f. N . Fedorenkę.

Zapowiedź redukcji 
miliona robotników 

w 1 rizonn
(f) B E R L IN  (PAP) P rzew odn i­

czący zachodnio -  n iem ieckiego 
zw iązku przem ysłow ców  oświad 
czył, że w  zw iązku brak iem  
węgla, p rodukc ja  pokojow a w  
T riz o n ii została zmniejszona o 
10 proc. W zw iązku z tym  prze­
w id u je  się, że w  Niemczech za­
cho da ch  w  na jb liższym  czasie 
zw o ln ionych zostanie około m i­
lio n  rob o tn ików .

Apel Prezesa
Rady Ministrów

w yb o ry  do rad terenow ych prze 
ksz ta łc iły  się w  radosne św ięto 
całego narodu.

W ybory  do rad  te renow ych sta 
ły  się nową, potężną m an ifes ta ­
c ją  jedności m ora lno  — po litycz ­
ne j narodu radzieckiego, jego ze 
spolenia w okó ł p a r ti i kom un is ty  
cznej, w okó ł wodza i  nauczycie­
la  całej postępowej ludzkości — 
w ie lk iego  Stalina.

W  a rty k u le  w stępnym  poświę 
conym  w yborom  do rad tereno­
w ych dz ienn ik  „P raw da “  s tw ie r 
dza, że naród radz ieck i głosu jąc 
na kandyda tów  sta linow skiego 
b loku  kom un is tów  i b e zpa rty j­
nych głosował na p a rtię  L e n i­
na — S ta lina , w y ra z ił aprobatę 
je j m ądre j p o lity k i stanow iącej 
żyw o tną podstawę u s tro ju  ra ­
dzieckiego, g łosował za dalszym  
wzm ocnieniem  potęgi i  dalszym  
rozkw item  państwa radzieckiego, 
głosował za g igan tycznym i piana 
m i budow n ic tw a  kom unistyczne 
go, za m ądrą sta linow ską  p o lity  
ką  zagraniczną — p o lity k ą  poko 
ju  i  bezpieczeństwa narodów.

Z ogrom nym  entuzjazm em  gło 
sow ały masy pracujące M oskw y 
i  Len ingradu , K ijo w a  i  M ińska, 
T b il is i i  A łm a  -  A  ty , R yg i i  W il­
na, T a llin a  i  P ie trozaw odzka, 
S ta ling radu , Sewastopolu i  w ie lu  
innych  m iast, w  k tó ry c h  do rad 
te renow ych kandyd ow a ł Józef 
S talin.

N iedzie lne w yb o ry  do rad te­
renow ych ludu  pracującego w p i 
sały nową, p iękną ka rtę  do h i­
s to r ii dem okrac ji socja listycznej.

Radosny i  pogodny nastró j, 
k tó ry  panow ał w  loka lach w y ­
borczych raz jeszcze po tw ie rd z ił 
tę prawdę, iż wszyscy obyw ate­

le pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego — to je d ­
na w ie lka  rodzina, rodzina bu­
downiczych kom unizm u, zespo­
lona w  potężnym  b loku  kom un i 
stów  i bezparty jnych.

W  w ie lu  okręgach wyborczych 
na teren ie całego k ra ju  gło.sowa 
nie  zostało zakończone ju ż  o 
godz. 12 w  południe. W d z ie ln i­
cy w yborcze j N r  23 s ta linow skie  
go okręgu wyborczego M oskw y, 
w  k tó rym  kandydow a ł do Mos­
k ie w sk ie j Rady M ie js k ie j Gene­
ra liss im us S ta lin , głosowanie za 
kończone zostało zasadniczo ju ż  
o godz. 9.30 rano.

Podniosły nastró j panował ró 
wnież w  okręgach wyborczych 
innych m iast, gdzie kandydow a ł 
do rad terenow ych Józef S ta lin . 
W  Leningradzie , w  dz ie ln icy  w y 
borczej N r  15 do godz. 10 rano 
wszyscy m ieszkańcy odda li swe 
głosy na Józefa S ta lina . O te j sa 
m ej porze zakończyło się ró w ­
nież głosowanie w  s ta linow sk im  
okręgu w yborczym  K ijow a .

W  M ińsku, w  s ta linow sk im  o- 
kręgu w yborczym  głosowanie zo 
stało zakończone ju ż  przed godz. 
8 rano. w  A łm a  -  A ta  przed 9 
rano, w  W iln ie  oko ło 8 rano, a w  
Rydze oko ło 10.

O godz. 12 w  nocy po zam knię 
c iu  lo k a li wyborczych, u rn y  zo­
s ta ły  odpieczętowane i  p rzys tą ­
piono do ob liczania głosów. W  
poniedzia łek rano podano do 
w iadom ości pub liczne j ostatecz­
ne w y n ik i g łosowania w  s ta li­
no w sk ie j dz ie ln icy  M oskw y.

Delegatem do M oskiew skie j 
Rady O bwodowej w yb ra n y  zo­
s ta ł jednogłośn ie w  okręgu N r 2 
s to licy  ZSRR — w ie lk i wódz na 
rodu -radzieckiego Józef S ta lin . 
W  głosowaniu w zię ło  udzia ł — 
31.452 osoby, w  te j liczb ie  w ie lu  
przyjezdnych, z innych  m iast 
Z w iązku  Radzieckiego. Na Józe­
fa  S ta lina  oddano 31.452 głosy.

W  dz ie ln icy  w yborcze j N r  23 
z k tó re j Józef S ta lin  kandydo­
w a ł do M osk iew sk ie j Rady M ie j 
sk ie j — głosowało 100 proc. w y 
borców. Wszyscy odda li swe gło 
sy na Józefa Stalina.

O fic ja ln y  ko m u n ika t o w y n i­
kach w yborów  oczekiwany jest 
w  na jb liższych dniach. W  pozo­
sta łych repub likach  radzieckich 
w ybory, do rad terenow ych dele 
gatów ludu pracującego odbędą 
się w  na jb liższą niedzielę, dn ia 
24 grudnia.

*
W ybory do rad terenow ych w  

ZSRR sta ły się now ym  t r iu m ­
fem radz ieck ie j dem okrac ji so­
c ja lis tyczne j, zadem onstrowały 
je j ogrom ną wyższość nad demo 
k ra c ją  burżuazyjną. W yborów , 
k tó re  by m ia ły  tak  ogólnonaro­
dowy cha rak te r n ie  ma i n ie  mo 
że być w  k ra jach  kap ita lis tycz  
nych. W  w ie lu  okręgach w y b o r­
czych w  ZSRR głosowało 100 
proc. wyborców .

K ra j radzieck i p o w ita ł dzień 
w yborów  now ym i sukcesami na 
wszystkich odcinkach b u do w n i­
ctw a gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego.

Ogólnonarodowe w spółzawod­
n ic tw o  pracy podjęte d la  uczczę 
nia  w yb o ró w  — zapew niło przed 
te rm inow e  w ykonan ie  rocznych 
p lanów  p rodu kcy jnych  przez 
w ie le  tysięcy przedsiębiorstw . 
Podczas w spółzaw odnictw a w y ­
sunęli się na czoło w span ia li bo 
ha terow ie  i boha te rk i pracy, no­
w ato rzy p ro du kc ji.

K am pan ia wyborcza zespoliła 
jeszcze bardzie j naród radzieck i 
w okó ł p a r t i i Len ina — S talina , 
zw iększyła aktyw ność twórczą 
mas pracu jących w  walca o rea 
lizac ję  sta linow skiego p lanu bu ­
dow n ic tw a kom unistycznego. Lu  
dzie radzieccy na tchn ien i geniu 
szem S ta lina , pew nym  krok iem  
idą naprzód do now ych zw y­
cięstw  kom unizm u.

Korespondenci robotniczy i chłopscy 
witają uchwały Rady Państwa 

Rady Ministrów oraz KC PZPR
(f) Uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów oraz KC 

PZPR w sprawie rozpatrywania i załatwiania odwołań, li­
stów i zażaleń ludności oraz krytyki prasowej spotkały się 
z wielkim uznaniem robotniczych i chłopskich koresponden­
tów terenowych.

17 bm. odbyła się w  K ra k o ­
w ie w o jew ódzka narada k o ie -  
spondentów „D z ienn ika  P o lsk ie ­
go“ , poświęcona zagadnieniom  
szkolenia korespondentów  oraz 
organ izow ania k lu b ó w  korespon 
dentów  w  m iastach pow ia to ­
wych i  w  w iększych ośrodkacn 
przem ysłowych.

Z ebran i zapoznali się jedno -

cześnie z os ta tn im i uchw a łam i 
Rady Państwa, Rady M in is tró w
i K C  PZPR  w  spraw ie  rozpa­

rli;try w a n ia  i za ła tw ian ia  odwołań, 
lis tó w  i  zażaleń ludności oraz 
k ry ty k i prasowej.

W pod ję te j jednom yśln ie  re ­
zo luc ji korespondenci „D z ien ­
n ika  Polskiego“  z uznan iem  w i­
ta ją  ogłoszone uchw ały.

P ie rw szy z lo t korespondentów  
prasy ch łopskie j z terenu wsi 
w o j. łódzkiego zbieg ł się z og ło­
szeniem doniosłe j uchw a ły  Rzą­
du w  spraw ie w zm ocnienia pra • 
worządności ludow e j.

O bradu jący w  Łodz i korespon 
denci chłopscy podkreślali, że 
uchw ała Rządu Ludowego daje 
im  poczucie pewności siebie i 
w ia ry  w  owocność ich d z ia ła l­
ności społecznej, k tó ra  p rze ja ­
w iać się będzie w  śm ia łym  po­
s ług iw an iu  się orężem k ry ty k i

Naród francuski protestuje przeciwko 
remilitaryzacji Trizonii

(a) G EN EW A (PAP). Z P a ry ­
ża donoszą, że akc ja  pro testa­
cy jn a  ludności p rzec iw  re m ili­
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich na 
b ie ra  coraz w iększego nasilenia 
w  ca łe j F ra n c ji.

W  ośrodkach m ie jsk ich  i  w ie j 
sk ich departam entu  A lpes M a- 
r itim e s  od by ły  się liczne m a n i­
festacje połączone z k ró tk o trw a  
ły m i s tra jk a m i na znak p ro te ­
stu p rzec iw ko  odbudow ie W ehr 
m achtu.

W  departam encie L o ire  et 
Cher odby ły  się liczne m an ife ­
stacje pro testacyjne.

M ieszkańcy departam entu  P uy 
de Dome zap ow ied z ie li. liczne 
m an ifestac je  p rzec iw  zbro je ­
n iom  n iem ieck im . O brońcy po­
k o ju  departam entu  Sekw any o- 
g ło s ili apel w zyw a ją cy  w szyst­
k ich  uczciw ych F rancuzów  do 
odbycia 23 g ru dn ia  m an ifes tac ji 
pod hasłem  w a lk i przeciw ko 
zb ro jen iu  T rizo n ii.

Rada m ie jska  S a in t-P ie rre  
des Corps w  departam encie L o i 
re  u ch w a liła  rezo lucję, w  k tó ­
re j domaga się w yco fan ia  z K o ­
re i w o jsk  am erykańsk ich  i  p ro ­
testu je  p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

Rada m ie jska  w  V ille -P a ris is  
uch w a liła  rezo luc ję  analogicznej 
treści, pop iera jąc jednogłośnie 
uchw a ły  I I  Św iatow ego Kongre  
su O brońców  Pokoju-

W  Lyo n ie  zakończył się zjazd 
chrześcijan postępowych. P rzy ­
ję ta  rezo luc ja  p rzec iw staw ia  się 
zbro jen iom  n iem ieck im , w yp o­
w iada się za zakazem w sze lk ie j 
b ro n i m asowej zagłady oraz o- 
gó lnyrn ograniczeniom  zbrojeń. 
Rezolucja w zyw a w szystk ich  
Francuzów , by b ra li czynny u - 
dz ia ł w  walce o u trw a le n ie  po­
ko ju .

Społeczeństwo Anglii i Kanady domaga się 
wycofania wojsk amerykańskich z Korei

(f) W zorem la t ub ieg łych P re ­
m ie r RP C yrank iew icz  zaapelo­
w a ł do w szystk ich  in s ty tu c ji 
państw ow ych i  społecznych, by 
zaniechały względnie, o ile  cho­
dzi o osoby p ryw a tn e  — ogra­
n iczy ły  rozsyłan ie  życzeń św ią ­
tecznych i noworocznych, a 
w zam ian za to  sk łada ły  o fia ry  
na cele społeczne.

W te j in te n c ji Prezes Rady 
M in is tró w  przekazał na zakup 
podarków  d la  dzieci koreańskich 
kw o tę  z ł 500,—

(a) L O N D Y N  (PAP). —  Dzień 
n ik  „D a ily  W o rke r“  —  zatniesz 
cza liczne w iadom ości św iadczą­
ce o tym , że na ród  ang ie lsk i 
w ystępu je  coraz ba rdz ie j sta­
nowczo w  obron ie pokoju.

D z ienn ik  pisze, że rob o tn icy  
m iast środkow ej A n g li i w  k tó ­
ry c h  zna jd u ją  się główne ośrod 
k i przem ysłu zbro jen iow ego do 
m agają się od rządu coraz ener 
g iczn ie j powzięcia k ro k ó w  w  ce 
lu  ob rony pokoju. G rupa  k ie ­
ro w n ik ó w  oddzia łów  i  dz ia ła ­
czy zw iązkow ych fa b ry k i meta 
lu rg iczn e j „A u s tin  Co“  w  B ir ­
m ingham ie w ystosow ała do re ­
prezentującego w  Izb ie  G m in 
m iasta B irm in g h a m  posła S il-  
ve rm ana lis t, dom agający się o- 
głoszenia zakazu b ro n i atom o­
w e j i  w yco fan ia  w szystk ich  ob­
cych w o jsk  z K o re i, oraz poko 
j  owego u regu low an ia  k o n f lik tu  
koreańskiego.

Depesze pro testu jące przeciw  
ko  us iłow an iom  rozszerzenia 
w o jn y  na D a lek im  Wschodzie 
zostały w ysłane do rządu tabou 
rzystowskiego przez ro b o tn i­
k ó w  zakładów  „G ene ra l E le c tric  
Com pany“  w  C oven try  oraz 
przez m ieszkańców dz ie ln icy  
K in g s -N o rto n  w  B irm ingham ie .

R obotn icy ko p a ln i „V iv ia n “  
w  po łudn iow e j W a lii wystoso­
w a li do Izby  G m in  depeszę, do 
magającą się na tychm iastow e­
go położenia kresu dzia łan iom  
w o jen nym  w  K o re i, w yco fan ia  z

K o re i w o jsk  obcych oraz dopu­
szczenia przeds taw ic ie li C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j do 
ONZ.

O ddzia ł P a r t i i P racy w  S a in t- 
P au l w  A n g li i po łudn iow e j u - 
c h w a lił rezo lucję, domagającą 
się ogłoszenia zakazu bom by 
atom owej oraz rozpoczęcia przez 
p rzedstaw ic ie li w ie lk ic h  m o­
cars tw  roko w a ń  w  celu u trw a ­
len ia  poko ju . T ekst rezo luc ji 
został złożony na ręce p rem ie­
ra  A ttlee .

(a) O T T A W A  (PAP). T ygodn ik  
„C anad ian T rib u n e “  donosi, że 
w  całe j Kanadzie wzmaga się 
ruch  w  obron ie pokoju. Coraz 
liczn ie jsze organizacje postępo­
w e dom agają się położenia k re ­
su agresji am erykańsk ie j w  K o 
re i, w yco fan ia  w o jsk  obcych z 
K o re i i  uznania przez rząd ka ­
n a d y js k i C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow ej.

W  Toron to  m łodzież k a n a d y j­
ska zorganizow ała m an ifestac je  
przed gmachem konsu la tu  S ta­
nów  Zjednoczonych, domagając 
się p rzyw rócen ia  poko ju  w  
A z ji.

Osiem ra d  m ie jsk ich  p ro w in ­
c j i  Quebec wystosowało do rzą 
du kanadyjsk iego petycję, do­
magającą się ogłoszenia zakazu 
bom by atom ow ej oraz stanow ­
czej odm ow y w yko rzys tyw an ia  
przez S tany Zjednoczone w o jsk  
kanady jsk ich  w  agresyw nej 
w o jn ie  koreańskie j.

Z w ią z k i zawodowe m iasta 
Vancoover zw ró c iły  się do 
w ładz  kanad y jsk ich  z żądaniem  
uznania C h ińsk ie j R e p u b lik i L u  
do w e j i  podjęcia a k c ji w  celu 
p rzyw rócen ia  poko ju  w  K ore i. 
Rezolucję, dom agającą się żaka 
zu bom by atom owej u c h w a lił 
także Zw iązek zawodowy h u tn i 
lrów  w  p ro w in c ji A lbe rta .

P rzodu jący g ó rn ik  
N iem ieck ie j R epub lik  

D em okratycznej

Na zd jęc iu : g ó rn ik  A d o lf He*' 
necke, in ic ja to r współzawodnik' 
tw a  p ra cy  w  N iem ieck ie j Rep*', 
blice D em okra tyczne j, Ado1' 
Hennecke b y ł gościem górnikc® 
po lsk ich  w  d n iu  ich św ięta  

„B a rb u rk i“

Marszalek
Rokossowski przyjął 

przedstawicieli 
armii w-ęgierskiej

W  dnfu 16 g rudn ia  br. M in i; :,t et

O brony Narodow ej, Marsza:ieK

M aik i amerykańskie żądają 
powrotu swych synów

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) Pan i 
Helena M il le r  z P ittsbu rga  ma­
ją c a ' w  K ore i 20-le tn iego syna 
um ieściła w  je dn ym  z dz ienn i­
ków  ogłoszenie w zyw ające do 
zb iorow ej akc ji, w  celu zmuszę 
n ia  rządu am erykańskiego do 
w yco fan ia  w o jsk  z K ore i. W  cią 
gu 3 dn i o trzym a ła  ona k ilk a ­
set ent( r ja s ty rzn ych  odpow ie­
dzi, w  w y n ik u  czego w ysłano do

K ongresu am erykańskiego lic z ­
ne depesze zaw iera jące hasło 
„żądam y pow ro tu  naszych sy­
nów  z K o re i“ .

° a n i M il le r  zapow iedzia ła, że 
będzie dążyła do rozszerzenia 
swej a k c ji na cały k ra j.  Hasło je j 
zostało ju ż  podchwycone w  sta­
nach M ich igan, F lo ryda , New 
Y ork , New  Jersey i M ary land .

P o lsk i tow . K onstanty Rokosj 
sowski, p rz y ją ł baw iących w  P®j 
sce na uroczystościach ku  czp 
gen. Bema p rzedstaw ic ie li b rr i 
n ie j a rm ii w ęg ie rsk ie j w  os#’ 
bach gen bryg . l ik u  Pal i  P‘k' 
Kovacsa M artena.

Tow. M arsza łek Rokossowsy 
w  serdecznej atm osferze pode! 
m ow a ł gości lam pką  w ina.

*
18 bm. delegacja Ludow e j 

m ii W ęgierskie j żegnana p r i{ 
gen. bryg . Melenasa i  przedsW 
w ic ie li poselstwa węgierskie» 
opuściła Warszawę.

,Józef Stalin —
jego życie i dziela‘*

W y s ta w a  w  L u b l in » «

(a) M ie jska  B ib lio teka  Puk'j! 
czha im . H. Łopacińskiego "  
L u b lin ie  urządz iła  w  sali 
um  Lube lskiego w ystaw ę 
J. S ta lina  i książek o Jego w 
c iu  i dzia ła lności. Poszczegó-11
części wystawy jak np. ,.St&;l in. .  _ L I;.
obrońca p o ko ju “ , „S ta lin  r
w ie lk ie j w o jn y  narodow ej pr";®'[ 
c iw ko  h itle ro w s k im  najeźdź' 
com“ , „M łodość ł  życie Józef ̂ 
S ta lin a " —- zapoznają zwiedz3'  
jących z życiem  w ie lk iego  
dza obozu poko ju  i postęP11;
p rzy jac ie la  całej postęp oWa
ludzkości.

L iczne obrazy i  zdjęcia W ' 
s tru ją  fragm e n ty  z życia i  dzl3 
ła lności Józefa S talina .

W ystaw ę zw iedzają maso'1', 
robo tn icy , ch łop i i  m łodz i* 
szkolna.

M|S W arta“
powrócił ze sw'ej 
pierwszej podróży 

do Chin Ludowych
(f) 17 g rudn ia  br. w  późny0!! 

godzinach w ieczornych powróc!‘ 
po rtu  gdyńskiego podo po rtu  gdyńskiego po ” , 

m iesięcznej podróży do Chp 
Ludow ych M -S  „W a rta “ , 
wszą polska jednostka, któ'^ 
naw iązała regu larną łączne3 
pom iędzy Polską, a Chińską 
p u b liką  Ludową. .

M arynarze  polscy opow iad3̂  
o serdecznym przy jęc iu , jakie» 
dozna li w  Chinach Ludow ych’

»
Przedstawiciele Wolnc! 
Młodzieży N iem iecki 

gośćmi młodzieży 
łódzkiej

(f) 18 bm. baw iła  w  Łod
Woin65-osobowa delegacja 

M łodzieży N iem ieckie j. „
Szczególne zain teresow ah, 

wśród cz łonków  delegacji V* 
ne j M łodzieży N iem ieck ie j w 
dz iły  osiągnięcia m łodzieżowy0 
brygad p ro du kcy jnych , stosol^ 
cych system kompleksowe- 
oszczędzania L. K ora b ie ln ik  
w e j.
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55 nowych budynkó^ 
mieszkalnych 
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(a) R obotn icy za trud n ien i 
budow ie  pierwszego w  Po!L , 
socjalistycznego, m iasta — - 
w e j H u ty  odda li ostatn io do ,, 
ży tk u  55 bu dyn ków  m ie szk i

Łączna kub a tu ra  b ę d ą c y c h  i 1'
w  użyciu  b lokó w  m ieszkalny n
______  _  _______i  „ ~ i__i ____. i  c t I \ 0 * í{w raz  z przedszkolem  i
w ynosi przeszło 206.000 m sZL ¡e 
Do końca br. oddanych zost® , 
do uży tku  25 now ych b lo ku j
m ieszkalnych o łączne) lio»
1.630 izb, z pow ie rzchn ią  ,, 
kow ą 27.000 m  kw . Jednoczę3^  
prowadzone są prace p r iw g o ^  
wawcze, w  celu um ożliw ię- 
prowadzen ia robót b p d o '* ,  
nych przez ca ły okres 

W  ro ku  bieżącym  ukończy ' .
rów n ież budowę w  stanie su ,, 
w ym  około 80 b loków  miesz* 
nych.
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Niech żyje Niemiecka Republika Demokratyczna walcząca o trw ały  pokój i  p rzy jaźń  między

»»y
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P ow itan ie  prezydenta W ilhe lm a  Piecha 
na dworcu w Warszawie

F o to  A R

Masy pracujące Niemiec Demokratycznych 
witają ustawę o obronie pokoju

B e rlin , 18 g rudn ia  1950 r.
U chw alona jednom yśln ie  przez 

Parlament N iem ieck ie j R e pu b li­
k i D em okratycznej ustawa o 
°bronie poko ju  p rzy ję ta  została 
Przez m asy pracujące z głęboką 
radością.

»Po raz p ierw szy w  h is to r ii 
Niemiec m am y rząd, k tó ry  rze­
czywiście bierze w  obronę pod­
stawowe i  na tu ra lne  in teresy  
i arodu“  —  czytam y w  rezo luc ji 
Zw. Zawodowego M eta low ców  
¡J' Saksonii, reprezentującego 

tysiące robo tn ików . Załoga 
Nakładów im . W ilh e lm a  Piecka 
^  Schwarza, oświadczając goto­
wość obrony pokoju, pisze w  
’Whwale fab ryczne j, że „ je ś li 
zwykły m ord lub  podżeganie do 
Zabójstwa jes t kara lne, w yda je  
Sl? nam  ca łkow ic ie  logiczne, że 
Wojna i  zbrodn ie p rzeciw ko ludz  
ij°ści muszą podlegać przepisom  
karnym...“

Apel do robotników 
Niemiec zachodnich

H u tn ic y  zakładów  „T h a le “ , 
Jiózie p racu je  7 tysięcy ro b o tn i­
ków, w  specja lnym  liśc ie  w y ­
danym  do prezydenta N iem iec­
kiego K o m ite tu  Pokojowego 
Prof. F r id r ic h a , piszą: „P racu -  
'Crny ze zdw ojoną energią d la  
“Odniesienia p ro d u k c ji poko jo ­
wej w  przeświadczeniu, że p rzy ­
niesie ona dobrobyt masom p ra ­
cującym. D latego cieszym y się, 
?e została w ydana ustawa o o- 
°ronie pokoju, k tó ra  nie pozwo-

(OD W ŁASN EG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M. Podhowiński
l i ,  aby łzy  i  k re w  b y ły  znowu  
udzia łem  k lasy robo tn icze j" .

H u tn ic y  z „Tahfle“  w ystosowa 
l i  apel do swoich tow arzyszy w  
D ortm undz ie , w  N iem czech za­
chodnich, w zyw a ją c  ich  do 
w spó lne j a k c ji na rzecz ustaw y 
c ob ron ie  poko ju .

D em okra tyczny Z w iązek K o ­
b ie t N iem ieck ich  z p ro w in c ji 
Saksonia — A n h a lt liczący 200 
tys ięcy cz łonk iń , w ita  z całego 
serca nową ustawę o obronie 
poko ju : „Z e  w szys tk ich  s ił bę­
dziem y popierać tę ustawę, k tó ­
re j celem jest ochrona naszych  
dzieci przed w o jn ą  i  zagładą“  
— piszą ko b ie ty  saskie.

Załoga fa b ry k i obuw ia  „T u -  
r in g ia “  w  E rfu rc ie  u ch w a liła  re ­
zolucję w  zw iązku  z ustaw ą o 
obronie poko ju . W  re zo lu c ji te j 
czytam y: „U s taw a  ta  rozp raw i 
się ze w szys tk im i w ro ga m i i  dy- 
w ersan tam i poko ju . Uchw alen ie  
te j us taw y zobow iązuje w szyst­
k ich  N iem ców  do a k ty w n e j w a l­
k i o pokój, o w zm ocnienie św ia ­
towego obozu poko ju , którem u  
przewodzi Z w iązek  R adziecki“ .

Głos z Trizonii
Jako p ie rw szy  głos z N iem iec 

zachodnich do ta rła  do B e rlina  
uchw a ła  m łodzieżowego a k ty w u  
„M aksym  G o rk i“  w  N o rym b e r­
dze, w  k tó re j dem okratyczna 
m łodzież T riz o n ii w ita  ustawę

o obron ie poko ju , ogłaszając so­
lidarność ze w szys tk im i n ie m ie ­
c k im i bo jo w n ika m i o pokó j i 
zobow iązując się p row adzić w  
T riz o n ii jeszcze ba rdz ie j in te n ­
sywną w a lkę  o pokój i  z jedno­
czenie N iem iec.

Komentarze prasy 
demokratycznej

Prasa dem okra tyczna w  p ie r­
wszych kom entarzach do nowej 
us taw y podkreśla, że na noto­
rycznych  podżegaczy w o jennych 
pad ł strach. Szczególnie w id o ­
czne jes t to  w  zachodnim  B e r­
lin ie . „Podżegacze w o je n n i — 
pisze jeden z dem okra tycznych 
dz ienn ików  —  p o w in n i nauczyć 
się na pamięć n ie  ty lk o  p rze­
p isów  no w e j us tav jy , ale w ry ć  
sobie dobrze w  głowę trzeźwą  
ocenę s y tu a c ji ja ką  da ł n ieda­
wno konse rw a tyw ny tygo dn ik  
lo nd yńsk i „O bserve r“ , pisząc, że 
„nadszedł czas, aby zrozum ieć, 
że N iem cy nie chcą w o jn y , ani 
żadnego udz ia łu  w  tzw . obro­
nie Europy zachodniej. Opozy­
c ja  wobec re m ilita ry z a c ji ma 
swoje źród ła  n ie  w  p rzyw ód ­
cach po litycznych , ale wśród sze­
rok ich  mas narodu niem ieckiego, 
któ re  m a ją  nosić b ro ń “ .

D zienn ik  „Taeg liche R und­
schau“ , pisze, że przez w ydan ie  
ustaw y o obron ie poko ju  na­
ród n iem ieck i da ł p rzekonyw a­
ją cy  dowód, iż  zasługuje na za­
u fan ie  pokó j m iłu ją cych  na ro ­
dów św iata.

W ilh e lm  P ieck — w ie lk i bo jow n ik
nowych N iem iec

K ie dy  7 październ ika 1949 ro ­
ku , w  4 la ta  po klęsce n iem iec­
kiego faszyzmu — prezydentem  
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra 
tyczne j został W ilhe lm  P ieck — 
na czele państwa n iem ieckiego 
po raz p ierw szy w  dzie jach sta­
ną ł p łom ienny rew o luc jon is ta , 
n ieug ię ty  b o jo w n ik  spraw y m ię ­
dzynarodowego p ro le ta r ia tu  — 
spraw y socja lizm u i pokoju. 
Człow iek, k tó ry  ponad poł w ie ­
ku  pośw ięcił walce o N iem cy lu  
du pracującego, o N iem cy de­
m okratyczne.

*
W ilh e lm  P ieck u ro d z ił się 3 

stycznia 1876 r. w  Guben (Dolne 
Łużyce), w  rodz in ie  robotn icze j 
W  1894 ro ku  w s tąp ił do N ie ­
m ieckiego Z w ią zku  R obo tn ików  
D rzew nych — którego człon­
k iem  jest do dziś. Rok później, 
w  1895 został członkiem  S ocja l­
dem okra tyczne j P a rt ii N iem iec 
i ro z w in ą ł ożyw ioną działa lność 
na teren ie Brem y. O dtąd stał 
się n a jp ie rw  w ie rn ym  uczniem, 
a potem współtowarzyszem  wal 
k i  rew o lu cy jn ych  przyw ódców  
n iem ieck ie j k lasy robotn icze j: 
F ranciszka M ehringa, Róży 
Lu xem burg , K a ro la  L iebknech - 
ta.

Już wówczas P ieck, należący 
do lewego skrzyd ła  socja ldem o­
k ra c ji n iem ieck ie j, w id z ia ł ko ­
nieczność stosowania now ych 
m etod w a lk i — m asowych s tra j 
kó w  po litycznych. W idz ia ł n ie ­
bezpieczeństwo, grożące p a r ti i 
ze s trony  oportun is tów , k tó rzy  
chc ie li podporządkować b u r -  
żuaz ji in teresy k lasy  ro b o tn i­
czej.

W ystępow ał zdecydowanie w  
obron ie re w o lu cy jn e j l in i i ,  o 
k tó rą  w a lczy ł całe życie.

*
Z b liża ła  się p ierw sza w o j­

na św iatowa, przygo tow yw ana 
przez im p eria lis tó w .

K ie ro w n ic tw o  SPD, pop ie ra ­
ją c  im peria lis tyczną  rzeź, u ja w ­
n iło  się ja k o  agen tu ra  bu rżuaz jł, 
zdradziło  spraw ę ludu , sprawę 
m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria tu , spraw ę socja lizm u.

W ilh e lm  Pieck, u boku K a ­
ro la  L iebknech ta , Róży L u x e m ­
burg , F ranciszka M ehringa , 
K la ry  Z e tk in  —  w ie rn y  idea­
łom  in te rnac jona lizm u , w a lczy ł 
p rzec iw ko  w o jn ie . B ra ł czynny 
udz ia ł w  w a lkach re w o lu c y j­
nego skrzyd ła  n iem ieck ie j k la ­
sy robotn icze j. On to zorgan i­
zow ał w  1915 roku  potężną, an ­
tyw o jenną  dem onstrację kob ie t 
przed gm achem  Reichstagu. Ą -  
resztow any i w c ie lo ny  do a r ­
m ii, w  1916 ro ku  przedosta ł się 
do H o lan d ii, gdzie w yd aw a ł re ­
w o lucy jne  pism o „D e r K a m p f“ .

*
Ruch robo tn iczy w  N iem ­

czech został rozb ity . Jedno 
skrzyd ło  s tanow iła  SPD, k tó ra  
dawno ju ż  przestała reprezento­
wać in te resy k lasy  robotn icze j

Przed pa ru  dn ia m i op u b liko ­
waliśm y uchw a ły  K om ite tu  Cen 
Jalnego naszej p a r t i i oraz Rady 
państwa i  Rady M in is tró w  w  
"Prawie należytego rozp a tryw a ­
n a  i  za ła tw ian ia  skarg i  zażaleń 
*Udzi pracy oraz k ry tycznych  u - 
wag w  prasie.

Pośw iadczenie W KP(b) uczy 
?as’ że okres prze jśc iow y od ka­
p ita lizm u do socja lizm u w ype ł­

ńmy je s t os trym i zm aganiam i 
‘owego ze starym . K lasa rob o t- 

cza, przewodząc pod k ie ro w n i-  
ńvem swej p a r t i i w  walce o so 
Jahzm w  m ieście i na wsi, na­

potyka na zaciekły opór w roga 
pasowego — bogaczy w ie jsk ich , 
jP ekulantów , agentów im p e ria - 
“ Zmu anglo -  saskiego.

A le  napo tyka ona nie  ty lk o  na 
^Por. w rog ich  s ił k lasowych. Ró- 
j . skostn ia li b iu ro k ra c i, zasia- 

a.)ący jeszcze tu  i ówdzie w  po- 
ezególnych ogniwach soc ja li- 

j  Rożnego apara tu państwowego 
-gospodarczego, n ieraz św iado- 
‘ o, a najczęściej przez bezdu- 

Zhość, ru tynę , konserw atyzm , 
¡eudolność ham ują  twórczą i -  
‘c ja tyw ę  i  u tru d n ia ją  o fia rn y  

“ Osiłek ludz i pracy.
N awet w  swoich w łasnych o r- 

“ ahizaejach, w  aparacie p a r ty j­
nym i zw iązkow ym , napotyka 
Poraź klasa robotnicza na fo r ­
malizm, kum oterstw o, b iu ro k ra  

— w szystk ie  te gn ijące po­
u fa ło ś c i starych, drobnom iesz- 
^ańskieh naw yków .

, „S tare n a w y k i i przyzw ycza- 
q9ia, tradyc je  i  przesądy odzie 

-lezone po s ta rym  społeczeń- 
¡/ly ie są groźnym  w rogiem  socja 
. z«iu“ . „ W alka m iędzy starym  
^ o w y m ,  m iędzy tym , co um ie- 

a tym . co się rodzi — oto 
J/ńlstawa naszego rozw o ju “  — 
c?-y towarzysz S ta lin , 

j  Walka o bezlitosne rugow anie 
v y-'ykarczowanie odziedziczo- 
j c h  po us tro ju  kap ita lis tycz - 
■ yhi drobnom ieszczańskich na-

W walce nowego ze starym

^}'kó w  i przesądów nie jes t ży 
jjP łow a . P a rtia  i w ładza socja
^.;.Vczna pobudzają do n ie j, roz- 
tQ1;,a.ip 36 i  k ie ru ją  nią. Pow zię- 
^  osta tn io uchw a ły m ają  ten 
le ś n ie  cel. S tanow ią one dy re - 
L *w ę . ażeby w a lkę  z pozosta­
n i a m i  starego bezwzględnie za 
V,t rzyć i to przede w szystk im  
¿ aparatach: p a rty jn y m , /w ią z  
L  yyym, państw ow ym  — powo- 
Ch, cli do w ychow yw an ia  w  du 
k 1J socjalizm u m ilio n ó w  pracu- 
ą,;yćh,
V. *5»

(,i N1e jest przypadkiem , że u - 
te dotyczą g łów n ie  na- 

y A’ te go rozpa tryw an ia  i za ła t­
a n ia  skarg i zażaleń ludzi pra 
l» ’ sygnałów z ich strony, ich 

^ a8, ich k ry ty k i.
V,!--bez um ie ję tności p rzys łuch i 
tij ńia się głosowi mas i  rozum ie  

Ich bolączek i potrzeb, bez 
c°toości n ie  ty lk o  nauczania

mas, lecz rów n ież uczenia się od 
mas —  p a rtia  k lasy robo tn icze j 
nie może być p a rtią  p ra w d z iw ie  
masową, zdolną do prowadzenia  
za sobą m ilio n ó w  klasy ro b o tn i­
czej i  całego ludu  pracującego". 
( „K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b )“ ).

N ie w ystarczy, ja k  to czyni 
n iejeden działacz p a rty jn y , m ó­
w ić  ty lk o  o tym , że „uczym y się 
od mas“ . Trzeba to w ykonyw ać 
w  praktyce. Uczyć się rzeczyw i­
ście od mas można ty lk o  w ó w ­
czas, gdy się poważnie tra k tu je  
i g łęboko ceni oddo lną k ry ty k ę , 
gdy każdy k ry tyczn y  lis t  lu b  sy­
gnał staje się na tychm iast bodź­
cem do u jaw n ia n ia  źródeł n ie ­
dom ogów w  naszej pracy i  l ik w i 
dowania ich.

Ito ż n a  by przytoczyć masę 
p rzyk ładów , k ie dy  kry tyczne  l i ­
sty i  skarg i p a rty jn ych  ib e z p a r  
ty jn y c h  ro b o tn ikó w  i  b iedoty 
w ie js k ie j pom ogły naszym korn i 
te tom  p a rty jn y m  dostrzec n ie ­
zauważone przez n ich b ra k i i u - 
spraw n ić dzia ła lność różnych 
ogniw . M ożna by przytoczyć w ie  
le fa k tó w , gdy sygnały z terenu 
w yo s trza ły  czujność klasową o r­
ganizacji p a r ty jn e j i  u ła tw ia ły  
je j w y k ry c ie  i  un ieszkod liw ie ­
nie  w rog ich  elem entów.

*
P a rtia  nasza żąda, by w  w a l­

ce o doskonalenie naszej p ra ­
k ty k i,  w  walce o usuwanie z 
n ie j wszystkiego, co stare, ob­
ce, _ szkodliw e, ja k  na jb a rdz ie j 
w n ik liw ie  i czu jn ie  w s łuch iw ać 
się w  to, co o n ie j sądzą, m ó­
w ią  i  piszą ludz ie  pracy. Ich 
k ry tyczn e  lis ty  i  uw agi, ko re ­
spondencje i a r ty k u ły  są ‘ na­
szym osiągnięciem. P a rtia  uczy 
masy pracujące nade wszystko 
czujnego, n ieprzejednanego sto­
sunku do b łędów  i  braków .

Każde lekceważenie skarg, 
sygnałów i k ry ty k i oddolne j 
mści się n iezawodnie na sp raw ­
ności i skuteczności naszej p ra ­
cy, a n ieraz wręcz ją  wypacza. 
Z życia naszych kom ite tó w  i 
o -gan izac ji p a rty jn y c h  można 
jeszcze zaczerpnąć z te j dziedzi­
ny, n iestety bardzo liczne, do­
wody.

O to na p rzyk ład  w  gm in ie  
K orn ica , w o j. opolskie, aż do 
g rudn ia  bieżącego roku  na sta­
now isku sekretarza K om ite tu  
G m innego PZPR zna jdow a ł się 
człow iek, rea lizu ją cy  n ie  lin ię  
naszej p a rtii,  ale lin ię  wręcz 
sprzeczną z p o lity k ą  p a r ti i na 
te ren ie  wsi. Sekre tarz tego KG, 
W oźniak, p ro w a dz ił obcą ham, 
gom ułkow ską p o lity k ę  obrony 
„dobrego gospodarza“ , p o k ry ­
w a jąc au to ry te tem  K om ite tu  
G m innego k u ła c k i w yzysk i  m a­
chinacje.

Do K om ite tu  P ow iatowego 
PZPR w  P rud n iku , k tó rem u ta 
gm ina podlega, dochodziły  n ie  
jedn okro tn ie  skarg i na n ie w ła ­

ściwą p ra k ty k ę  K o m ite tu  G m in 
nego. P ierw szy sygnał da tu je  się 
jeszcze z ro ku  1949.

G dyby w  K om itec ie  P ow ia to ­
w ym  w  P ru d n ik u  b y ł w łaśc iw y, 
kom un istyczny stosunek da sy- 
gna łów  z terenu, gdyby za ska r­
gam i u m ia ł on dostrzegać w a l­
kę k lasow ą — pozostałości go- 
m ułkowszczyzny m og ły być ju ż  
dawno w ykarczow ane z p rac j’ 
K o m ite tu  G m innego w  K o rn icy .

Są też p rzyk łady , gdy k ry ty c z  
ne uw ag i prasy, Zawarte w  ko ­
respondencji lu b  a rty k u le  n ie  
zna jd u ją  szybkiego odgłosu ze 
strony pow o łanej k u  tem u in ­
s tanc ji p a rty jn e j.

Przed b lisko  sześciu tygodn ia ­
m i ukazał się np. w  „T ry b u n ie  
L u d u “  a r ty k u ł poruszający spra­
w ę n iem a łe j w ag i d la  naszego 
socjalistycznego budow nic tw a. 
A r ty k u ł w skazyw a ł na fa k ty  
b iu ro k ra c ji i  n iew łaściw ego sto­
sunku do k r y ty k i w  n iek tó rych  
ogniwach apara tu  Centra lnego 
Zarządu Przem ysłu B aw ełn iane­
go. Jak w iadom o CZPB n ie  w y ­
w iąza ł się na leżycie ze swych 
zadań w  p ierw szym  ro k u  P lanu 
Sześcioletniego. O portun izm , ja ­
k i cechował jego stosunek do 
spraw y p lanow ania  b yn a jm n ie j 
nie jes t bez zw iązku  z b iu ro k ra ­
tycznym  oderw aniem  się od fa ­
b ry k  i  załóg w łók ienn iczych.

W  CZPB jes t organ izacja  p a r­
ty jn a , a p ierw szym  obow iązkiem  
te j o rgan izacji, to w a lka  o u -

spraw n ien ie  p racy  apara tu 
CZPB, w a lka  o m aksym alne 
zbliżen ie go do terenu. O rgan i­
zacja p a rty jn a  w  CZPB nie  za­
reagowała na a rty k u ł, k tó ry  
przecież pow in ien  b y ł pobudzić 
ją  do ak tyw nośc i w  walce z po­
zostałościam i starych u rzędn i­
czych na lecia łości w  pracy apa­
ra tu  CZPB.

Podobnie — an i K o m ite t W o­
je w ó d zk i PZPR w  K rakow ie , 
an i K o m ite t M ie js k i nie uważa­
ły  za stosowne odpowiedzieć na 
a rty k u ł, w zyw a ją cy  ich  do po­
k ie row a n ia  ideologiczną w a lką  
z pozostałościam i socja l -  demo- 
k ra tyzm u  w  n ie k tó rych  ogn i­
wach k ra ko w sk ich  zw iązków  
zawodowych.

*
Z b liżam y się do drugiego ro ­

ku P lanu  Sześcioletniego. Życie 
nasze będzie coraz bardzie j 
w a rtk ie , gorączkowe, twórcze. 
K ry ty k a  je s t nam  pomocą w  
pracy. D źw iga nas naprzód, n ie  
pozwala wpadać w  stan samou- 
spokojenia, bezustannie uzbra ja  
i m ob ilizu je . T rzeba w ięc bez­
wzg lędnie tęp ić  w  naszym apa­
racie w sze lk ie  tendencje do le k ­
ceważenia k ry tyczn ych  sygna­
łó w  i  uwag. Tendencje te  —  to 
groźne p rze ży tk i starych, d ro b ­
nomieszczańskich naw yków .

U chw ała  K o m ite tu  Centra lne 
go w zyw a i  ce ln ie  uzbra ja  całą 
pa rtię  do te j w a lk i.

i  zeszła na pozycje ko n trre w o ­
lu c ji. C en trum  — Niezależna 
Socja ldem okratyczna P a rtia  la ­
w irow a ła  m iedzy SPD a le w i­
cą, ham ując proces ra d yka liza - 
c ji mas.

Lew ica socjalistyczna, rep re ­
zentowana przez założony w  
1916 roku  Zw iązek S pa rtaku ­
sa, p row adziła  n ieugię tą w a lkę  
przeciw ko im p e ria lizm o w i i 
w o jn ie , m ia ła  jednak po jednaw ­
czy stosunek wobec centryzm u.

W październ iku  1918 r. P ieck 
n ie lega ln ie  po w ró c ił do B e r li­
na, gdzie spo tka ł uwolnionego 
z w ięzienia L iebknechta. ż  
m iejsca, u jego boku — p rzy ­
s tąp ił do organ izow ania mas 
robotniczycn. Pod naporem  r u ­
chu ludowego, pod ciosam i k la ­
sy robotn icze j. runę ło  cesar­
stwo, a cesarz uc iek ł do H o­
land ii.

A le  generałow ie zostali. I  po­
zostali socja ldem okra tyczn i 
zdra jcy, k tó rzy  na tychm iast 
p rzys tą p ili do a k c ji ko n trre w o ­
lu cy jn e j. N ie tkn ię c i zosta li ob­
szarnicy i kap ita liśc i, n ie tk n ię ­
ta cala baza ekonom iczna k a ­
p ita lizm u . N ie tk n ię ty  został ca­
ły  zb iu rokra tyzow any aparat 
państw ow y, służący klasom  po­
siadającym , n ie tkn ię ta  została 
m achina rn ilita ry z m u  p ru sk ie ­
go. B urżuazja  n iem iecka w  o- 
pa rc iu  o soc ja ldem okra tycz­
nych zdra jców , postanow iła  
zdław ić, rozbić, un icestw ić  s i­
ły  re w o lu c ji w  Niemczech.

N iem iecka klasa robotnicza 
nie w yciągnę ła  dostatecznych 
w n iosków  z W ie lk ie j Paździer­
n iko w e j R e w o lu c ji S oc ja lis tycz­
nej. N ie m ia ła  jeszcze w tedy 
m arks is tow sko -  len inow sk ie j 
p a rtii,  k tó ra  zdolna by łaby  po­
prow adzić w a lkę  do zw ycię­
stwa. W ie lka , h is to ryczna szan­
sa 1918 roku  została zaprze­
paszczona.

*
30 g rudn ia  1918 r. le w ica  so­

c ja lis tyczna  pow o ła ła  do życia 
K om unistyczną P a rtię  N iem iec. 
W ilh e lm  P ieck został człon­
k iem  je j K om ite tu  C entra lne­
go. K o n trre w o lu c ja  rozpętała 
dziką hecę p rzeciw ko m łode j 
p a rtii.  M asowe aresztowania 
dosięgły członków  K o m ite tu  
Centralnego K P D  — 15 stycz­
nia  1919 r. Róża Luxem b urg  i 
K a ro l L ieb knech t zosta li bes­
tia lsko  zam ordow ani przez żo ł­
daków  ko n trre w o lu c ji.

P ieck, aresztowany w raz z n i-

m i, zdo ła ł u jść z rą k  prześladow 
ców. P ow tó rn ie  aresztowany w  
lipcu  1919 roku, p rzy pomocy 
p rzy ja c ió ł w ydosta ł się ? w ięzie 
n ia  w  C harlo ttenburgu .

Po śm ierci Róży Luxem burg , 
L iebknech ta  i  M ehringa — W il­
he lm  P ieck b y ł jednym  z tych 
przyw ódców  p a r ti i kom unistycz 
ne j, na k tó rych  spadło w ie lk ie  
i  trudne  zadanie przezwycięże­
n ia  do końca resztek opo rtun iz ­
m u w  p a rtii,  przekształcenia je j 
w  p a rtię  len inow ską, s ilną  w ie r 
nością nauce m arks izm u - le n i- 
n izm u, s ilną  n ie rozerw a lną w ię - 
zią z na jszerszym i m asami, n ie­
prze jednaną w  walce z burżua- 
zy jną  reakc ją  i soc ja ldem ckra- 
tyzmem.

*
W ilh e lm  Pieck jes t uczniem 

Lenina, uczniem  S ta lina , czło­
w iek iem , k tó ry  n iezm ordow anie 
pracow ał nad przysw ojen iem  
K P D  na uk i m a rk s iz m u .- le n in i-  
zmu.

Po raz p ierw szy P ieck u s ły ­
szał Lenina w 1921 r. na zebra­
n iu  p a rty jn y m  w  M oskw ie. W 
1924 roku  W ilh e lm  P ieck po­
znał Józefa S talina . P rzyk ła d  i  
doświadczenia W KP(b), i osobi­
sta pomoc, ja k ie j towarzysz 
S ta lin  u d z ie lił kom unistom  n ie ­
m ieckim  w  przezwyciężeniu b łę  
dów i— da ły  P ieckow i now y o- 
ręż do w a lk i.

U boku przewodniczącego 
KP D , w ie lk iego  p rzyw ódcy k la ­
sy robotn icze j, n ieugiętego bojo 
w n ika  socja lizm u — Ernesta 
Thaelm anna — p ro w a dz ił P ieck 
n ieubłaganą w a lkę  z reakc ją  n ie  
m iecką i  z socja ldem okra tyczny 
m i zdra jcam i.

W  tym  okresie P ieck ja k o  je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  p rzy ­
wódców K P D  b y ł czynnym  dzia 
łączem M iędzynarodów k i K om u 
n istycznej. Ostrzegał św ia t i  na 
ród przed ka tastro fą , ja k ą  grozi 
św ia tu  i  N iem com  dojście do 
w ładzy H itle ra . Z w alcza ł nac jo ­
na lizm , zaszczepiany masom 
przez faszystów, k tó rzy  chcie li 
w yzw o lić  najniższe in s ty n k ty  
n ienaw iśc i rasow ej i  narodow ej 
i  w yko rzys tać  je  do swych zbro 
dniczych celów.

W ilh e lm  P ieck w yd a ł w a lkę  
nac jona lizm ow i i  m ilita ry z m o - 
w i, p rze c iw s ta w ia ł się zdecy­
dowanie p rusk iem u „D ra ng  
nach Osten“  i  po lityce  ekste rm i 
n a c ji narodu polskiego, k tó rą  
p ro w a d z ił im p e ria lizm  n iem iec­
k i.

$
Zjednoczonem u fro n to w i re ­

a k c ji, s ilom  Thyssena, F łicka ,

K ruppa , IG  Farben, V ere in ig te  
S tah lw erke, n ie  zdołała się o- 
przeć rozb ijana  przez zdradziec­
k ich  przyw ódców  socjaldem okra 
c ji, osłabiona brak iem  jedności, 
n iem iecka klasa robotnicza.

G dy H it le r  doszedł do w ładzy, 
a E rnest Thae lm ann w pad ł w  rę 
ce faszystow skich siepaczy, W il­
helm  Pieck z polecenia K o m ite ­
tu Centralnego udał się zagra­
nicę — aby stam tąd k ie row ać 
walką.

W iele la t  spędził w  Zw iązku 
Radzieckim , czerpiąc z ogrom ­
nych doświadczeń p a r ti i bolsze­
w ic k ie j i je j wodza, S ta lina 
M ob ilizow a ł do w a lk i z faszy­
zmem i w o jną  w  Im ię  m iędzy­
narodowej solidarności p ro le ­
ta r ia tu , w  im ię  socja lizm u i po ­
koju.

A  k ie dy  przyszła druga w o jna 
św iatow a, k iedy  ho rdy  H itle rów  
skie ru n ę ły  na Zw iązek Radzie 
cki, W ilh e lm  P ieck naw o ływ a ł

p rzy jazną d łoń  do w szystk ich  
poko jow ych narodów. N iem cy, 
w  k tó rych  w ładza jes t w  rękach 
klasy robotn icze j, k ie row ane j 
przez p a rtię  nowego typu , z b ro j­
ną w  oręż m a rk s iz m u -le n in i-  
zmu. N iem cy, naw iązujące do 
szczytnych tra d y c ji M arksa, E n­
gelsa, L iebknech fa  i Thae lm an­
na, służące spraw ie  solidarności 
m iędzynarodow ej i pokoju.

T ak ie  N iem cy s ta ły  się fa k ­
tem  7 październ ika 1949 roku , 
k iedy utw orzona została N ie­
m iecka R epub lika  D em okra ty­
czna.

*
Stworzenie an tyfaszystow ­

skiego fro n tu , zjednoczenie obu 
p a r ti i robotn iczych K P D  i SPD, 
okrzepnięcie S ocja lis tyczne j P ar 
t i i  Jedności, w a lka  o czystość 
je j szeregów, o przekszta łcenie 
je j w  pa rtię  nowego typu , opar­
tą o ideologię m arks izm u -  le -  
n in izm u — oto droga, k tó rą  po-

i n ro w a dz ił n iem iecką klasę ro -  
naród n iem ieck i do oporu prze- | 5otn iczą n ieug ię ty  b o jo w n ik  so- 
CIW. h itle ro w s k im  bandytom  o r- ; c1alizrau ; poko ju , tow arzysz 
gam zował e lem enty a n ty h it le -  1 ——  
row sk ie  do w a lk i o nowe demo 
kra tyczne N iem cy. I  w ie rzy ł, że 
dzień k lęsk i faszyzm u stanie się 
dn iem  zw ycięstw a n iem ieck ie j 
dem okrac ji.

*
Już wówczas, k iedy  faszystów 

skie a rm ie  n iszczyły radziecką 
ziem ię — W ie lk i S ta lin  w ska­
zyw a ł, że nie należy utożsamiać 
H itle ra  z narodem  niem ieckim . 
Z tych słów  S ta lina , z genia inej 
te o rii m arks izm u -  len in izm u  — 
czerpał s iłę  i  w ia rę  W ilhe lm  
Pieck.

Pod ciosam i A rm ii R adziec­
k ie j ru n ą ł faszyzm niem iecki. 
P ieck w ró c ił do Niem iec. W y­
ciągając w n iosk i z daw nych b łę ­
dów, poprow adził niem iecka 
klasę robotn iczą do jedności, do 
położenia raz na zawsze kresu 
rozb ic iu , k tó re  by ło  źród łem  je j 
bezsiły w  przeszłości.

D zięk i p rzew idu jące j, da leko­
wzrocznej i m ądre j po lityce  
S ta lina , m ogło się w  Niemczech 
na gruzach faszyzm u rozw inąć 
to  nowe, z czego pow sta ła  N ie ­
m iecka R epub lika  D e m okra ty ­
czna.

Chociaż pędy nowego b y ły  je ­
szcze słabe i  n ieokrzepłe, ju ż  
wówczas, w  roku  1945 w id z ia ł 
P ieck te  s iły  w  k las ie  ro b o tn i­
czej, te  s iły  m łodzieży, k tó re  
zd.oine są zbudować nowe N iem  
cy. T ak ie  N iem cy, o ja k ie  w a l­
czy ł przez całe swe życie: N iem  
cy p ra w d z iw ie  dem okratyczne, 
m iłu ją ce  pokó j, wyciągające

W ilh e lm  Pieck.
Pod jego k ie ro w n ic tw e m  So­

c ja lis tyczna P a rtia  Jedności 
prow adzi w a lkę  o duszę naro­
du niem ieckiego, o duszę k la sy  
robotn icze j, o w y trzeb ien ie  do 
końca nac jona lizm u i  szow iniz­
mu.

Z im ien iem  W ilh e lm a  P iecka 
zw iązany je s t w ie lk i prze łom  
w  stosunkach polsko -  n iem iec­
kich . P a rtia  k tó re j przewodzi, 
stanowczo, jasno i zdecydowa­
nie uznała granicę na Odrze i  
Nysie za gran icę pokoju. N ie ­
m iecka R epub lika  D em okra tycz­
na w  uroczystych uk ładach z 
Polską Ludow ą p o tw ie rd z iła  
wieczystość i  n ienaruszalność 
te j g ran icy , s tanow iącej dziś 
pomost p rzy ja źn i i w spó łp racy.

Pod k ie row n ic tw e m  W ilh e lm a  
Piecka cem entuje się jedność 
narodu niem ieckiego w  walce 
p rzec iw ko  ang lo -am erykańsk ie j 
po lityce  rozczłonkow ania k ra ju , 
w  walce o rea lizac ję  m iędzyna­
rodow ych postanowień, o zjed­
noczone dem okra tyczne i  po­
ko jow e N iem cy.

Pod jego k ie ro w n ic tw e m  m ło ­
da N iem iecka R epub lika  Dem o­
kra tyczna stała się potężnym  o - 
gn iwem  w a lk i przeciw  re m ili­
ta ryza c ji N iem iec zachodnich, 
po tężnym  ogniw em  św iatow ego 
fro n tu  an ty im peria lis tycznego. 
U boku Z w ią zku  Radzieckiego 
i k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j —  
m łoda dem okracja  n iem iecka 
walczy w  obron ie św iatowego 
pokoju.

Mocne ogniwo frontu pokoju
Niem iecka R epub lika  Demo 

kra tyczna zrodziła  się z w a lk i o 
pokojowe i dem okratyczne roz 
strzygnięc ie  prob lem u niem iec­
kiego. W a lka  o poko jow e i demo 
kra tyczne rozstrzygn ięcie  p ro  - 
blem u n iem ieckiego jes t treścią 
życia N iem ieck ie j R e pu b lik i De 
m okra tyczne j; służą je j w szyst­
k ie  in s ty tu c je  państwowe, gos­
podarcze i k u ltu ra ln e  R e pu b li­
k i; podporządkowana je j je s t ca 
la ogromna wychowawcza i or 
ganizacyjna działa lność p ie rw ­
szego w  h is to r ii n iem ieckiego 
państwa dem okratycznego.

W N iem ieck ie j Republice De 
m okra tyczne j odżyły  i pe łne j si 
ły  nab ra ły  w szystk ie  na jszla - 
chetnie jsze tradyc je  w a lk i ludu 
n iem ieckiego o wolność, spra - 
w ied liw ość społeczną i poko jo ­
we współżycie z narodam i, k tó ­
rych  n a jw y b itn ie js z y m i nosicie 
lam i b y li K a ro l M arks  i F ryde ­
ry k  Engels. R epub lika  wcie la  
w , czyn tradyc je , k tó rych  ży - 
w ym  uosobieniem jes t w span ia­
ła postać Prezydenta W ilhe lm a  
Piecka, niestrudzonego bo jo w n i 
ka re w o lu c ji, ucznia Len ina i 
S ta lina  i ta k  b lisk iego nam  — 
p rzy jac ie la  i towarzysza b ron i 
Róży Luksem burg i  Ju lian a  
M arch lew skiego.

W  ciągu dziesięcio leci m ono­
po liści i ju n k rz y  niem ieccy, 
p rzy pomocy p raw icow ych  
zdra jców  socja ldem okratycz 
nych k rw a w o  t łu m il i  wolnościo 
we dążenia ludu  niem ieckiego. 
U koronow aniem  w y s iłk ó w  m o­
nopo lis tów  i ju n k ró w  niem iec -  
k ich , popartych  przez m onopo­
lis tó w  am erykańsk ich , angiel - 
skich i francusk ich  by ło  ustano 
w ien ie  d y k ta tu ry  h itle ro w sk ie j 
i rozpętanie d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow ej. W toku te j w o jn y  im pe­
r ia liz m  n iem ieck i poniósł s tra ­
szliwą klęskę z rą k  narodu ra ­
dzieckiego. A le  naród radziecki,

Laureaci n iem ieckich nagród państwowych na rok 1950

Brygada górnicza, pracująca pod k ie row n ic tw e m  rębacza A lfre d a  Baumanna, z kop a ln i w ę ­
gla im . K aro la  M arksa 10 Z w ika u  o trzym a ła  Nagrodę Państw ow ą na 1950 r. B rygada ta w  
skład k tó re j wchodzą: A lfre d  Baum ann, M a rt in  Z im m er, R ichard  Knoess i  W alte r Proske  
je s t in ic ja to re m  tzw . „Z m ia n  B aum anna i  Henneckego" ( in ic ja to rz y  w a lk i o nowe. m o b iliz u ­

jące norm y). Na zd jęc iu : od le w e j Baum ann, Knoess. Z im m er  § P r oskę j

naród w ychow any przez Len ina 
i S ta lina  s taw ia  sobie za zada­
nie niesienie narodom  — nie n ie ­
w o li, lecz wolności. I  oto klęska 
zadana przez naród radzieck i 
im p e ria lizm o w i niem ieckiem u 
stała się początkiem  w yzw o le ­
nia narodu niem ieckiego, w y  -  
Zwolenia s ił postępowych w  na 
rodzie n iem ieckim , trzym anych 
dotychczas przez im p e ria lis tó w  
w  n iew o li i ucisku.

Pięć bez m ała la t trw a ła  we 
wschodnie j części N iem iec za­
cięta w a lka  o u trw a le n ie  i  po­
głębienie tego zwycięstwa ludu 
niem ieckiego, ja k im  by ła  ka ta ­
stro fa  w o jenna im peria lis tów . 
Pam iętne są etapy te j w a lk i 
prowadzonej p rzy wszechstron­
nej pomocy radz ieck ie j: w ie lka  
re form a ro lna, k tó ra  zm io tła  
ju n k ró w  prusk ich ; kon fiska ta  
m ają tków - m onopolis tów  i 
zbrodn iarzy w o jennych i przeka 
zanie całego w ie lk iego  przem y­
słu, banków  i k o m u n ik a c ji w  rę 
ce narodu; grun tow ne oczyszczę 
nie  całego życia publicznego od 
h itle ro w ców  i n ieubłagana w a l­
ka, w ypow iedziana ideo log ii h i­
tle ro w s k ie j; usunięcie rozb ic ia  
k lasy robotn icze j i  bezlitosna 
w a lka  ze zdradziecką ideologią 
socja ldem okra tyzm u; w ie lk a  re 
fo rm a szko ln ic tw a i  w ychow a­
nia, k tó ra  zapoczątkowała u fo r 
m ow anie nowego oblicza m ło ­
dzieży n iem ieck ie j.

D w o ja k i b y l sens i  w y n ik i 
w a lk i prow adzonej przez n ie ­
m ieckie  s iły  dem okra tyczne na 
w szystk ich  tych  fron tach. W  
ogniu te j w a lk i obalono s iły  spo 
łeczne i  in s ty tu c je , k tó re  b y ły  
podstawą agresywnego nacjona 
lizm u i  rn ilita ry z m u  n iem iec­
kiego. W  ogn iu  te j w a lk i h a r­
to w a ły  sie n iem ieck ie  s iły  de­
m okra tyczne, rosła ich św ia ­
domość, ich w ia ra  w  siebie, ¡ch 
um ieję tność przebudow yw ania  
życia. W ogniu te j w a lk i, postę­
powe s iły  n iem ieckie , z klasą 
robotn iczą na czele, w yzb yw a ły  
się starych błędów  i ru ty n y , 
zwłaszcza w  spraw ie ch łopskie j 
i  na rodow e j, k tó re  tak  fa ta ln ie  
zaciążyły na re w o lu c ji 1918 r. 
i  na w ydarzeniach la t następ­
nych.

W  rezu ltac ie  — we wschod­
n ie j części k ra ju  pow sta ły  no­
we antyfaszystow skie , dem o­
kra tyczne i pokojow e Niemcy, 
zasadniczo różne od starych, 
N iem cy bez m onopolistów , bez 
ju n k ró w , bez m ilita ry s tó w , bez 
rozb ic ia  k lasy robotn icze j, bez 
szow inistycznego i  m ii ita ry -  
stycznego systemu w ychow a­
nia, słowem  — bez tego wszy­
stkiego. co s tanow iło  is to tę  re ­
akcy jnych  i  agresyw nych N ie ­
miec.

m ieć. Jest ona też podstaw o­
wą s iłą  F ron tu  Narodowego De 
m okra  tycznych N iem iec —  o- 
gó lnonarodowej o rgan izac ji w a l 
k i o zjednoczenie i  t rw a ły  po­
kó j.

K ie row n iczą  siłą tych  prze­
m ian, m otorem  poko jow e j i de 
m okra tyczne j przebudow y k ra ­
ju  była  Socja listyczna P artia  
Jedności. Socja listyczna P artia  
Jedności —  m arks is tow sko -  le ­
n inow ska p a rtia  n iem ieck ie j 
k lasy robotn icze j i ludu  niem iec 
kiego— skutecznie w a lczy o bo l- 
szewizację swoich szeregów. 
Jest ona czołową s ilą  b lo ku  an­
tyfaszystowskiego, będącego pod 
stawą now ych, an ty faszystow ­
skich i  dem okra tycznych N ie -

M ie rn ik ie m  przem ian, ja k ie  
zaszły we w schodnie j części N ie 
m ieć jes t pogłębien ie się p rzy ­
ja źn i i  so lidarności ludu  n ie ­
m ieckiego ze Z w ią zk iem  R a­
dzieck im  oraz z k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow e j, a przede w szyst­
k im  z Polską. Uznanie granicy 
na Odrze i Nysie za gran icę po­
ko ju , rozpowszechnienie się 
w śród ludności n iem ieck ie j prze 
świadczenia, że k to  a taku je  g ra ­
nicę na Odrze i  N ysie  jes t w ro ­
giem  n ie  ty lk o  na rodu po lsk ie­
go, ale i narodu niem ieckiego — 
oto don ios ły  re z u lta t tych  prze­
m ian, oto m ie rn ik  pokojowości 
now e j p o lity k i n iep iie ck ie j, rea­
lizow ane j przez N iem iecką Re­
p u b lik ę  Dem okratyczną.

Jednakże nie  całem u narodo­
w i n iem ieckiem u sądzone by ło  
korzystać z owoców zwycięstwa 
a rm ii radz ieck ie j nad im p e ria ­
lizm em  n iem ieckim . Drogę do 
wolności lu du  w  zachodnich 
N iemczech i do przekształcenia 
całych N iem iec w k ra j poko ju  i 
dem okrac ji zagrodziły  bagnety 
am erykańskiego i angielskiego 
im p e ria lizm u . A m erykańskie , 
angie lskie  i  francusk ie  władze 
okupacyjne p rzys tąp iły  do od­
budow y w szystk ich  tych  re a k ­
cy jn ych  sił, k tó re  z rod z iły  h i t ­
le ryzm  i  w o jnę  napastniczą. We 
wschodnie j części N iem iec bu­
dowano now y k ra j na g ra n ito ­
w ych fundam entach poko ju  i 
dem okrac ji, a w  Niemczech za­
chodnich im p e ria liśc i w raz z 
szow in is tam i i  m ilita ry s ta m i 
n iem ie ck im i budow a li bazę a- 
g re s ji am erykańsk ie j p rzeciw ko 
ZSRR i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dow e j! Realizow ali po litykę , 
k tó re j ukoronow aniem  jest od ­
budowa W ehrm achtu; ja ko  na­
rzędzia am erykańskich  agreso­
rów !

Żeby u trw a lić  swoje zb ro dn i­
cze dzieło w  zachodnich N iem ­
czech, im p e ria liśc i dokona li po­
dzia łu N iem iec i na czele „ rz ą ­
du“  w  Bonn po s taw ili swoic- 
m arione tk i. U trzym ać za wszel­
ką cenę bazę w o jenną w  N iem ­
czech zachodnich, a w ięc nie 
dopuścić do zjednoczenia N ie ­
miec, nie dopuścić do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i do wy 
cofania w o jsk okupacy jnych  —, 
oto podstaw owy cel i kam ień 
węgie lny ca łe j agresyw nej po­
li ty k i am erykańsk ie j w  E uro ­
pie.

P o lity k a  ta skierow ana jest 
przeciw ko podstaw ow ym  in te re  
som i dążeniom narodu n iem ie ­
ckiego. A le  jest to jednocześnie 
p o lity k a  skierow ana ca łym  
sw ym  ostrzem przec iw ko  wszyst 
k im  narodom  m iłu ją c y m  pokój. 
W alka ludu  n iem ieckiego o z je ­
dnoczenie k ra ju , o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego, o w yco fa ­
nie  w c ‘3k okupacy jnych  jes t też 
w a lką , w  k tó re j na jgoręce j i 
n a jż y w o tn ie j są zainteresowane 
w szystk ie  na rody pokojow e.' 
.Wszystkie narody pokojow e, a

przede w szys tk im  na rody Z w ią ż  
ku  Radzieckiego i na ród po lsk i 
udzie la ją  też poparcia walce, ja  
ką prow adzi N iem iecka R epub li­
ka Dem okratyczna i  w szystk ie  
pokojow e e lem enty społeczeń­
stwa n iem ieckiego o zjednocze­
nie. Ta w a lk a  jes t bow iem  w a l­
ką o pokó j w  na jb a rdz ie j bez­
pośrednim  zrozum ien iu  tego sło 
wa. Jest to w a lka  na odc inku  
sczególnie w ażnym  d la  same­
go na rodu n iem ieckiego i  d la  
wszystk ich in nych  narodów . W y 
razem tego poparcia, jak iego  u -  
dzie la ca ły św ia t poko ju  w a lce  
narodu n iem ieckiego o z jedno­
czenie są zarówno uch w a ły  kan  
fe r „ " c j i  p rask ie j ja k  i  uch w a ły  
I I  Św iatow ego K ongresu O broń 
ców Poko ju .

N iem iecka R epub lika  Dem o­
kra tyczna i s iły  pokojow e w  
Niemczech zachodnich m a ją  ju ż  
n iem ałe osiągnięcia w  walce o 
pokój, uw idocznione zwłaszcza 
w  Oporze szerokich mas ludo­
w ych N iem iec zachodnich prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji. W alka ta  
p rzyb ie ra  w ciąż na sile, a p ie rw  
sze w  h is to r ii a n ty m ilita ry s ty c z  
ne i poko jow e państwo n iem ie­
ck ie  sta je  się w  coraz s iln ie j­
szym stopn iu  p raw dz iw ą  bazą 
te j w a lk i d la  całego k ra ju . Dzię­
k i is tn ien iu  N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej w a lka  ta  
toczy się w  fo rm ach i  na p ła ­
szczyźnie, ja k ie  b y ły b y  niem oż­
liw e  bez państwowo zorganizo­
wanego oddzia łu w a lk i o pokój. 
N ieodparta  jes t d la  całego na­
rodu niem ieckiego w ym ow a suk 
cesów po litycznych  i  gospodar­
czych R epub lik i, osiągnięcia su­
werenności państw ow ej i poważ 
ne j pozycji m iędzynarodow ej, 
stałego podnoszenia poziom u ży 
ciowego na wschodzie i  w ie l­
k iego rozm achu budow n ic tw a w 
zrea lizow anym  ju ż  p lan ie  2 - le t-  
n im  i w  now ym  plan ie  5 - le t-  
n im , k tórego rea lizac ja  rozpocz­
nie się 1 stycznia 1951 r. N ie­
odparta  d la  całego narodu n ie ­
m ieckiego jes t w ym ow a propo­
zyc ji prem iera G rotew ohla  u - 
tw orzen ia  na zasadach p a ry te tu  
O gólnoniem ieckie j Rady Usta­
wodawczej. P ropozycja ta je s t 
św iadectwem , że N iem iecka Re­
p u b lika  D em okratyczna i  je j 
rząd to jedyne s iły , k tó re  re ­
prezentu ją  k o n s tru k ty w n y  p ro­
gram  zjednoczenia, m o b ilizu ją ­
cy coraz szersze w a rs tw y  naro­
du. N ieodpartą  jes t w ym ow a 
ustaw y o ochronie pokoju, p rzy  
ję ta  w  tych  dniach przez p a rla ­
m ent R e pu b lik i, ustaw y będą­
cej skutecznym  narzędziem w a l 
k i z siewcam i propagandy w o ­
je n n e j, z n iem ie ck im i podżega­
czami w o jen nym i o rgan izu jący­
m i — pod k ie row n ic tw e m  ame­
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  — za 
chodn io-n iem iecką a rm ię  od­
wetu.

N iem iecka Republika Demo­
kra tyczna stała się dz ięk i te j 
n ieug ię te j walce ważnym  ogni­
wem  całego św iatowego fro n tu  
poko ju  i postępu. I  w  te j walce 
w szystkie  narody pokojowe, a 
wśród n ich naród po lski życzą 
N iem iec!:!? ’ Republice Dem okra 
tyczne j ja k  na jw iększych  suk­
cesów.

JERZY KOWALEWSKI
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Delegaci na Kongres Pokoju przekazują 
jego uchwały masom pracującym Polski
( f)  T ys iące  u c z e s tn ik ó w  sp o tka ń  z d e le g a ta m i na I I  Ś w ia -  i O brońców  P oko ju  przeprow adzi 

tm v y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w y ra ż a ją  pe łne  p o p a rc ie  
d la  u c h w a l K o n g re s u  i  d e k la ru ją  ja k  n a jc z y n n ie js z y  u d z ia ł 
w  ich  s p o p u la ry z o w a n iu  w ś ró d  na jsze rszych  rzesz spo łeczeń­
s tw a . Ludność  m ia s t i  w s i p o s ta n a w ia  re a liz o w a ć  w y ty c z n e  
K o n g re su  przez jeszcze w iększe  s k u p ie n ie  s ię  w o k ó ł R ządu 
L u d o w e g o , zaostrzen ie  czu jno śc i w obec k n o w a ń  a n g lo  - 
a m e ry k a ń s k ic h  podżegaczy w o je n n y c h  oraz p rzez z w ię ksze ­
n ie  w y d a jn o ś c i p ra c y  i  po lepszen ie  ja k o ś c i p ro d u k c ji.

W w oj. ka to w ick im  zebrania 
sprawozdawcze odbyły  się w  hu 
cie „Częstochowa“ , kopa ln i im. 
W ieczorka, zakładach „C horzów “ 
oraz w  Wyższej Szkole Ekono­
m icznej, w  śląskich technicz­
nych zakładach naukowych i Po 
litechn ice  Ś ląskiej.

Serdecznie pow ita ła  załoga za 
k ładów  „C horzów “  p rzyby łych  
na zebranie delegatów na I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju : tow. Janusza Zarzyckie  
go oraz Budowniczego Polski 
Ludow e j tow. Franciszka A p rya  
sa.

*
W  obradach W oj. K om ite tu  

O brońców Pokoju w  L u b lin ie  u - 
czestniczyli rów nież przedstaw i 
ciele zarządów pow ia tow ych K o

m ite tów  O brońców P oko ju  z ca 
łego w ojew ództw a.

Delegat po lsk i na I I  Ś w ia to ­
w y Kongres O brońców  Pokoju 
Jan Kunach, członek spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j w  Kodeńcu, z łożył 
szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu i w y n ik u  obrad K o n ­
gresu, podkreśla jąc jednom yśl­
ność delegatów rep rezen tu ją ­
cych 80 narodów  w  w o li u trz y ­
m ania poko ju  światowego.

W czasie obrad opracowano 
p lan akc ji sprawozdawczej z 
obrad i uchw a ł Kongresu na te­
ren ie  m iast i wsi w o j. lube lsk ie  
go.

*
W oparc iu  o uchw a ły  I I  Swia 

towcgo Kongresu O brońców  Po­
ko ju , W roc ław sk i W oj. K o m ite t

szkolenie ag ita to rów  pokoju, 
cz łonków  „ t ró je k “ , w p row adzi 
nowe fo rm y  propagandy poko­
jo w e j, ag ita c ji in d yw id u a ln e j i 
dom owej. Poprzez organ izow a­
nie  zebrań, odczytów  i a u dyc ji 
rad iow ych, treść uchw a ł Kongre 
su dotrze do każdego człow ieka 
pracy, by m ógł on zrozum ieć 
sw oją ro lę  i zadanie w  walce o 
pokój.

*
W w ie lk ie j św ie tlic y  g łów ne­

go k ie ro w n ic tw a  robót Now ej 
H u ty  odbyła się uroczystość w rę  
czenia załodze Państwowego 
P rzedsięb iorstw a Robót K om un i 
kacy jnye h  n r  2 sztandaru prze­
chodniego Polskiego K o m ite tu  
O brońców  Pokoju.

&
Zaszczytne w yróżn ien ie  spot­

ka ło  przodującą w  pracy na 
rzecz u trw a le n ia  poko ju  załogę 
p o rtu  szczecińskiego, k tó re j W oj. 
K o m ite t O brońców  P oko ju  na 
posiedzeniu prezyd ium  w  dn iu  
16 bm. przyzna ł przechodni 
sztandar Polskiego K o m ite tu  
O brońców  Poko ju .

Nowymi osiągnięciami produkcyjnymi 
witają masy pracujące Polski rocznicę 

urodzin towarzysza Józefa Stalina
(f) Nadal napływają liczne meldunki o nowych zobowią­

zaniach produkcyjnych załóg różnych zakładów pracy, po­
dejmowanych dla uczczenia 71 rocznicy urodzin nieugięte­
go szermierza pokoju, niepodległości i suwerenności naro­
dów — Józefa Stalina.

Cała załoga fa b ry k i czekola­
dy „F uchs“  postanow iła w  
dniach od 11 do 21 bm. dać po­
nadp lanow ą p rodukc ję  w artości 
115 tys. zł, aby uczcić 71 rocz­
nicę urodzin  niezłomnego bo jow  
n ika  o pokó j — Józefa S ta lina  

Zw ycięsko re a lizu ją  zobow ią­
zania podjęte ju ż  w  dn iu  1 bm 
dla uczczenia rocznicy urodzin  
towarzysza S ta lina , b rygady 
m ontażowe fa b ry k i ZW U T. 
Z M P -ow ska  brygada S tan is ła ­

wa Z ie lińsk iego, k tó ra  postano­
w iła  osiągnąć w  g ru d n iu  prze­
c ię tn ie  198 proc. now e j norm y, 
uzysku je  ponad 200 proc.

18 bm. w  W arszaw ie w’ w ie lu  
zakładach pracy odby ły  się ze­
bran ia  załóg, na k tó rych  zgro­
madzeni uczc ili 71 rocznicę u ro ­
dzin towarzysza Józefa S ta li­
na — genialnego wodza w a l­
czących o pokój i postęp mas 
pracujących całego św iata.

M. ii i.  ponad 300 robo tn ików

— budow niczych S to licy  z PPB 
N r 1 zgrom adziło się po pracy, 
aby w ysłuchać re fe ra tu  o ży­
ciu  i  walce Józefa S talina .

Po przem ów ien iu robotn icy  bu 
dow lan i S to licy  żyw io łow ą m a­
n ifes tac ją  i d ługo n ie m ilk n ą c y ­
m i ok rzyka m i „N iech  ży je  Jó­
zef S ta lin  — Chorąży P oko ju “ , 
zadokum entow ali swoje uczucia 
w ia ry  i  m iłości d la  W ie lk iego 
Chorążego pokoju, de m okra c ji i 
socja lizm u — Józefa S ta lina .

*
. (f) U kaza ł się 50 num er ty ­

godnika „P rz y ja ź ń “  _ poświęco­
ny  71 rocznicy u rodzin  G enera­
lissim usa S talina .

Odbudowa hitlerowskiego korpusu 
spadochroniarzy w asach. ¡Niemczech

(f) B E R L IN  (PAP). Na ta jn e j 
kon fe ren c ji w  Brem ie, w  k tó re j 
w z ię li udzia ł o fice row ie  wszyst­
k ic h  stopni b. hitlerow .skich je ­
dnostek spadochroniarzy, u tw o ­
rzony został zw iązek spadochro­
n ia rzy  w o jskow ych (G em ein­
schaft. der Fa llsch irm jaeger).

Jeden •' uczestników konferen
c ji, b p u łk o w n ik  w o jsk spado- | „-K.------- ---------- ----- ■ ioa
chronow ych a rm ii h itle ro w sk ie j | w ić m ają kom orkę kadrów - 

' ........................................... 1 dochronlarzy nowel zachodnio

dochroniarzy należy obecnie ° 
oddzia łów  Legii Cudzoziemskiej 
w w o jn ie  przeciw ko Vietnam- 
skie j a rm ii ludow e j Laun oś­
w iadczył również, że w Niem­
czech zachodnich skompletowa­
no już  lis ty  podań 8 tys. podou
cerów b h itle ro w sk ich  wojsk
spadochronowych, k tó rzy  stano-

Laun. podał do w iadomości, że 
dw a tysiące b. n iem ieckich spa n iem ieckie j a rm ii najem nej.

Proces Turnera ujawnił szpiegowską 
działalność dyplomatów państw 

zachodnich w Polsce
Ogłoszenie w jroku

D z ię k i re a liz a c ji zobow iązań  p od ję tych  d la  uczczen ia  I I  Ś w ia tow ego  K o ng res  u P o ko ju

Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego wykonał roczny plan 

prac budowlanych
(f) W  w a lce  o w y k o n a n ie  zadań p ie rw sze g o  ro k u  P la n u  

S ześc io le tn iego —  p la n u  b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja liz m u , o d n ie ­
ś liś m y  w ie lk i sukces: o re a liz a c ji s w y c h  zadań p la n o w y c h  
z a m e ld o w a ł C e n tra ln y  Z a rz ą d  B u d o w n ic tw a  P rze m ys ło w e g o . 
L ic z n e  m e ld u n k i o w y k o n a n iu  p la n u  n a d s y ła ją  ró w n ie ż  za­
ło g i rob o tn icze  in n y c h  ga łę z i g o s p o d a rk i.

roboczej zaledw ie o 20W dn iu  16 bm. C entra lny  Za­
rząd B udow nictw a P rzem ysło­
wego pierwszy wśród ce n tra l­
nych zarządów podległych M i­
n is te rs tw u B udow n ic tw a w y k o ­
na ł roczny plan produkc ji.

P rzedterm inowa rea lizacja  
zwiększonego przeszło d w u k ro t­
nie w  porów naniu z rok iem  u - 
b ieg łym , planu produkcyjnego, 
została osiągnięta p rzy  stanie

załogi
proc. w iększym  od stanu z roku  
ubiegłego. T ak poważny sukces 
odnieśli bu do w la n i przede wszy 
s tk im  dz ięk i o lb rzym iem u w zro  
s tow i w yda jnośc i pracy, k tó ry  
osiągnięto m. in . dz ięk i rozw o­
jo w i w spó łzaw odn ictw a i  rac jo  
na lizac ji.

Duże znaczenie dla podwyższę 
nia  w yda jnośc i posiadało w ła ­

ściwsze n iż  w  ro ku  ub. w y k o ­
rzystan ie  maszyn budow lanych 
oraz w prow adzenie do pracy 
W iększej ich  ilośc i n iż w roku  
ub ieg łym .

•j*
(Koresp. w ł.) Zarząd N ie ru ­

chomości K om una lne j we W ro ­
c ła w iu  w yko na ł p lan roczny re ­
m on tów  ka p ita ln y c h  i  konser­
w a c ji m ieszkań w  114 proc.

Ponad 6.800 izb w yre m on to ­
wano w  ty m  roku  d la  lu dz i p ra ­
cy.

*
Załoga Dolnośląskich F ab ryk  

i  W yrobów  M eta low ych  w  Je­
len ie j Górze w ykona ła  p lan ro ­
czny w  d n iu  15 grudnia.

Akcja oszczędności węgla rozszerza się
na cały kraj

(f) Uchwała Prezyd ium  Rządu 
w  spraw ie oszczędności węgla 
zna jdu je  coraz szerszy odzew 
wśród mas pracujących. M . in. 
palacze e lek trow n i „O ło w ia n k a “  
w  Gdańsku w  I I I  kw a rta le  br. 
zaoszczędzili 2.844 tony węgla. 
T ak  doskonałe w y n ik i uzyska li 
on i dz ięk i w spółzaw odnictw u, 
ja k ie  ob ję ło w szystk ich  palaczy 
e lek trow n i. Palacze e le k tro w n i 
w  Bydgoszczy zastosowali jako 
p a liw o  w  piecach ko tło w ych  
m ia ł w ęglowy o g ra nu lac ji 0,4 
mm. zamiast używanego do­
tychczas „groszku“ . W w y n ik u  
tego w  ciągu 11 m iesięcy br. 
zaoszczędzili oni na w ęglu 420 
tys. zł.

Robotnicy huty. „Szczecin", w

zow ali zużycie węgla i  uzyska li 
tą  drogą ponad 4.600 zł oszczę­
dności w  ska li m iesięcznej.

Palacze o k rę to w i w łącza ją  się 
rów n ież  do a k c ji oszczędności 
węgla. W odpow iedzi na apel 
pierwszego z palaczy okrę to - 
w ych —- ob. M urzynow skiego z 
załogi S-S „T o b ru k “  ro b o tn ik  
w a rszta tu  taboru  p ływ ającego 
zarządu p o rtu  G dyn ia— G dańsk 
L u d w ik  B u rk a c k i zg łos ił p ro ­
je k t  rac jon a liza to rsk i usp raw ­
n ia jący ins ta lac je  centra lnego o- 
grzewania na ho lo w n iku  „C en­
ta u r“ .

G ru p y  ko le ja rzy  re m o n tu ją - 
i c.ych parow ozy w  G dańsku po- 
I s tan ow iły  zastosować radziecką 
I m etodę ustaw ian ia  rusztów  w

poważnym  stopniu z ra c jo n a li- ' parowozach, co w p ły n ie  na

zm niejszenie zużycia węgla 
przez m aszynistów . M aszyniści 
parow ozow ni rzeszowskie j K ru -  
p isk i i Chybo przez w y e lim in o ­
w an ie  tzw . „ ja łow eg o “  spalania 
w ęg la  na parowozach i prze- 
redukc ję  do m m im u m  czasu po­
s to ju , oszczędzają przecię tn ie od 
60 do 120 ton węgla m iesięcz­
nie.

B rygada palaczy ko tłow ych  
w  Zakładacn O pakowań B la ­
szanych N r 2 podpisała umowę 
o długookresowe współzawod­
n ic tw o  oszczędności węgla. B ry ­
gadzista ob. F rąckow iak  posta­
n o w ił zw iększyć o 10 proc. w y ­
korzystan ie  m ia łu  węglowego, 
co przyn ies ie  w  konsekw encji 
m iesięczną oszczędność w  w y ­
sokości 2 tony węgla.

(f) 18 bm. Sąd Apelacyjny w Warszawie ogłosił wyrok 
w procesie Turnera i współoskarżonych o zorganizowanie 
nielegalnego wyjazdu z Polski obywatelki polskiej Bobrow­
skiej, odpowiadającej w tym samym procesie za usiłowanie 
nielegalnego przekroczenia granicy. Oskarżony Turner ska­
zany został na 1 rok i 6 miesięcy wiezienia, oskarżona Bo­
browska na 1 rok więzienia, a oskarżeni Nelmes ^Upperton 
na 7 miesięcy aresztu. Wszystkim oskarżonym zaliczony zo­
stał dotychczasowy areszt.

w yro k u  Sąd s tw ie rdz ił, że p ro ­
ces T u rne ra  u ja w n ił również, że 
liczn i przedstaw icie le dyp lom a­
tyczn i państw  kap ita lis tycznych  
u p ra w ia li n~ te re n i-  P o lsk i dzia 
ła lność w yw iadow czą, Zbierając 
in fo rm ac je  szpiegowskie osobiś­
cie oraz przez zwerbowanych 
spośród obyw a te li po lskich a- 
gentów  Działa lność szpiegow­
ską up ra w ia ł przede w szystk im  
sam T urne r, pe łn iąc o fic ja ln ie  
fu n kc ję  attache lotn iczego am ­
basady b ry ty js k ie j w W arsza­
wie.

Uzasadnienie w y ro k u  podkre ­
śla, że szpiegowska działa lność 
p rzedstaw ic ie li dyp lom atycz­
nych obcych m ocarstw ' sprzecz­
na jes t z zasadami praw a m ię ­
dzynarodowego i zwycza jów  d y -

W uzasadnieniu w yro ku  Sąd 
s tw ie rdz ił, że wszystkie zarzu­
ty  aktu  oskarżenia zostały w  peł 
n i udow odnione przyznaniem  
się samych oskarżonych oraz 
zeznaniam i św iadków . Przewód 
sądowy u ja w n ił m ianow icie , że 
oskarżony T u rn e r podżegał B o­
brow ską do nielegalnego prze­
kroczenia g ran icy  oraz sam zor 
ganizował przerzut. Oskarżeni 
Nelmes i U pperton u d z ie lili po­
tne cy w  rea liza c ji przestępczych 
planów  T u rne ra  — Sąd uznał 
jednak, że czyn Nelmesa i U p - 
pertona posiadał m niejszą w a ­
gę. Oskarżona Bobrow ska zosta 
ła uznana w inną  us iłow an ia  
nielegalnego przekroczenia g ra ­
nicy.

W  dalszym  ciągu uzasadnienia

plom atycznych. U p raw ian y
przez te osoby w yw ia d  m ia ł 
cha rak te r o fensyw ny i w y m ie ­
rzony b y ł przeciw ko Państwu 
Folsk iem u i jego sojusznikom .

Sąd s tw ie rd z ił rów nież, że 
p ra c o w n i.y  B ry ty jsk ie g o  Ośrod 
ka In fo rm a c ji w  W arszaw ie 
p rzekroczy li zakre. p rzys ługu ją  
cych im  w  Polsce upraw nień.

P rzy w ym iarze  ka ry  oskarżo­
nemu T u rn e ro w i Sąd w z ią ł pod 
uwagę z jedne j s trony duże na­
silenie z łe j w o li, z d ru g ie j zaś 
strony jego szczere przyznanie 
się do w in y  oraz em ocjonalne 
pobudki czynu.

Odnośnie oskarżonej B ob row ­
skie j Sąd uznał za okoliczność 
obciążającą to, że jako  Polka po 
w inna  była  szanować ustaw y 
polskie. ~a okoliczność łagodzą­
cą Sąd uznał w yrażony przęź 
nią  żal oraz uczuńow c pobudki 
czynu.

Oskarżeni Nelmes i Upperton 
w yka za li lekceważący stosunek 
do ustaw  polskich, p rzyzna li się 
jednak s-czerze do 'in y  i w y ­
ra z ili żal z powodu popełn ione­
go przestępstwa.

Jaskrawe nadużycia i oszustwa 
podczas ostatnich wyborów  
w klanach Zjednoczonych

Chłopi gromady Brzezie wykonali 
w 504 proc. plan sprzedaży zboża

Uroczysle wręczenie nagród przodującym we współzawodnictwie
gromadom

(f) NO W Y JO R K (PAP). Jak 
w y n ik a  .. doniesień prasy a- 
m eryka ńsk ie j ponad 45 m iln  
osób m ających praw o głosu nie 
w zię ło  udzia łu  w  wyborach, ja ­
k ie  odby ły  się w Stanach Z je d ­
noczonych w  listopadzie hr.

Jak stw ierdza dz ienn ik  „C h r i­
stian Science M o n ito r“  w  S ta­
nie P o łudn iow a K a ro lin a , gd ic 
od dawna rządzi niepodzielnie 
pa rtia  repub likańska , za in te re ­
sowanie w yboram i by ło  tak 
małe, że zaledwie 25 tys. osób 
na 500 t.ys. up raw n ionych  w z ię ­
ło udz ia ł w  glosowaniu.

-W  Stanach New  Y ork  i O h io  
obyw ate le  d o w ia dyw a li się n ie­
jednokro tn ie , z jaw ia jąc  się w 
loka lach wyborczych, że już 
k to  in n y ; oddał za n ich głos. 

P rzyk ładem  ( jaskrawych, na­

dużyć b y ły  w yb o ry  guberna 
t-a w  Stanie M ich igan Natycn- 
m iast po zakończeniu oblicza 
ula głosów dz ienn ik i doniosły . 
..zw ycięstw ie“ Johna K e lly , 
ry  uzyska ł 933.834 glosy P° j 
czas. gdy jego kontrkandyaa 
W illiam s  m ia ł otrzym ać 931 w . 
głosów. W ybór K e l ly ‘ego 
jednak nie na rękę macheron 
po litycznym , k tó rzy  popis18 
kandyda tu rę  W illiam sa. OznaL 
m ili w ięc oni, że „zagubiono 
znaczną ilość ka rtek  wybor 
czych, podczas ob liczania i Pr2 
forsow ali po r.-w ne  obliczeń1 
głosów. T ym  razem okazało 
że r na W illiam sa głosowa» 
935.158 osoby. W ten spos«" 
W illia m s  został „lega ln ie  Wj£ 
b ra n y “  gubernatorem  stanu 
chigan.

Otwarcie pokazu w Warszawie 
p. n. „Rok Chopinowski w ZSRR’

(f) W  siedzib ie Tow arzystw a 
im . F ry d e ry k a  Ohopina w  W ar­
szawie o tw a rty  został pokaz pn. 
„R o k  C hop inow ski w  ZSRR“ .

M a te ria ły  składające się na 
pokaz o trzym ało  T ow arzystw o 
w  darze od Państwowego Cen­
tra lnego Rfuzeum K u ltu ry  M u ­
zycznej w  M oskw ie.

H-
Jednocześnie z o tw arc iem  po­

kazu odbyła się uroczystość prze 
kazania przez T ow arzystw o im. 
F ry d e ry k a  Chopina na ręce a t­

tache k u ltu ra ln e g o  Ambasad? 
R adzieckie j w  W arszaw ie J- r 
f iró w a  m a te ria łó w  dokumentay 
nych dla Państwowego Centra^' 
nego M uzeum  K u ltu ry  M uzy0’,, 
ne j w  M oskw ie. Obok liczny 
w y d a w n ic tw  Roku Chopino'-V' 
skiego w  Polsce przekazane W
sta ły  m uzeum m oskiewskie011*-
popiersie, maska pośmiertna 
od lew  rę k i Chopina oraz zdj < 
cia i  dokum enty  z IV  Miedz, 
narodowego K onkursu  im . U ” 
deryka Chopina w  W arszaw10'

Aktyw związkowy wzmoże walkę 
o wykonanie zadań Planu Sześcioletniego 

w górnictwie węglowym
( f)  W  D o m u  G ó rn ik a  w  S osnow cu  o d b y ła  s ię  o g ó ln o p o l­

ska na rad a  a k ty w u  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  G ó rn ik ó w ', 
z u d z ia łe m  ponad 300 p rz e w o d n ic z ą c y c h  o d d z ia łó w  Z Z G , 
ra d  z a k ła d o w y c h  i  ra d  o d d z ia ło w y c h  o ra z  p rz o d u ją c y c h  w  
p ra c y  z w ią z k o w e j m ężów  z a u fa n ia .

w śród ogn iw  zw iązkow ych, dzię 
k i a k tyw n e j dzia ła lności rad  za­
k ładow ych  i g ru p  zw iązkow ych, 
za jm u je  oddzia ł ry b n ic k i ZZG . 
Obok w span ia łych osiągnięć w  
b itw ie  o przed te rm inow e w y k o ­
nanie p lanów  p ro dukcy jnych , 
ogniw a zw iązkow e oddzia łu 
R yb n ik  no tu ją  poważne osią­
gnięcia w dziedzin ie system aty­
cznego popraw ian ia  w a ru n kó w  
bytow an ia  gó rn ików .

W  ciągu 1950 r. gó rn ikom  k o ­
pa lń ry b n ic k ic h  oddano do u - 
ży tku  180 now ych m ieszkań ro ­
botniczych, zaś w  ciągu n a jb liż  
szych 2 la t  p rze w id u je  się w y ­
budowanie ok. 3.000 now ych

W  przem ówieniach i  dyskus ji 
stw ierdzono, że wspaniałe w y n i­
k i,  ja k ie  osiągają załogi kopa lń  
w  rea lizac ji zadań pierwszego 
ro k u  sześciolatki zawdzięczać 
należy m, in. dobre j pracy a - 
k ty w u  związkowego.

Zdobycie przez gó rn ików  Z a­
brzańskich Zakładów  Przem ysłu 
"Węgłowego przodującego m ie j­
sca w  po lsk im  gó rn ic tw ie  w ę­
g low ym  m ożliw e by ło  dzięki 
w spania le rozw ija jącem u się ru 
chow i w spółzawodnictwa pracy, 
k tórego g łów nym  m otorem  jest 
cały ak tyw  zw iązkow y kopa ln i 
zabrzańskich.

Jedno z przodujących m iejsc

m ieszkań. G órn icy  ko rzys ta ją  z 
57 w łasnych punk tów  soc ja l­
nych, ja k  ż łobk i, poradnie i  in ­
ne. Ponad 7 tys. dzieci g ó rn i­
ków  przebyw a ło  w  br. na ko lo ­
n iach le tn ich .

Doskonałe re zu lta ty  p rzyn io ­
sła rea lizac ja  uchw a ł C R ZZ i 
ZG  Z ZG  w  kopa ln iach  dąbro­
w skich , gdzie we w spółzaw od­
n ic tw ie  bierze udz ia ł ponad 10 
tys. gó rn ików . Doskonale roz­
w ija  się w spó łzaw odn ic tw o ze­
społowe, w  k tó ry m  udz ia ł b ie ­
rze 177 brygad górniczych. G ó r­
n icy  tych  b rygad  przekracza ją 
nowe no rm y średnio o 22 proc.

W  uchwałach, pod ję tych  na 
zakończenie narady, zebran i po­
s ta n o w ili jeszcze ba rdz ie j 
wzmóc w y s iłk i m ające na celu 
podniesien ie w yda jnośc i pracy, 
wzm ożenie socja lis tyczne j d y ­
scyp liny  pracy i  upowszechnie­
nie  w spó łzaw odn ictw a pracy.

(f) Coraz więcej gromad w kraju bierze udział we współ­
zawodnictwie w zakresie przedterminowej i ponadplanowej 
sprzedaży zboża, organizowanym przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej.

Poza tym  w span ia łym  sukce­
sem, chłop i z grom ady Brzezie 
pod ję li d la uczczenia 33 roczn i­
cy R ew o luc ji P aździern ikow ej 
i '  I I  Św iatow ego Kongresu O- 
brońców  P oko ju  dodatkowe zo­
bowiązanie dostawy zboża, k tó ­
re rów nież w yko n a li z nadw yż­
ką. dostarczając do 30 listopada 
br. 167 ton zboża zamiast p la ­
nowych 64 ton.

Drugą z dwóch pierwszych 
nagród ogó lnokra jow ych  zdoby­
li  ch łop i z grom ady K lucz, pow 
Strzelce, w o j opolskiego, k tó rzy  
paźdz iern ikow y plan dostawy 
zboża w yko na li przedterm inow o 
w 300 proc. Ponadto chłop i te.i 

[ grom ady, pragnąc uczcić I I  
| Ś w ia tow y Kongres O brońców 
I Pokoju, dosta rczy li dodatkowo 

7 ton zboża.
I Jedną z dwóch d rug ich  na-

D la grom ad, k tó re  w  paź­
d z ie rn iku  br. uzyska ły n a jle p ­
sze w y n ik i we w spółzaw odnic­
tw ie , G łów na K om is ja  W spół­
zaw odnictw a Pracy w R o ln ic­
tw ie  przy zarządzie g łów nym  
ZSCh ¿ustanowiła: 4 nagrody o- 
gó lnokra jow e, 29 nagród w o je ­
w ódzkich oraz 201 nagród po­
w ia tow ych . Na zakup tych na­
gród przeznaczono ogółem 
276.000 zł. W ręczenie nagród 
ogó lnokra jow ych  odbyło się 17 
bm. W dm u tym  w ie lka  u ro ­
czystość odbyła się w grom a­
dzie Brzezie pow. w łoc ław sk i, 
woj. bydgoskie, k tó ra  w ysunę­
ła się na czoło wszystkich 
współzawodniczących w  p iano­
w ym  skupie gromad. M ieszkań­
cy te j grom ady w  październ iku 
br. w yko n a li p lan dostawy zbo­
ża w  504 proc.

gród ogó lnokra jow ych  o trzym a li 
m ieszkańcy z grom ady Jęd ry - 
chowo, pow. Susz, woj. o lsz tyń­
skie.

Drugą nagrodę ogólnokra jow ą 
zdobyli rów n ież m ieszkańcy wsi 
Połczyska w  pow. p ińczow skim , 
w o j. kie leckiego.

Wybitni radzieccy 
historycy sztuki 

w Warszawie
(f) Do W arszaw y p rz y b y li w y ­

b itn i radzieccy h is to rycy  sztuki 
W. Kem enow i  G. H ubow . B ra li 
oni udz ia ł w  I  ko n fe re n c ji na­
ukow e j w  spraw ie badań nad 
Sztuką; k tó ra  odbyła  się w  c- 
s ta tn ich  dn iach w  K rako w ie .

31 bm. mija term in zgłaszania 
roszczeń o zaopatrzenie inwalidzki6

( f )  Z  d n ie m  31 g ru d n ia  1950 r . u -  
p ly w a  o s ta te c z n y  te r m in  zg łaszan ia  
roszczeń o z a o p a trz e n ie  in w a lid z k ie  
p rz e z  o sob y , k tó re  u t r a c i ły  z d o l­
ność z a ro b k o w ą  c a łk o w ic ie  lu b  czę­
śc io w o  z p o w o d u  c h o ro b y  lu b  k a ­
le c tw a  n a b y ty c h :

a) w s k u te k  s łu ż b y  w o js k o w e j w 
czasie  w o jn y  1939 — 1945 r.

b ) w s k u te k  u d z ia łu  w  ru c h u  p o d ­
z ie m n y m  i  p a r ty z a łic k im  lu b

c) w s k u te k  w y k o n y w a n ia  o so b i­
s ty c h  ś w ia d cze ń  na p o le c e n ie  w ła d z  
k ra jo w y c h  lu b  w ła d z  ra d z ie c k ic h .

O soby, k tó re  zg łoszą roszczen ia  
po  u p ły w ie  te g o  te rm in u ,  zaopa ­
trz e n ia  u z y s k a ć  n ie  m ogą.

P o d a n ie  o z a o p a trz e n ie  in w a lid z ­
k ie  n a le ż y  w n ie ś ć  do  w ła ś c iw e g o  ze 
w z g lę d u  na  m ie js c e  z a m ie szka n ia  
p re z y d iu m  p o w ia to w e j ra d y  n a ro ­
d o w e j (b . s ta ro s tw a , pos ia d a ją ceg o  
re fe ra t  s p ra w  in w a lid z k ic h ) .

W ażne  je s t je d n a k  zg łoszen ie  d o ­
k o n a n e  p rzez  w n ie s ie n ie  w  t e r m i ­
n ie  u s ta w o w y m  p o d a n ia  o  zaopa ­
trz e n ie  d o  k tó re g o k o lw ie k  p re z y ­
d iu m  p o w ia to w e j lu b  w o je w ó d z k ie j 
ra d y  n a ro d o w e j (b . s ta ro s tw a  lu b  
u rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o ) , p rz y  c zym  
n ie  je s t k o n ie c z n e  d o łą cze n ie  d o ­
w o d ó w  in w a lid z tw a , k tó re  m ogą  
b y ć  z łożo n e  p ó ź n ie j.

Z  d n ie m  31 g ru d n ia  1950 r. 
w a  ta k ż e  te rm in  zg łaszan ia  r " i8 
czeń o z a o p a trz e n ie  in w a lid a  
p rzpz  -osoby:

a) p ozosta łe  p o  in w a lid a c h  zr0 ,, 
ły c h ,  k tó r z y  d o z n a li tn w a lid Z jjL , 
w s k u te k  s łu ż b y  w o js k o w e j w
Sie w o jn y  1939 — 1945 r., w  rU a|. 
p o d z ie m n y m  lu b  p a r ty z a n c k im . 
bo w s k u te k  w y k o n y w a n ia  s"? ¿a 
czeń o s o b is ty c h  na p o le ce n ie  w» 
k ra jo w y c h ,  lu b  ra d z ie c k ic h , ;gJ

b) p rzez  osoby, p ozosta łe  po  P01 w 
g ły c h , z m a r ły c h  i z a g in io n ych  , ,  
z w ią z k u  p rz y c z y n o w y m  ze s*u i 
w o js k o w ą  w  ty m ż e  o k re s ie  cz *sU,i

c) p rzez  osoby pozosta łe  po
lid a c h , k tó r z y  d o z n a li uszkodzę 
z d ro w ia  w  z w ią z k u  ze s łużbą  ^  
sko w ą , p e łn io n ą  p rzed  1 wrze» „  
1939 r . ,  a z m a r li  w  o k re s ie  w™ 
1939 — 1945 r . jg

N ie  zg ło sze n ie  w  ty m  term »0 
roszczeń p rzez  osoby  pozosta łe  P.j, 
c iąga  te  sam e s k u tk i ,  o k tó r> j„  
b y ła  m o w a  w y ż e j w  o d n ie s ie n iu  
in w a lid ó w . ,,

W d o w y  w in n y  zg łaszać roszczę”  
p rzez  w n ie s ie n ie  p o d a n ia  o  zaoP ,, 
t rż e n ie  do  p re z y d iu m  w ła ś c iw e j 
je w ó d z k ie j ra d y  n a ro d o w e j i 113 
N a ro d o w e j w  m . s t. W arszaw ie )-

Z pobytu teatru im. Frauki 
w Łodzi

(f) Po p ierw szym  przedstaw ie­
n iu , danym  w  Łodzi przez prze­
byw a ją cy  tam  na występach ze­
spół U k ra ińsk ieg o  A kadem ick ie  
go T ea tru  Dram atycznego im. 
Iw ana  F ra n k i z K ijo w a , zorga­
nizowana została kon ferencja

prasowa, podczas k tó re j w icem i 
n is te r k u ltu ry  i sz tuk i USRR 
Czabanienko oraz czo łow i przed 
s taw ic ie le  zespołu zapoznali 
dz ienn ika rzy łódzkich  z h is to rią  
tea tru  im . F ra n k i, jego rozw o­
jem  i  dzia ła lnością obecną.

Powiat nowoiniejski zlikwidował 
całkowicie analfabetyzm

_(f) 17 bm . odbyła się w  N o ­
w y m  M ieście nad Drw ęcą u ro ­
czystość w  zw iązku z c a łk o w i­
tą lik w id a c ją  ana lfabetyzm u w  
tym  powiecie. W  uroczystości 
w z ią ł udz ia ł Pełnom ocnik Rzą­

du do W a lk i z A na lfabetyzm em  
— tow . S tefan M atuszewski.

W powiecie N o w i M iasto 
nad Drw ęcą na zorganizow a­
nych kursach nauczyło się czy­
tać i  pisać 816 osób, t j .  wszyscy 
analfabeci do la t 50.

Wystawa ku czci 
J. Słowackiego 

w Gliwicach
(f) D la  uczczenia setnej rocz­

n icy  śm ie rc i Juliusza S łow ackie­
go w  d n iu  17 bm. o tw a rto  w  G li­
w icach w ystaw ę pod nazwą „J u  
liusz S łow ack i“ .

Autor „Niemców“ 
w Pradze Czeskiej

(f) P rz y b y ł do P rag i tow . 
Leon K ruczko w sk i, prezes 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich.

Sztuka tow . K ruczkow skiego 
p. t. „N iem cy“ , w ys taw iona  w 
P rask im  Teatrze K am era lnym , 
cieszyła się\ ogrom nym  pow o­
dzeniem wśród ludności s to licy  
Czechosłowacji.

W  na jb liższych dn iach tow. 
K ruczko w sk i w yjeżdża do B ra ­
tys ław y , gdzie będzie obecny 
na prem ierze sz tuk i „N ie m cy “ .

Wiadomości sportowe

Dalsze wspaniałe osiągnięcia 
pilotów Ligi Lotniczej

Nowe „złote“ i „diamentowe“ odznaki

Ponad 14 miln. widzów obejrzało filmy
radzieckie w okresie Festiwalu

(f) W edług danych G enera l­
ne j D y re k c ji F ilm u  Polskiego, 
w  tegorocznym Festiw a lu  f i l ­
m ów  radzieckich, frekw encja  
w idzów  w  kinach w całym  k ra ­
ju  w yn ios ła  14.747.407 osób.

Liczba ta jest o b lisko  2 m i­
lio n y  wyższa od frekw e nc ji na 
zeszłorocznym Festiwalu, k tó ra  
w ynos iła  12.804.219 widzów.

W każdej gromadzie 
woj. katowickiego 
pracuje koło TPPR

(f) W okresie od 15 września 
do g rudn ia  b r powstało na Ś lą­
sku z górą 600 nowych w ie j­
skich kó ł TPPR.

Szczególnie masowo powsta­
w a ły  w ie jsk ie  ogniwa TPPR w 
czasie obrad I I  Światowego 
Kongresu O brońców  Pokoju.

Tak np. po w iecu poko ju  w 
Bełsznicy w  pow. ry b n ic k im  230 
m ie jscow ych chłopów w stąp iło  
do Tow arzystw a. Podobny prze­
bieg m ia ł w iec poko ju  w  gm. 
M iedźno w pow. częstochow­
skim . po zakończeniu którego 
k ilkudz ies ięc iu  chłopów  zało­
żyło ko lo  TPPR.

W c h w ili obecnej w ie jsk ie  
organizacje TPPR is tn ie ją  już  
we w szystkich gromadach Ś lą­
ska, w  163 PGR-ach i w  spó ł­
dzie ln iach produkcy jnych . K o ­
ła te zrzeszają ok. 31 tys. ch ło ­
pów.

12 nowych kół 
miczurinowskich 

w woj. szczecińskim
W oj. k o m ite t obchodu M ie ­

siąca pogłębienia p rzy jaźn i po l­
sko -  radz ieck ie j w  Szczecinie

zb ilansow ał w y n ik i p rac w  o- 
kresie  M iesiąca.

Na tysiącach masówek, ze­
brań, odczytów  i  im prez społe­
czeństwo w o j szczecińskiego 
w ykaza ło  żywe zainteresowanie 
w szys tk im i zagadnieniam i,
zw iązanym i z życiem  i osiągnię­
ciam i narodow  ZSRR.

W tym  okresie ok. 20 tys. o- 
sób — dorosłych i m łodzieży 
z łożyło  podania o p rzy jęc ie  w  
poczet członków  TPPR.

N a jw ięce j nowych kó ł zorga­
nizowano na w si, gdzie bardzo 
żywą dzia ła lność p rz e ja w iły  
ZSCh i ZSL.

ZSCh ponadto zorganizow ał 
12 kó ł m iczu rinow sk ich , 5 
ś w ie tlic  TPPR, p ierw szy te a tr 
lu do w y w  Radziszewie, ok. 150 
w ys taw  książek oraz kierm aszy
Łroio ’żlinutunh

C ho ink i d la mieszkańców Warszawy

Na 37 p la ca ch . W arszawy uruchom iono p u n k ty  sprzedaży cho i­
nek, sprowadzonych przez spó łdzie ln ię  „L a s “ . Na zd jęc iu : w y ­
ładunek nowego transp ortu  drzewek na ram p ie  dw orca ko le jo ­

wego r o t o  F IL M  P O L S K I

Wszystkie szkoły 
województw 

katowickiego 
i opolskiego 

zradiofonizowane
(f) D z ięk i rea liza c ji zobow ią­

zań pod ję tych na cześć 33 rocz­
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców P oko ju , w 
w ojew ództw ach k a to w ick im  i o- 
po lsk im  zakończono rad io fon iza  
cję w szystk ich  podstaw owych i 
średnich szkół ogólnokszta łcą­
cych, ja k  szkoły jedenastoletnie, 
licealne, zakłady kszta łcenia na­
uczycie li i w ychowawczyń przed 
szkoli oraz dom ów dziecka.

Pierwsze w, Polsce 
tcchnicum włókien

szlueznych«
(f) We W roc ław iu  u ruchom io­

no pierwsze w  k ra ju  Państwowe 
Technieum  W łók ien  Sztucznych 
k tó re  p rzygotow yw ać będzie wy 
sokokw a lifikow ane  kad ry  dyp lo 
m ow anych techn ików  dla  zak ła­
dów sztucznego jedw abiu .

O trzym a liśm y  z Obozu szy- 
bowcowo -  w yczynowego w  Je­
żew ie dalsze w iadom ości o 
w span ia łych w yn ikach  uzyska­
nych przez p ilo tó w  szybowco­
w ych  L ig i Lo tn icze j.

D n ia  13 g ru dn ia  br. p iloc i L L  
uzyska li następujące w y n ik i:  
p il. Rossa K az im ie rz  uzyskał 
przewyższenie 3.140 m i wyso­
kość absolutną 5.200 m  (10-te 
złote „D “  w  Polsce); p il. D ąbrów  
ski Leonard  uzyska ł przewyższę 
nie  3.020 m  i wysokość abso lu t­
ną 5.150 m (11 złote „D “ ); p il. 
Czem piński M ieczysław  uzy­
ska ł przewyższenie 3.150 m  i w y  
sokość absolutną 4.400 m (12 
złote „D “ ); tego samego dn ia  p i­
loc i: Popie l Jerzy, Z a jączkow ­
ska W anda i M ik la s  Bogdan u - 
zyska li 3 w a ru n k i do z ło te j od­
znaki p ilo ta  szybowcowego.

Dnia 14 g rudn ia  br. p il. N iż ­
n ik  Adam  uzyska ł przewyższe­
nie 6.800 m i wysokość abso lu t­
ną 8.500 m , zdobyt. ująć tym  sa­
m ym  diam ent do posiadanej już  
z ło te j odznaki ora b ijąc  uprze­

dn i reko rd  przewyższenia pd° 
F igw ćra , uzysku jąc reko rd  w ,  
sokości absolutne j dla szybO”^ 
ców jednom ie js  .vych. Nied» 
go jednak N iżn ik  pozostał 
kordz ls tą  przewyższenia, 
ch w ilę  potem p il. B rzuska A 
d rze j uzysku je przewyższę0fC*7.500 m, ustanaw ia jąc nowy L  
ko rd  oraz uzysku je  wysok0 
absolutną 8.250 m.

Z ciekawszych w y n ik ó w  te®,. 
dn ia  należy jeszcze zanotoW3^ 
uzyskanie przez p il. Zająca e) 
gm unta przewyższenia 6.600 
i  wysokości abso lu tne j 7.940 ■ 
oraz uzyskanie przez p il. Kop01 
noka R udo lfa  przewyższę0 
5.700 m  oraz wysokości abso»°1 

P iloc i c i zdobyli Uod>nej 7.200.
jednym  diam encie do złote j 
znaki p ilo ta  szybowcowego.

Należy przy ty m  zaznaczyć' 
p il. K opernok odby ł lo t bez 
para tu  tlenowego.

Obóz Szybowcowo -  W ycẐ j 
now y dla p ilo tó w  L ig i L o tn i02 
w  Jeżowie zakończył się 15 glU 
dn ia br. (kon)

Wyjazd koszykarzy radzieckich 
do Chińskiej Republiki Ludowej

Z  M o s k w y  w y je c h a ła  do P e k in u  
e k ip a  k o s ż y k a rż y  ra d z ie c k ic h , k tó ra  
ró zeg ra  w  C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u ­
d o w e j szereg s p o tk a ń  to w a rz y s k ic h  
i p o k a z o w y c h  z k o s z y k a rz a m i c h iń ­
s k im i.

K o s z y k ó w k a  je s t u lu b io n y m  sp o r 
te rn  m ło d z ie ż y  c h iń s k ie j i je d n e  z 
n a jb a rd z ie j p o p u la rn y c h  i m aso­
w y c h  g a łę z i s p o r tu  w  C h iń s k ie j Re­
p u b lic e  L u d o w e j. P oziom  g ry  w ie lu  
d ru ż y n  c h iń s k ic h  je s t b a rd zo  w y -

■V
so k i. G ra c z y  c e c h u je  a m b ic ja . sZj 
kość  i ce lność  s trz a łó w . sj«

R a d z ie ccy  k o s z y k a rz e  s p o tk a ń  ^  
w  s ie rp n iu  b r . po  raz  p ie rw s z y ^  
k o  re p re z e n ta c ja  s tu d e n c k a  ZvV -j.a 
k u  R ad z ie c k ie g o  z re p rezen ta  ,
s tu d e n tó w  c h iń s k ic h  na su
ro d o w y c h  zaw odach  studenckie ^  
P radze . S p o tk a n ie  ty c h  d r u ż y j  
k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  koS J 1 
rz y  ra d z ie c k ic h  74:30.

W K K F zatwierdza kary 
na niezdyscyplinowanych piłkarzy

Sekretariat W K K F  ro z p a t ry w a ł 
s p ra w ę , za w o d ó w  p i ł k i  n o żn e j mię­
d z y  Z K S  O g n iw ó  W arszaw a  a Z K S  
K o le ja rz  P ru s z k ó w , k tó re  o d b y ty  się 
w  W a rsza w ie  w  d n . 10.IX.1950 r.

s e k r e ta r ia t  W K K F  p o s ta n o w ił:  za­
tw ie rd z ić  w n io s k i W O Z P N , a m ia n o ­
w ic ie :  .u k a ra ć  Z a rzą d  Z K S  K o le ja rz  
P ru s z k ó w  i Z a rzą d  O g n iw o  W arsza­
w ą —- naganą  za w y s ła n ie  do  
W O Z P N  ośw ia d czeń  w  s p ra w ie  za­
w o d ó w  — n ie z g o d n y c h  z rz e c z y w i­
stością .

Na Z K S  O g n iw o  W arszaw a  — n a ­
ło ż y ć  g rz y w n ę  u s ta lo n ą  p rzez 
W O Z P N  za n ie p rz y g o to w a n ie  b o i­

ska  do  z a w o d ó w . U karać !aY ?„ta3 
ka  Z K S  O g n iw o  W arszaw a , u,
na — 2 - Ie tn ią  d y s k w a l if ik a c ja  
d e rz e n ie  w id za . Z a w o d n ik a  ę 
g n iw o  W arszaw a , M iodusze  ■ Brlj- 
— d y s k w a l if ik a c ją  6-rrnes^ ẑ  n jWa

Z K Sta ln ą  g rę . Z a w o d n ik a  
W arszaw a , K o s ic k ie g o  — ie n> 
f ik a c ją  6 - ty g o d n io w a  za tt' e j L „ slcie'  
b o is k o  bez z e zw o le n ia  sędzio
go.

Z a w o d n ik a  Z K S
prtlS7

K0,e1arzwienie?
. . .

k ó w , K ra w c z y k a  — pozba 
godnośc i k a p ita n a  d ru ż y n y  
k re s  34 m ie s ię c y  za d o s ta rcz  
d z ie m u  po  zaw odach  . n !0jL ,aejl- 
w y c h  je d n o s tro n n y c h  in fo rn
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Rachunek razem 
z towarem

C entra le  hand low e obow ią­
zane są dostarczać swoim  od­
b iorcom  to w a r równocześnie 
z rachunkiem , A le  n ie  zawsze 
się tak  dzieje. Dobrze, jeże li 
odb iorcy czekają na rach un­
k i ty lk o  trz y  dn i. Czasem je d ­
nak u p ływ a  tydzień i  dw a a 
naw e t w ięcej, tow a r leży w  
m agazynie a sklepy są puste.

I  tak> np. WSS ju ż  od 5 
w rześnia czeka na rachunek z 
C e n tra li Spożywczej. Od 5 
września, trzy  tony faso li le ­
żą w  magazynie.

WSS, aby nie dopuścić do 
zaległości w  b u c h a lte r ii w p ro ­
w adz iła  no ty  zastępcze przy 
tow arach rozprowadzanych po 
sklepach bez rachunku . O- 
czyw iście jes t to m ożliw e t y l­
ko przy  a rtyku ła ch  o cenach 
usta lonych.

W  ten sposób postąpiono z 
m ąką żytnią- T ow a r został 
odebrany 2 stycznia, d ru g i 
transp o rt $ k w ie tn ia  br. a do 
te j po ry C entra la  Spożywcza 
nie  dostarczyła rachunków .

Zbliża się jednak  koniec 
ro ku  kalendarzowego. T rze ­
ba będzie dokonać zam kn ię­
cia b ilansu. Jest to n iem oż li­
we bez odpow iedn ich rach un­
ków  z cen tra li. A  nie w iado ­
mo, czy CS, k tó ra  przez ty le  
m iesięcy n ie  zdążyła przygo­
tować trzech rachunków , bę­
dzie to mogła zrob ić w  ciągu 
k ilk u  dn i, bo ty lk o  ty le  pozo­
sta je  do 31 grudn ia .

Sprawa dostarczania to w a ­
ru  bez rachunku nie  je s t t y l ­
ko  bolączką WSS i  n ie  zda­
rza się ty lk o  w  C e n tra li Spo­
żywczej.

Również M H D  skarży się na 
przym usow e m agazynowanie 
tow a rów  w  w y n ik u  nienadsy- 
ła n ia  rachunków  przez Cen­
tra lę  H and low ą P rzem ysłu 
Skórzanego, Spólnotę Pracy, 
C entra lę  H and low ą P rzem y­
ślu Chemicznego, Centra lę  
H and low ą  Przem yślu P ap ie r­
niczego, Samopomoc In w a ­
lidzką.

W praw dzie n iek tó re  dz ia ły  
z lik w id o w a ły  ten stan nie  od­
b ie ra jąc  tow a ru  bez rachun­
ku. A le  i tu  n ie  jes t jeszcze 
wszystko w  porządku. Samo­
chody w ysyłane po odbiór, 
muszą czekać po 5 i  w ięce j 
godzin na w yp isyw an ie  ra ­
chunków , podczas gdy te po­
w in n y  być przygotowane.

W  ta k ie j sy tua c ji trudno  
m ów ić  o oszczędności t ra n ­
sportu , o przyspieszaniu ob ie­
gu środków  obrotow ych.

Wobec tych w szystk ich  
p rzyk ładów  napraw dę w y ją t­
ko w y  w yda je  się fa k t, iż  
C en tra la  Hand low a P rzem y­
ślu  E lektro technicznego w y ­
s taw ia  rachunek przed pobra-, 
n iem  tow aru .

Jest to jednak  n iezw yk łe  
t jd k o  w  obecnej sy tuac ji, bo 
ta k ie  postępowanie jes t obo­
w iązk ie m  każdej z cen tra l.

Aby więc uniknąć przesto­
jów na rynku, przyspieszyć 
obieg środków obrotowych, 
zlikwidować bezużyteczne ma 
gazynowanie towarów, należy 
w niektórych centralach zli­
kwidować biurokratyczne po­
zostałości, wprowadzić socja­
listyczny stosunek do pracy.

T y lk o  w  ten sposób będzie 
można zapewnić stale i  ró w ­
nom ierne zaopatrzenie konsu­
m enta. (sz)

Towarzyszka Majnik obsługuje cztery 
automatyczne spawarki

W  zw iązku z podwyższeniem 
norm , tow . A po lon ia  M a jn ik , 
przodująca w e współzaw odni­
c tw ie  pracy, zadeklarow ała 
przejście z obsługi 2 autóm atycz 
nyeh spawarek e lek trod  żarów ­
kow ych  na 4 spaw ark i. Przed 
w prow adzeniem  now ych no rm  
tow . M a jn ik  przekraczała norm ę 
przecię tn ie w  I I I  kw a rta le  o 28 
proc. Obecnie przy now ych nor 
mach i  p racy na 4 spawarkach 
od dn ia l . X I I  do dn ia  6 X11 br. 
w y ra b ia  średnio 226 proc. n o r­
m y. Tow. M a jn ik  obsługując 4 
spaw ark i, z lik w id o w a ła  częścio­
w o procent odpadu.' Tow . M a ria  
M ałczyńska so lida ryzu jąc się z 
tow . M a jn ik , rów n ież  przeszła 
na obsługę 4 spawarek.

M e ldunek powyższy o trzym a! 
w  dn iu  7 g ru dn ia  zw iązek za­
w odow y m eta low ców  w  Warsza 
w ie  od rady zakładow ej zak ła­
dów w ytw ó rczych  lam p e lek­
trycznych  L - l l .

Pierwsze zetknięcie 
z maszyną

Jak to się stało, że m łoda, 
28-le tn ia  tow . M a jn ik , stosunko 
wo k ró tk o  pracująca w  zawo­
dzie e lektro technicznym , należy 
dziś do rzędu przodu jących łu ­
dzi?

Do n iedawna przecież is tn ia ło  
przekonanie, że k to  nie prze­
pracow ał 30 la t „p rz y  żarów ­
kach“ , ten n igdy nie będzie u - 
m ia ł tego zaw od y

T ak  tw ie rd z il i c i wszyscy, k tó  
rzy  za wszelką cenę b ro n ili się 
przed now atorstw em , bo w  ich 
przekonaniu każde now a to rs tw o 
zm niejsza ło zarobki

T ak  tw ie rd z il i ci, d la  k tó rych  
M a jn ik , M ałczyńska i  w ie le  in ­
nych kob ie t i  mężczyzn są prze 
szkodą, bo dekonsp iru ją  ich n ie­
uczciwe podejście do pracy. Tak 
tw ie rd z il i c i, d la  k tó ry c h  jest 
przeszkodą B a rb a ra  K a le ta  — 
m łoda Z M P -ów ka , k tó ra  przy  
k o n tro li s p ira li żarów kow ych 
doszła do 20 tys. sztuk dzien­
nie  — b iją c  H o lendrów , k tó rzy
— po dzies ięc io le tn ie j p raktyce
— osiągają m aks im um  12 tys. 
sztuk dziennie.

Tow . M a jn ik  przyszła do fa ­
b ry k i w  m arcu b r. i  p ierwszy 
raz w  życiu zetknęła się z m a­
szyną. Z ak ład  jeszcze n iezupeł­
nie dobrze funkc jonow a ł. N ie -

Załoga fa b ry k i im . Gen. 
Św ierczewskiego przy ana lizo­
w an iu  p lanu na ro k  1950 po­
s tanow iła  go zw iększyć o 68 
proc. W ie lu  sceptyków  nie  w ie ­
rz y ło  w  m ożliw ości naszej za­
łogi. M n iem an ie  to  p o tw ie rd z ił 
fa k t, że plan za p ierw szy k w a r 
ta ł n ie  został ca łkow ic ie  w y ­
konany.'

T o  o trzeźw iło  k o m ite t p a r­
ty jn y  i  k ie ro w n ic tw o  zakładu. 
Rozpoczęto lik w id a c ję  n iedocią­
gnięć. Do te i p racy zm ob ilizo ­
wano cz łonków  organ izacji p a r­
ty jn e j,  ag ita to rów , grupow ych, 
pobudzono k o m ite t współzawod 
n ic tw a  i  k lu b  rac jona liza to rów , 
radę zakładow ą oraz ca ły ak ­
ty w  zw iązkow y.

Na skutek tego następny 
k w a rta ł p rzyn iós ł pewne suk­
cesy. Szczególnie dobre re zu l­
ta ty  uzyskano przez rozszerzo­
n ą  akc ję  zobow iązań i W a rt 1- 
m a jow ych . M im o  to  jednak  
nie zdołano jeszcze odrob ić s tra t 
z pierwszego k w a rta łu  i  p lanu 
pierwszego półrocza n ie  w y k o ­
na liśm y W 100 proc.

Doświadczenie, ja k ie  zdobyła 
załoga, pom ogło w  rea lizow a­
n iu  p lanu drugiego półrocza, 
k tó ry  b y ł o 20 proc. wyższy niż 
poprzedni.

odpow iedn ie wówczas k ie ro w n i­
c tw o  nie  w spółp racow ało z o r­
ganizacją p a rty jn ą  an i radą za­
k ładow ą, załoga by ła  zdem obi­
lizow ana, pozostaw iona bez o- 
p ieki.

M im o dezorganizacji, ja ka  pa 
nowała wówczas w  zakładzie, 
tow . M a jn ik  p rzyw iąza ła  się od 
razu do 2-ch spawarek, przy 
k tó ry c h  zaczęła pracę. Robota z 
m ie jsca poszła je j dobrze. Była  
szczęśliwa, że skończył się je j 
okres „ tu ła c z k i“ .

Partia wychodzi 
naprzeciw

Po pow rocie  z obozu koncen­
tracyjnego, (mąż został rozstrze 
lany  podczas powstania) n ie  w ie  
dzia ła do ja k ie j rob o ty  się za­
brać.

W zięła p ierwszą ja ka  je j się 
naw inę ła  — w  p ry w a tn e j fa b ry  
ce w ód gazowych „K o ło d z iń - 
s k i“  — przy  obciągu p iw a. P ra ­
ca n iezw yk le  ciężka, a co n a j­
gorsze —  sezonowa.

W 1946 r- K o m ite t D z ie ln ico ­
w y  P ZP R  W ola p rzys ła ł do fa ­
b ry k i pre legentów.

Tow. M a jn ik  z entuzjazm em  
m ów i ja k ie  to  m ia ło  znaczenie 
d la  n ie j i d la  pozostałych robo­
tn ikó w .

Już po p ie rw szym  zebraniu 
poczuli się m ocn ie j. K toś  się n i­
m i zainteresował. Prelegent mó 
w i ł o znaczeniu k lasy rob o tn i­
czej, o je j r o i i  —  „ i  p o tra f ił 
przem ów ić nam  do przekona­
n ia “ .

— Po k i lk u  zebraniach ja  i 
m o i współtowarzysze pracy po­
s tanow iliśm y w stąp ić  do PPR.

Po w stąp ien iu  do p a r ti i,  w  
m iarę w zrostu świadom ości ro ­
bo tn ików , w łaśc ic ie l fa b ry k i 
zm ien ił swoje ustosunkowanie 
do nas. M usia ł się z nam i l i ­
czyć. Z m ien iła  się ro la  rady za 
k ładow ej, k tó ra  zaczęła się na­
m i interesować, dbać o lepszą 
higienę pracy, o lepsze w a ru n k i.

A po lon ia  M a jn ik , k tó ra  n igdy 
dotychczas nie m ia ła  n ic  współ 
nego z zagadnieniam i społecz­
nym i, bo by ła  „zmęczona ży­
ciem “  i  n ic  n ie  rozum ia ła  co 
się dokoła n ie j dzie je  — zaczę­
ła  myśleć.

W g łow ie  zaczynało coś św i­
tać — i  od tego m yślen ia  — 
w szystko „ ja ko ś  zaczęło się u -

W ykonanie zobowiązań ce­
lem  uczczenia 6 roczn icy P K W N  
dało podstawę do przypuszczeń, 
że p lan roczny zostanie w y k o ­
nany, i  to  jeszcze przed te rm i­
nem. *

Na cześć I  Polskiego K ongre­
su P oko ju  załoga zobowiązała 
się w ykonać roczny p lan p ro ­
d u k c ji do 15 g iu d n ia  t j .  do dn ia  
roczn icy kongresu zjednoczenia 
k lasy robotn icze j.

Rozpoczęto w a lkę  o w yko na ­
nie tego zobowiązania. K ie ro w ­
n ic tw o  techniczne organizow ało 
dw a razy w  tygodn iu  odpra­
w y  m a js tró w  i  brygadzistów , 
celem om aw iania przebiegu w y 
konan ia p lanu i dz ięk i tem u 
szybkiego lik w id o w a n ia  zato­
ró w  w  p ro du kc ji. Przejściow o 
u ruchom iono trzecią zm ianę na 
toka rkach, frezarkach i  sz li­
fie rka ch , aby u m o ż liw ić  w y k o ­
nanie ja k  na jw iększe j ilości ro ­
bót.

Zorganizowano szybką napra­
wę maszyn.

Pomogło to w  w ykonan iu  
pode jm ow anych masowo zobo­
w iązań : d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 
oraz I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców P oko ju , ja k  rów nież 
z ch w ilą  prze jścia na nowe no r­
m y do podniesienia m iesięcznej

kładac. S łowo za słowem  —  Zda 
nie za zdaniem “ .

P ierwsze je j w ystąp ien ie  na 
zebran iu koła, prze łam a ło  w  
n ie j nieśm iałość i  pom ogło w  
ua k tyw n ien iu . Życie  sta ło  się 
bliższe, droższe-

Z rozum ia ła , że Polska L u d o ­
wa, k tó ra  powstaje, to  w łaśnie 
ona i tysiące podobnych je j lu ­
dzi, że on i ją  budu ją  —  i  bu ­
du ją  d la  siebie

Tow. Majnik zdobywa 
pierwsze miejsce

we współzawodnictwie
Z prze jściem  do zak ładów  w y  

tw órczych  lam p e lektrycznych  
1,-11 rozpoczął się now y etap 
w  je j życiu.

Z a k w a lif ik o w a n a  została do 
trzeę ie j g rupy  p ra k ty k a n c k ie j 
na okres trzym iesięczny, ale ju ż  
po m iesiącu awansowała do g ru  
py  4-e j, obecnie jest w  p ią te j.

Po trzech m iesiącach pracy 
p rzys tąp iła  do w spó łzaw odn i­
c tw a  i uzyskała p ierwsze m ie j­
sce wśród załogi.

— To przecież n ic  trudnego 
trzeba ty lk o  przyłożyć się do ro 
boty, pracować z za in teresow a­
niem, n ie  m arnow ać czasu na 
rozm owy — m ó w iła  do zespołu 
z k tó ry m  w spółpracow ała.

M usia ła  d ługo tłum aczyć ł 
przekonywać w spółtow arzyszy, 
że je j osiągnięcia—-to n ie  w zm o­
żony w ys iłe k  fizyczny, ale le p ­
sza organ izacja , oraz uczciwe 
socja listyczne podejście do p ra ­
cy.

Tow . M a jn ik  zawsze p rzycho ­
dzi parę m in u t wcześnie j, p rzy ­
go tow u je  w szystkie  detale, żeby 
potem  nie  od ryw ać się od m a ­
szyn.

Dzień wielkiej decyzji
Czas m ija ł.  Równocześnie z o- 

s iągnięciam i w  pracy, rosła w  
n ie j i  krzep ła świadomość p o li­
tyczna. Sw oją pracow itością , u -  
czciwością i oddaniu spraw ie  za­
częła zdobywać szacunek zało­
gi. B y ła  szczęśliwa i  dum na z 
tego, że ona — A po lon ia  M a j - 
n ik  — je s t p rzyk ładem  d la  za­
łogi.

To nic, że n ie k tó rzy  jeszcze so 
bie z n ie j d rw ią . Jeśli n ie  prze 
kona ją  się o słuszności je j postę 
powania dziś — to  przekona ją  
się ju tro .

w yda jnośc i (w  lis topadzie) o 40 
proc.

W szystko to  u m o ż liw iło  ró w ­
nież do trzym anie  te fm in u  w y -  
'Kóriań ia  p lanu, "k tó ry  zrea lizo­
w a liśm y  z nadw yżką w  dn iu  
15 grudn ia . W ie lk ie  zasługi m a­
ją  tu  rów n ież  nasi p rzodow n i­
cy i  rac jona liza to rzy . Na uw a­
gę zasługuje praca zespołu lcra- 
ja ln i s ta li, k tó ry  m im o dużych 
trudności,, p o tra f ił sw ó j plan 
roczny w ykonać na 2 i pół m ie ­
siąca przed term inem .

Należy podkreślić, że poza 
skróceniem  okresu w ykonan ia  
p lanu, załoga uzyskała poważ­
ny sukces w  podn iesien iu w y ­
dajności — na jedną roboczo- 
godzinę, bo w ydajność nasza 
tak  wzrosła w  poszczególnych 
miesiącach, że osiągnęła wzrost 
w  stosunku do pierwszego 
k w a rta łu  — oko ło  100 proc.

Załoga naszej fa b ry k i w b rew  
n iedow ia rkom , k tó rzy  w ą tp ią  
w  s iłę  k lasy robotn icze j, na od­
b y te j masówce, poświęconej za­
kończen iu p lanu rocznego, pod­
k re ś liła  swą gotowość bo jową 
do dalszej w a lk i o w ykonan ie  
P lanu (5-letniego, o budowanie 
podstaw socja lizm u.

ST. S T O F lffS K I 
F -ka  im . K . Świerczewskiego

Do 1 g rudn ia  tow . M a jn ik  ob
s ług iw a ła  dw ie  spaw ark i. — 
A le  n ie je dn okro tn ie  zastępowa­
ła koleżankę p rzy  następnych 
dwóch.

Wreszcie, w  dn iu  prze jścia  na 
nowe norm y, zdecydowała: ob--j 
m ie stałą opiekę nad czterema 
spawarkam i.

Pomogła je j w  ty m  Rada Za­
kładow a, organ izacja  p a rty jn a  i 
dyrekcja . Z a p e w n ili dobrą opie 
kę brygadzisty.

Jakżeż im  by ła  wdzięczna.

W  p ierw szych dn iach, k iedy  
stanęła przed 4-m a spawarka - 
m i i  w iedz ia ła  że je s t za nie 
odpow iedzia lna, m ia ła  trem ę. 
Żeby ty lk o  w yw iązać się z za­
dania, żeby się ty lk o  n ie  skom ­
prom itow ać, n ie  zawieźć zau - 
fan ia.

M usia ła  m ieć —  ja k  m ów iła  
— cztery pa ry  oczu i  cztery pa­
ry  rą k  i  — w  p ierw szym  dn iu  
zwyciężyła. W ykona ła  na 4-ch 
spawarkach 228 proc. norm y.

Walka z brakami
Następne dn i b y ły  ju ż  lż e j­

sze. Można by ło  pom yśleć o tym , 
żeby zm niejszyć odpady.

Z  odpadam i to w , M a jn ik  w a l 
czy ju ż  od. dawna. O sta tn io  za­
ciągając W a rty  P oko ju  na I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie  O broń -  
ców P oko ju  — przy  s p a w a r­
kach e lek trod  N r  2 i  6 — zm nie j 
szyła odpady z 3 proc. do 2,5 
procent.

Obecnie dąży do tego, żeby na 
4-ch spaw arkach jeszcze b a r ­
dziej usp raw n ić  pracę — i  jesz­
cze zm niejszyć odpady i  osiąg­
nęła to  ju ż  w  trzec im  d n iu  p ra ­
cy — now ym  systemem.

Tow. Małczyńska idzie
w ślady swej koleżanki

Sukces tow . M a jn ik  poruszył 
całą załogę. W  szóstym dn iu  je j 
p racy p rzy  czterech spawar -  
kach, tow . M a ria  M ałczyńska 
rów n ież stanęła p rzy  czterech 
maszynach.

Tow . M a jn ik  w ie rzy , że i  in ­
n i pó jdą za je j p rzyk ładem .

*
Tow . M a jn ik  uczestniczy w  

szkolen iu  p a rty jn y m . A le  orga 
n izacja  p a rty jn a  i  rada zakłado­
wa zapom n ia ły  zupełn ie  o je j 
szkolen iu zawodowym .

Tow . M a jn ik  chc ia łaby przejść 
ku rs  brygadzistów .

N iedaw no w  zakładzie zorga­
nizowany, zosta ł k u rs  b ryg ad z i­
s tów . P om in ię to  to w , M a jn ik .

Dlaczego? —  A n i tada  Nakła­
dowa, an i sekre tarz o rgan izac ji 
podstaw owej an i k ie ro w n ic tw o  
zakładu n ie  um ia ło  na to proste 
pytan ie  odpowiedzieć.

A  szkoda. P rzy  bezsprzecznie 
całe j tro s k liw e j opiece rady za­
k ładow e j, o rgan izac ji p a rty jn e j, 
oraz d y re k c ji nad p rzodu jącym i 
ludźm i w  zakładzie —  zapom­
niano o ta k  w ażnej spraw ie ja ­
k im  je s t szkolenie zawodowe pra 
cow ników .

W. W O JN AROWICZ

Uroczystość 
na Uniwersytecie 

Łódzkim
(G -H ) U n iw e rsy te t Łódzk i 

obchodził uroczystość 99 i 300 
p ro m oc ji do k to rsk ie j na w y ­
dzia le hum anistycznym .

99 -ty  i  100-ny dyp lo m y do­
k to rs k ie  o trzym a li p racow nicy 
nauko w i U. Ł . m gr H e n ry k  K a tz  
i m g r A n to n in a  K łoskow ska.
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W a rszawscy korespondenci piszą

Wykonaliśmy nasz roczny plan

Dodatkowe pociągi 
w okresie przedświątecznym

(a) W  o k re s ie  ś w ią t  o p ró c z  p o c ią ­
g ó w  s ta le  k u rs u ją c y c h  będą u ru c h o ­
m io n e  p rz e w id z ia n e  ro z k ła d e m  ja ­
z d y  n a s tę p u ją c e  p o c ią g i d o d a tk o w e :

W a rsza w a  G łó w n a  — K r a k ó w  poc. 
o so b o w y , o d ja z d  z W a rs z a w y  G łó w ­
n e j w  d n ia c h  21, 22, 23, 26 i 30 g ru ­
d n ia  o ra z  5 s ty c z n ia  o godz. 19.27, 
K ra k ó w  p rz y ja z d  3.53. Z  K ra k o w a  
o d ja z d  w  d n ia c h  21, 22. 23. 26 i 27 
g ru d n ia  o ra z  1 i  7 s ty c z n ia  o godz. 
20.03. W arszaw a  G łó w n a  p rz y ja z d  
4.20.

W arszaw a  G łó w n a  — K ra k ó w  poc. 
o so b o w y  o d ja z d  z W a rsza w y  G ł. w  
d n iu  23 g ru d n ia  o godz. 9.30, K r a ­
k ó w  p rz y ja z d  18.55

W arszaw a  G łó w n a -—Z a k o p a n e  poc 
pośp ie szny , o d ja z d  z W a rsza w y  G l. 
do  6 s ty c z n ia  o godz. 19.35. Z a k o ­
pane p rz y ja z d  6.34. Z Z a ko p a n e g o  
o d ja z d  do 7 s ty c z n ia  o godz. 22.43 
W arszaw a  G ł.»  p rz y ja z d  .9.03.

W a rsza w a  G łó w n a  — K a to w ic e  poc 
osob o w y, o d ja z d  z W a rs z a w y  G ł. w  
d n ia c h  21, 22, 23, 25 i  30 g ru d n ia  
o ra z  1, 5 i 7 s ty c z n ia  o  godz. 21.52. 
K a to w ic e  p rz y ja z d  4.53. Z  K a to w ic  
o d ja z d  w  ty c h  sa m ych  d n ia c h  o 
godz. 22.37. W arszaw a  G ł. p rz y ja z d  
5.12.

W a rsza w a  — C zęs tochow a  — W ro ­
c ła w  — L e g n ic a  poc. osob o w y od­
ja z d  z W a rs z a w y  G ł. w  d n ia c h  20.
21, -22, 23. 26, 27 i 30 g ru d n ia  o raz  
l.  5 i  7 s ty c z n ia  o godz. 18.32. L e ­
g n ic a  p rz y ja z d  5.34. Z  L e g n ic y  o d ­
ja z d  w  ty c h  sa m y c h  d n ia c h  o  godz 
17.26. W arszaw a  G ł. p rz y ja z d  4.43

W a rsza w a  — Ł ó d ź  F a b r. poc. oso­
b o w y  o d ja z d  z W a rs z a w y  G ł. w  
d n ia c h  21, 22, 23, 26, 27 i  30 g ru ­
d n ia  o ra z  1, 5 i  7 s ty c z n ia  o godz. 
20.37. Ł ó d ź  F a b r. p rz y ja z d  23.47. Z  
L o d z i F a b r. o d ja z d  w  ty c h  sa m ych  
d n ia c h  o  godz. 15.00. Warszawka G ł. 
p rz y ja z d  18.05.

W a rsza w a  — S zczec in  poc. p o śp ie ­
szn y . o d ja z d  z W a rs z a w y  G ł. w  
d n ia c h  20, 21. 22, 23 i  26 g ru d n i a -
0 godz. 12.05. S zczec in  p rz y ja z d  22.04 
Ze  S zczec ina  o d ja z d  w  d n ia c h  21.
22, 23, 26 1 27 g ru d n ia  o godz. 12.29. 
W arszaw a  G ł. p rz y ja z d  22.33.

W a rsza w a  — B yd goszcz poc. oso­
b o w y , o d ja z d  z W a rs z a w y  G ł. w  
d n ia c h  22, 23, 24, 27 i  30 g ru d n ia  c - 
ra z  2, 6 i  8 s ty c z n ia  o  godz. 0.15. 
B yd goszcz p rz y ja z d  6.47. Z  B yd g osz ­
czy  o d ja z d  w  d n ia c h  21, 22; 23. 26
1 30 g ru d n ia  o ra z  1 , 3  i 7 s ty c z n ia  
o godz. 23.35. W a rsza w a  G ł. p r z y ­
ja z d  godz, 6.05.

W a rsza w a  — D z ia łd o w o  — G d y ­
n ia  poc. o sob o w y , o d ja z d  z W a r­
sza w y W s c h o d n ie j w  d n ia c h  21, 22.
23, 26 g ru d n ia  o godz. 20.45. G d y ­
n ia  p rz y ja z d  3.30. Z  G d y n i o d ja z d  
w  ty c h  sa m y c h  d n ia c h  o  godz. 21.25. 
W arszaw a  W s c h o d n ia  p rz y ja z d  5.05.

W a rsza w a  — O ls z ty n  poc. osobo­
w y , o d ja z d  z W a rs z a w y  W sch o d ­
n ie j  w  d n ia c h  21, 22, 23, 23 i 30 
g ru d n ia  o raz  L  5 i  7 s ty c z n ia  o 
godz. 23.35. O ls z ty n  p rz y ja z d  5 46.

Kupony dla podróżnych
Z O ls z ty n a  o d ja z d  w  ty c h  sam ych  
d n ia c h  o godz. 23.06.. W arszaw a  
W sch o dn ia  p rz y ja z d  4.24.

W arszaw a  — L u b l in  poc. osobo­
w y , o d ja z d  z W a rs z a w y  W sch. w  
d n ia c h  24. 31 g ru d n ia  o raz  2 s ty c z ­
n ia  o  odz. 8.48, L u b l in  p rz y ja z d  
12.56. Z  L u b lin a  o d ja zd  w  d n ia c h  
21, 26 i 30 g ru d n ia  o raz  1, 5 i 7 
s ty c z n ia  o godz. 16.56, W arszaw a 
W sch o rz y ja z d  21.03.

W arszaw a  — R e jo w ie c  poc. oso­
b o w y , o d ja z d  z W a rs z a w y  W sch . w  
d n ia c h  22, 23 i 27 g ru d n ia  o godz. 
8.48, R e jo w ie c  p rz y ja z d  14.27. Z  Re-, 
jo w c a  o d ja z d  w  ty c h  sa m ych  d n ia c h  
o godz. 15.25, W a rsza w a  W sch. p rz y ­
ja z d  21.03.

W arszaw a  — L u b l in  pćc. osobo­
w y , o d ja z d  7 W a rs z a w y  W sch. w  
d n ia c h  21, 22, 27 i 30 g ru d n ia  o raz  
5 s ty c z n ia  o  godz. 15.10 p rz y ja z d  
do  L u b lin a  19.25. Z  L u b lin a  o d ja rr i 
w  d n ia c h  22. 23, 24, 27 i  31 g ru d n ia
0  godz. 5.22. W a rsza w a  W sch. p rz y ­
ja z d  godz. 9.18

W a rsza w a  — L u b l in  poc. osobo­
w y ,  o d ja z d  z W a rsza w y  W sch . w  
d n ia c h  21 22. 23, 27 i 30 g ru d n ia  o raz
1 7 s ty c z n ia  o godz. 18.52, L u b l in  
p rz y ja z d  23.25. Z  L u b lin a  o d ja z d  
23 i 24 g ru d n ia  o raz  2 s ty c z n ia  o 
godz. 11.43. W arszaw a  W sch. p rz y ­
jazd  1544

K u p o n y  d la  p o d ró ż n y c h
P o d ró ż n i, z a m ie rz a ją c y  o d b y ć  po 

d ró ż  ze s ta c ji W a rsza w a  G ł. i  W a r­
szawa W s c h o d n ia  p o c ią g a m i d a le k o  
b ie ż n y m i w  d n ia c h  22 i  23 g ru d n ia , 
o b o w ią z a n i są, o p ró cz  b ile tu  na 
p rz e ja z d , p os iadać ró w n ie ż  k u p o n  
u p ra w n ia ją c y  do  w e jś c ia  do  o k re ­
ś lonego  p oc ią g u .

K u p o n  u p ra w n ia  do  z a ję c ia  m ie j ­
sca ty lk o  w  p oc iągu  i  w  d n iu  o m a  
czo nym  na k u p o n ie .

K u p o n y  będą b e z p ła tn e  i  w y d a ­
w an e  t y lk o  ró w n o c z e ś n ie  z b ile ta ­
m i.

O d o b o w ią z k u  p os ia d an ia  k u p o ­
n ó w  są z w o ln ie n i:  p o s ło w ie  n a  S e jm  
U s ta w o d a w c z y , p o d ró ż n i p rze je żd ża  
ją e y  p rzez  W a rsza w ę  tra n z y te m , po 
d ro ż n i o d b y w a ją c y  p o d ró ż  w  w ago  
nach  s5Tp ia ln y c h , p ra c o w n ic y  M in i 
s te rs tw a  K o m u n ik a c ji  1 P K P . posio  
d a ją c y  b i le ty  s łu żb o w e  o ra z  pod róż  
n i w y je ż d ż a ją c y  z W a rs z a w y  G ł. po 
c ią g ie m  p osp ie sznym  W arszaw a  — 
K a to w ic e , o d je ż d ż a ją c y m  o godz. 
17.25, w  k tó r y p i  o b o w ią z u ją  p ła tn e  
m ie js c ó w k i.

O soby w o js k o w e , p ra c o w n ic y  pa A 
s tw o w l i p ra c o w n ic y  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h , w y je ż d ż a ją c y  
z W a rs z a w y  G ł. i W a rs z a w y  W sch. 
w  p od ró ż  s łu ż b o w ą , m a ją  p ra w o  do 
n a b y c ia  b ile tó w  i  k u p o n ó w  poza 
k o le jn o ś c ią , w  kasach  s p e c ja ln ie  do 
tego  c e lu  w y z n a c z o n y c h , za o k a z a ­
n ie m  d e le g a c ji s łu ż b o w e j.

W  c e lu  u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  b i ­
le tó w  P B P  „ O rb is “  w y d a je  b ile ty  
na o d le g ło ść  ponad  100 k m  w  p rzed  
sp rz e d a ż y  na 7 d n i n a p rzó d .

P o n a d to  k a s y  b ile to w e  P B P  O r ­
b is "  w  o k re s ie  od  16 d o  20 g ru d n ia  
b r .,  d la  p ra c o w n ik ó w : w ła d z , in s ty  
tu c j i ,  u rz ę d ó w  i p rz e d s ię b io rs tw  
p a ń s tw o w y c h  będą sp rzedaw any po 
za k o le jn o ś c ią  b ile ty  w ra z  z k u p o ­
n a m i na  l is t y  z b io ro w e  — co n a j­
m n ie j d la  29 osób. L is ty  p o w in n y  
b y ć  z łożone  co  n a jm n ie j na 2 d n i 
p rzed  z a m ie rz o n y m  w y ja z d e m .

O soby o d je żd ża ją ce  do  s ta c ji pod  
m ie js k ic h  p o c ią g a m i d a le k o b ie ż n y ­
m i m uszą ró w n ie ż  z a o p a trz y ć  s ię  w  
o d p o w ie d n ie  k u p o n y .

V7 d n ia c h  o b o w ią z y w a  n i a k u p o ­
n ó w , t j .  22 i  23 g ru d n ia  będzie  
w s trz y m a n e  re z e rw o w a n ie  p rzed z ia  
łó w  i w a g o n ó w  d la  w y c ie c z e k  i  p rze  
ja z d o  w  g ru p o w y c h .

W  ty c h  sa m y c h  d n ia c h  będz ie  
ró w n ie ż  zaw ieszona  sp rzodaź b i le ­
tów? p e ro n o w y c h  na  w s z y s tk ic h  d w ó r  
cach w a rs z a w s k ic h .

Nowe norm y podniosą wydajność 
pracy w przemyśle drzewnym

(f) Z a łog i fa b ry k  przem ysłu 
rzewnego w ita ją  z zadowole- 
ie tu wprow adzenie nowych 
orm , gdyż tą  drogą uzysku ją 
wspaniałe m ożliw ości p rzysp ie- 
senia re a liza c ji zadań P lanu 
-le tn iego.
„Jesteśm y gospodarzam i na- 

zych zakładów  i  chcemy go- 
podarować ja k  n a jle p ie j i  ; ak 
ajoszczędniej — pow iedz ia ł na 
aradzie w  K a tow icach  A r tu r  
Ia jze l, brygadzista  ze Śląskich 
ak ładów  Przem ysłu D rzew ne- 
o w  M ysłow icach.- —  D latego 

radością w ita m y  re w iz ję  
orm'*.
Również uczestnicy narad w  

m y c h  zakładach przem ystu 
rzewnego w skazyw a li na w ie l-  
ie m ożliwości, ja k ie  przed za- 
agami stwarza wprowadzenie 
oc ja lis tycznych norm . Ob. P ie- 
n iarz z zakładu w  G olen iow ie

na naradzie w  Szczecinie m ó­
w ił:  „Z re w id o w a n ie  no rm  pobu­
dzi nas do g łębok ie j ana lizy  o r­
gan izacji pracy, k tó ra  w  na­
szych fab ryka ch  n iek ie dy  jesz­
cze szwankuje. P ozw oli nar;> to 
z likw id o w a ć  „w ą sk ie  g a id ła “  
p ro d u k c ji oraz w  pe łn i w y k o ­
rzystać k w a lif ik a c je  zawodowe 
ro b o tn ikó w  i s iłę  m aszyn1.

Podawano liczne p rzyk ła d y
w zrostu w yda jności w  w y n ik u  
zm iany m ie rn ikó w . M. in. zało­
ga Z ak ładów  P rzem ysłu D rze­
wnego N r  6 w  Cieszynie, k tó ia  
sam orzutnie podwyższyła n o r­
m y, w  lis topadzie  b r. zw iększyła  
w yda jność p racy o 10 proc

Uczestn icy w o jew ódzk ich  na­
rad po s tano w ili na tychm iast 
p rzystąp ić  we w szystk ich  zak ła­
dach przem ysłu  drzewnego do 
re w iz ji norm .

Rozwój spolzaw'odnictw’a 
długookresowego 

wśród budowniczych Nowej Huly
(G -H ) W  przedsięb iorstw ie 

H y d ro tre s t“ , w yko nu jącym  
race budow lane dla N cw e j H u - 
y, ro zw in ą ł się w  osta tn ich  m ie 
iącach znacznie ruch długoo- 
iresowego w spółzaw odnictw a 
>racy, k tó re  obe jm u je  coraz 
idącej zespołów p ro du kcy jnych  i 
irygad. W spółzaw odnictw o przy 
zynia się w  dużej m ierze do 
i/zrostu zarobków  robo tn ików .

W  osta tn im  miesia.cu w szy-

stw a p rzys tą p iły  do d ługookre ­
sowego w spółzaw odn ictw a p ra ­
cy, osiągając doskonałe w y n i­
k i. B ryga dy  m ontażowe „H y d ro -  
tre s tu “  w y k o n y w a ły  przecię tn ie 
ponad 200 proc. no rm y  B ry g a ­
dy E dw arda P ien iaka, A n to ­
niego Siwca, Józefa S ko ry  i 
Szymona B orow icza osiągały 
ok. 220 proc. no rm y.

W e w spó łzaw odn ictw ie  in d y ­
w idua ln ym  w y ró ż n ił sie Czesław 
W ojtas, k tó ry  osiągał 215 proc.

R A D I O
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m  (U w a g a : 

S ta c ja  do godz. 15.25 n ieczynna).

P ro g ra m  d n ia  15.25. na 1 u tro  23.1#, 
W ia d o m o ś c i 15.CO, 20.00, 23.00.

15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ,
15.50 M u z y k a . 16 20 M u z y k a  ra d z ie c  
ka  — a u d  s ł.-m u z . 17.05 R ad io w a  
s k rz y n k a  te c h n ic z n a , 17.20 Z  k r a ju  
: ze ś w ia ta , 18.03 ..C ie m na  rz e k a "  — 
tra g m . pow . V a re la , 13.20 U lu b io n e  
m e lo d ie , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
N a cyg a ń s k a  n u tę , 19.15 „ S z p i lk i " ,
19.50 G los m a ja  k o b ie ty ,  19 4Ó P o l­
s k ie  p ie ś n i m asow e, 20.30 G ru z iń ­
sk ie  p ie ś n i i  tańce  lu d o w e , 20,45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 21.00 K o n  
c e rt C h o p in o w s k i. 21.30 T a ń ce  cze­
s k ic h  k o m p o z y to ró w , 21.40 W szech­
n ica  R ad io w a . 22.00 S ta n  p og o d y , 
22.02 D u e ty  w o k a ln e , 22.20 O d p o w ie  
d z i fa l i  49. 92.30 R e c ita l w io lo n c z e ­
lo w y  H . K o w a ls k ie i-Z a le s k ie j,  23.15 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I !  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, na ju t r o  23.55, 

S y g n a ł czasu, 5.13, 11.57, w ia d o m o ­
ści 5.15, 6.30, 8.00. 12 04, 17.00 , 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji .  5.20 K o n ­
c e r t d ia  ś w ia ta  p ia t y ,  5.58 S tan  po­
g o d y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.45 
P o lska  p ieśń  m asow a, 7.00 M u zyka , 
8.05 Z  b a ie tó w  C z a jk o w s k ie g o . 8.55 
A u d . d la  k i.  V —V I I .  9.20 M u z y k a ,
9.50 S ło w o  o S ta l in ie "  — p oe m a t 
B ro n ie w s k ie g o , 10.10 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 10.50 In fo rm a c je , 10.55 K o n ­
c e r t d la  s z k ó ł. 11.35 M u z y k a , 11.40 
H ig ie n a  1 b ezp ie czeń s tw o  p ra c y ,
11.50 G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 P ie ś n i 
k o m p o z y to ró w  f ra n c u s k ic h , 12.30 
A u d , d ia  w s i, 12.55 Na s w o js k a  n u to , 
13.30 K o n c e r t d la  s z k ó ł. 14.10 W szech 
n ic a  R a d io w a . 14.30 A u d . d la  k l .  
V —VTI, 14.55 K o n c e r t  pod  d v r . G ó ­
rz y ń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 15.50 P ogadanka  d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  
m ie śc ie  z c y k lu :  „ B u d u je m y  p od ­
s ta w y  s o c ja l iz m u " . 16.10 A u d . o ś w ia  
to w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M e lo d ie  o pe ro w e , 17.15 K o n c e r t  
M a n d o lin is tó w , 17.35 A u d . s p o rto w a , 
17.45 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 1S 00 K o n  
c e r t m a s o w y , 18.45 A u d . p o e ty c k a , 
19.00 W sze ch n ica  R a d io w a . 19.20 M u ­
z y k a  lu d o w a , 19.45 W y b i tn i  s o liś c i 
ra d z ie c c y , 20.30 S p ie k a m y  p o ls k ie  
p ie ś n i m asow e, 20.45 „ K a m ie n n y  
g o ś ć " — s łu c h o w is k o  w g . p o e m a tu  
P u s z k in a , 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 22.00 P ra g m . „O p o w ie ś c i o p ra w  
d z iw y m  c z ło w ie k u "  — B. P o le w o ja , 
22.20 M u z y k a  lu d o w a , 23.10 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a  M o z a rta , 24.00 K o n ie c  
aud.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t c e n tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtu  R o

b o m lc z e i
R edaguje  K o m ite t 

N akład em  R. S W . „P rasa” 
R ed akc ja :

W arszaw a. Dom Stówa  
Polskiego, P lac K az im ie rza  

W ielk ieg o  (przy  ul. M ie d z ia n e »  
T e le fo n y : R edaktor N aczelny  

0-22-60 Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-83-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 6-82-29. D z ia ł propagan­
dy  6-08-80 D zia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za­
gran iczny  8-82-23 D z ia ł ekono­
m iczny 7-84-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25 D zia ł listów  I In te r ­
w en c ji 8-65-23 D z ia ł m le lsk i 

8-71-82.
C en tra la ; 1-01-21, 7-01-22 8-51-04

8-57-62, 8-62-28.
Telefony nocne: R edaktor nocny 
8-87-62. R ed akto r techniczny  

2-61-21. S e k re ta ria t •8-82-28. 
P ren um eratę  p rzy trm tje  P P K  
„R uch” O ddzia ł W aiszaw a. F l.

T rzech  K rz y z y  18 
P ren u m era ta  m iesięczna w Kra­
lu  4 zł 56 * r „  p ren u m era ta  zbio­
row a od 10 egz na jeden adres: 
o a rty jn a  2 zł 25 gr.. zagraniczna  

I . -  zł.
K onto  P K O  — N r  1-14009. 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na- 
‘e fy  podaó do kład ny  I ezvte lny  

adres
A dm in is trac ja : W arszaw a, oŁ 

K rtiew skiego 9, teL 8-29-81 
K olp ortaż  te i. 8-71-80. B iu ro  Re­

k lam  I Ogłnszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P oligraficzne  

D om u S iew a Polskiego  
. 8 B-132033

Aleksander Scibor- llylski 59)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

Z w olna przestawała zachodzić do są­
siadek., W ola ła  ju ż  pustkę m ieszkania 
z jego w yszyw ankam i i  ce lo fanow ym  
kloszem  lam py, od paru  kw adransów  
rozm ow y, okupionych później śledz­
tw em . Jędraszko b y ł system atyczny. 
Badał każdą sekundę je j dnia, tak, ja k  
przedtem  bada ł każdy cen tym etr je j 
c ia ła  W poszukiw an iu  śladów przestęp­
stwa. U m a w ia ł się z kolegam i, p ra cu ją ­
cym i po po łudn iu , że zastąpią go na 
ranne j szychcie. W ychodz ił o świcie, 
w łóczy ł się z godzinkę po jesiennych 
ścieżkach i  znienacka w dz ie ra ł się do 
m ieszkania. M arta , obudzona g w a łto w ­
nie, dus iła  się od b ic ia  serca.

B yw a ło  też inaczej. M ó w ił, że ma 
zebranie egzeku tyw y i sta ł w  m roku  
pod drzew am i, o taczającym i m aszy­
now n ię  naprzeciw  domu, ńie zde jm u­
ją c  w zroku  z okien. R ozpytyw a ł się 
n ib y  od niechcenia wśród znajom ków, 
czy nie w id z ie li dz is ia j jego żony. w stę­
pow a ł do sąsiadek po siekierę i docho­
d z ił: „B y ła  tu  M arta? Od k tó re j do 
k tó re j? “  Ludzie  śm ie li się z nich. M ó­
w iono : „m ałżeństw o pom ylonych“ .

O sta tn io  Jędraszko b y ł n iespokojny. 
Czuł w pow ie trzu  «/tajemnicę. Coś tu  
się dzia ło  takiego, o czym  mu nie m ó­
wiono. N ie p o tra f ił powiedzieć, co to 
by ło . A le  k iedy  W padał niespodzianie 
do m ieszkania, łapa ł kob ie tę na szyb­
k im  rum ieńcu i ne rw o w ym  sp la tan iu  
paluszków. B y ła  zmieszana. Na jego 
zim ne spojrzenie czerw ien iła  się je ­
szcze ba rdzie j, skubała n itkę , w yp ru tą  
z fa rtucha , m ruczała coś niepewnie.

Poza tym  by ła  ja k b y  weselsza. S tra ­
c iła  przygaszoną m g ie łkę  w  źrenicach. 
K ilk a k ro tn ie  do la tyw a ł go na scho­
dach je j c ic h u tk i g łosik, nucący fa łszy­
w ie  p iosenki. Jędraszko na radz ił się z 
P ie lka , k tó ry  w ’ tych  sprawach w yd a ­
w a ł m u się na jbystrze jszym  z kam ra ­
tów . ,

P ie łka  podsunął m u p ro je k t.
__ W y jdź  z cha łupy, barabo i tak  w

godzinkę późnie j zadzwoń. N ie  o tw ie ­
ra j d rz w i swoim  kluczem , bo ona to 
usłyszy. Jak ro b i coś niedobrego, za­
wsze zdąży przerwać. Może dostaje l i ­
sty od jak iego gacha i  czyta sobie dla 
pociechy? Może, wiesz, m a ja ką  fo to ­
g ra fię  kochanka i  rozumiesz, b a w i się 
z tą  fo tog ra fią?  T y lk o  ty  na to  w szy­
s tko  za głupi', M a rta  chytrze jsza od 
ciebie... P am ię ta j —  zadzwoń, ja k  l i ­
stonosz. N ie  o tw ie ra j d rz w i k luczem !

I  Jędraszko z ro b ił tak . Nacisnął gu­
z ik  dzw onka i w s trzym u ją c  oddech 
czekał. Deska pod jego bu tem  skrzy­
p ia ła , ja k  pas ikon ik . W  ku ch n i da ły  
się słyszeć n ierów ne k ro k i, ja k im i b ie ­
ga ją dz iew czynki, podskakujące na je d ­
ne j nodze. Na w id o k  męża M a rta  za­
trzęsła  się. W iśn iow a łuna  przeszła po 
je j tw a rz y  aż na skronie. W yszepta ła:

— O, M ary jko ...
Potem  od razu  bez wstępów  zaczęła 

k w ilić :  .
— Chłopeczku je n y  nie b ij,  nie b ij,  

ja... ja...
Jędraszko stanął w  prze jśc iu  z kuch ­

n i do izby, k c iu k i obu d łon i za tkną ł w  
kieszeni płaszcza i pow iedz ia ł:

— No?
—  Ja ostrożnie to rob iła m , chłopecz- 

ku, ani żem nie zadarła, an i tłu s tym  
palcem, gdzieżby! Lobości! Chłopeczku, 
wybacz m i to, n ie  będę więcej...

Jędraszko n ic  z tego n ie  rozum ia ł. 
Czuł jednak, że sprawa zostanie zaraz 
w yjaśniona. Czekał, wodząc po pokoju 
z ły m i oczami- Nagle po ją ł.

Jego półka z ks iążkam i by ła  ośw ie­
tlona lam pką nocną. W je j św ie tle  b ły ­
ska ły  g rzb ie ty  powyciąganych tom ów, 
jakaś ciemna broszura, rzucona niedba­
le, ot, tak, na pięć m in u t, pod samą 
lam pą, m iga ła  jeszcze b ia ły m i k a rtk a ­
m i, k tó re  pow o li się przew raca ły.

M a rta  przez łzy  prosiła :
—  Toż byś raz n ie  t łu k ł,  chłopeczku!... 

Pra.wda, rusza łam  tw o je  rzeczy, należy 
m i się, m ó j ty  Jezusiku św ięty!... Za­

b ron iłeś  m l, ja  w iem ... T y lk o  tak , z
te j u trapy... ręce to  w  dyck i m ia łam  
czyściutkie...

N ie  od rzek ł an i słowa. N ie  rusza ł się.
W  końcu zażądał:

—  Nastaw  kawę. Jeść!
W ieczorem  b u rk n ą ł przez ram ię :
—  Coś czytała, durna?
—  W szystko —  ch lipa ła . —  W szyst­

ko...
—  Jak to  —  wszystko? Tam  są prze­

cież różne, tak ie  i ow akie !
— W szystkie  —  bohatersko przyzna­

ła  się kobieta. Serce je j b iło  tak  strasz­
nie, że w idać to  by ło  przez fartuszek. 
—  T ak, chłopeczku, w szystkie . „Z ew  
k r w i“ , „P an  Tadeusz“ , „Szosa W o ło - 
ko łam ska“ , „S ta re  i  now e“ , „B iu le ty n  
wynalazczości“  i  tam te  inne... N iek tó re  
po dw a razy.

K o ło  dziesiątej Jędraszko wszedł z 
po ko ju  do kuchn i, gdzie bu lgo ta ła  w o ­
da i  m laska ły  uderzenia nagich d łon i 
po ciele. M a rta  p isnę ła:

—  Idź  sobie, ja  się m y ję , proszę cię!
Jędraszko nie odpow iada ł, m ilcza ł ja k

grób, ty lk o  sta ł i  pa trzy ł. Żona m y ­
śla ła, że to  now y wstęp do now ych 
cierp ień. Już nie próbow ała  się b ro ­
nić; Nachylona nad m iednicą, ow in ię ta  
w  pasie ku d ła ty m  ręczn ik iem , m y ła  
się, ’ p rze łyka jąc  łzy  upokorzenia. W  
g łow ie  je j szum iało: „T o  ta k ie  strasz­
ne, ta k ie  straszne, sto i i  ty lk o  czeka, 
k ie d y  m nie natłuc... Żeby choć pom y­
śla ł, że ja  ładna. A  on nic!...“  O dw a­
ży ła  się przecież na prośbę:

— Teraz idź! Będę się m y ła  da le j, 
idź!

G dy rozgrzana wodą i  ta rc iem  sta­
nę ła w  d rzw iach , Jędraszko leżał ju ż  
w  łóżku. K iw n ą ł ną nią, żeby z jego 
s trony  obeszła ich podwójne, m a ł­
żeńskie legow isko. D robnym , n ie rów ­
nym  kroczk iem  podeszła i zam arła  w  
oczekiwaniu. Jędraszko posadził ją  k o ­
ło  siebie, o k ry ł k o łd rą  i  w a rk n ą ł:

—  Pójdziesz ju tro  ze m ną do b ib lio ­
tek i, zapiszemy cię... Będziesz mogła 
sobie czytać, co zechcesz. T y lk o  s łu ­
chaj, g łup ia , p y ta j się, co w yb rać ! N ie 
można ta k  jednego za d ru g im  bez ładu 
i  składu.

Jędraszku la p łaka ła  i jeszcze przez łzy  
dopy tyw a ła  się:

— Ty, chłopeczku. ty, to z nami już 
.wszystko dobrze?

A  późno w  noc p rzy łoży ła  m u w a r­
gi do ucha:

—  Jesteś ta k i, ja k  jeden, o k tó ry m  
czyta łam . T w ard y , m yś la łby  kto , że bez 
serca, a je dn ak— N azyw a ł się, zaraz, 
B aurdżan M om ysz U ły .„
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Na osta tn i w agon ik  p ianu czekała z 

radosnym  drżeniem  caluśka Ligota., S p i­
k e r kopaln ianego rad iow ęzła  pó ł dn ia 
spędził w  nadszybiu na „W a ry ń s k im “ , 
gdzie za insta low ano m u z rana m ik ro ­
fon. N ie  spuszczając oczu z czarnej 
ta b licy , k tó ra  po k ryw a ła  się coraz 
gęstszą p lą tan iną  cyferek, k rzycza ł do 
czarnej M ateczki:

— W  te j c h w ili mogę naszym  ra d io ­
słuchaczom podać na jśw ieższy kom u­
n ik a t p ro d u kcy jn y : do g ran icy  p lano­
wanego w  tym  roku  w ydobyc ia  pozo­
sta ło  jeszcze 53 tony. N ie, co ja  m ó­
w ię ! W łaśn ie k ie ro w n ik  Szerszeń w p i­
suje tam  nowe liczby. Chw ileczkę, nie 
mogę tego odczytać, gdyż k ie ro w n ik o ­
w i d rży  ręka. Panie k ie ro w n ik u , n iećh 
pan na m nie  ta k  nie pa trzy , n ie  m a 
pow odów  do w s tydu ! Ja też jestem  
podniecony! W ięc proszę, jeszcze t y l ­
ko  41 ton węgla i p lan  zostanie w y ­
konany!

_ Glos, p łynący  z megafonu, rozlegał 
się w  cechowniach, b iu ra ch , s to łów ­
kach, szkołach i dziesią tkach p ry w a t­
nych m ieszkań, przyłączonych do ra ­
d iow ęzła  „A n n y  W e ro n ik i“ . Wszędzie 
p rze ryw ano smażenie racuchów  i  d y k ­
tow an ie  zadań o pociągach, jadących 
do. s tac ji B... L igo ta  denerw ow ała się: 
czy już?

Sprawozdawca rycza ł, głos m u się 
za łam yw a ł w  napadach kaszlu:

—  Na szybie jes t d y re k to r M igoń, 
k tó ry  zapala jednego papierosa od 
drugiego. Dlaczego pan się n iepokoi, 
panie dyrekto rze, przecież lada m in u ­
ta  i  ta k  będzie wszystko w  porządku! 
O, w  te j c h w ili z ja w ił się sekretarz 
Podstaw ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j, to ­
w arzysz Brzoza. Częstuje w szystk ich  
m ię tów kam i. Co za dzień! W szyscy m u­
szą coś pa lić , cmokać, skubać i  p rze­
k ładać z rę k i do rę k i!  Nadszybie w y ­
gląda tak , ja k  w yg ląda ła  try b u n a  na ­
szego stadionu, gdy oczek iw a liśm y na 
p rzybyc ie  pierwszego zaw odnika T our 
de Pologne... Jeszcze 17 ton, pó łto ra

w agonika  w indy;! Proszę państwa, to
je s t1 coś niesłychanego, przecież n iem a l 
w szystk ie  w ó zk i z węglem  m a ją  na 

/sobie m a rk i ściany 8...! Co, u licha , czy 
to  jakaś pom yłka? N ie, d y re k to r M i­
goń k iw a  przecząco głową, to n ie  po­
m y łka , zespół W ik to ra  K oko ta  b ije  
dz is ia j reko rd  całego Z jednoczenia, ba, 
co tam  Z jednoczenia, całego p rzem y­
słu węglowego! Jeszcze 5 ton!... To 
znaczy, że za k ilk a  m in u t zobaczymy 
osta tn i wózek z węglem , w yd o b y tym  
w  ram ach roku  1949! Słyszę szum nad­
chodzącej w in d y , zaraz będzie na gó­
rze, już, już... Jeest!!! Wózek ub rany  
kw ia ta m i, proszę państwa, ja k  b u k ie t 
ślubny, zielono, ba rw n ie , coś cudnego, 
skąd on i na dole w z ię li ty le  k w ia tó w ! 
N ie  do uw ierzenia, na w ózku znowu 
m arka  ósmej ściany! Proszę państwa, 
n iech państw o m i da ru ją , n ie  mogę, 
muszę przerwać, on i tu  ta k  krzyczą, 
do diaska, k tó raś  tam  sortow niczka 
beczy, w ięc p rze ryw am ! Razem k rz y k ­
n ijm y  jeszcze: h u rra ! P lan  roczny k o ­
p a ln i „A n n a  W eron ika “  zosta ł w  d n iu  
5 lis topada o godzinie...

Późnie j z g łośn ików  słychać ty lk o  
huczące m orze głosów. .

W  n ied ług i czas potem  z szybu za­
częli w ysypyw ać się rozgrzan i szczę­
ściem ludzie  o zębach, b łyska jących  w  
obram ow an iu  czarnych w arg . Jak iś  n i­
sk i, kołyszący się w  b iodrach m urzyn  
przyskoczył do M igon ia  i  zaczął go z 
dziką pasją całować, Nad w szys tk im i 
górow ał grzm ot maszyn sortow niczych, 
k tó re  p rzesypyw a ły  ju ż  p ierwsze kę ­
sy węgła na kon to  zaległości z la t  po­
przednich.

Szerszeń odnalazł K a r lik a  M ie łim ą - 
kę za deską rozdzielczą dźw igu, gdzie 
ściska ł się z jakąś dz ie rla tką  od p łu ­
czek. P rze rw a ł im  gn iew n ie  i  pow ie ­
dz ia ł:
, —  S łucha j, leć do te le fonu, bo tam  

tw o ja  babcia M ie lim ą ka  nie  da je  nam  
spokoju od trzech kw adransów ! M a c i 
do zakom un ikow an ia  coś cho le rn ie  waż 
nego, ale za żadne skarby n ie  chce nam  
tego pow tórzyć!

K a r l ik  z oszklonej ka b in y  k ie ro w n i­
ka  Ruchu po łączył się z pocztą, gdzie 
czekała babcia. Koledzy, zgrom adzeni 
w  cechowni) w id z ie li os łup ien ie na je ­
go um orusanej tw a rz y  i w a riack ie  w y ­
w ija n ie  pięścią. K a r l ik ,  n ie  odk łada­

jąc  słuch a w k ij o tw o rz y ł ok ienko i  w rza ­
sną ł na całe ga rd ło :

— C h łop u lk i, p ierona jasnego, p iero­
na jasnego, m o ja  starka m i tu  m ó w , że 
za lasem... Że za lasem...

—  B ić  takiego gizda! —  zgorszył się 
R u tka . -— T ru m fn ij nareszcie, co za 
ty m  lasem!

—  Że tam  m urarze i  reszta... Że on i 
też współzawodnictwo... No i  że m ó j 
dom ek n ie  na żadną B arburkę... J u tro  
mogę się wprowadzać!

S po tka li się całą paczką na u lic y  
przed m arkow n ią . Pow ie trze , zim ne i  
słoneczne, ja k  to  późną jesien ią , szu­
m ia ło  im  w  uszach. Parowozy pod w ia ­
du k tem  pośw is tyw a ły  d ługo i łagod­
nie.

G ó rn icy  gadali jeden przez d ru g ie ­
go o dzisiejszej szychcie. Och, w span ia­
ła  b y ła  szychto! R e ty ! P ierona! K a r l ik  
p rz e ry w a ł im  co chw ila .

—  J u tro , kam raci, b iorę fu rk ę  i  —  
przeprow adzka! A  w ieczorem  proszę 
do m nie, na nowe m ieszkanie. N a p ije ­
m y  się czegoś „w yskokow ego“ . Żeby 
się k tó ry  n ie  w yk rę ca ł! Całą brygadą, 
bez bu m e lanc tya !

—  A le  dopiero po meczu —  zastrzegł 
się n iepewnie B rac ik . —  Bo stoję ju ­
t ro  na bramce, to, ma się rozum ieć, 
n ie  mogę przedtem  p ić  w ó d k i!

—  Patrzcie , ch łopy, Z e flik ! W idzic ie  
go, tam , ko ło  p rzys tanku  —  w trą c ił 
P ie lka . N ik t  m u  n ie  odpow iedzia ł i  
n ik t  n ie  spo jrza ł w  k ie ru n ku , w ska­
zanym  przez niego. G ardzi się ludźm i, 
w y rzu con ym i z kop a ln i za kradzież czy 
oszustwo, naw e t je ś li k iedyś b y li p rzy ­
ja c ió łm i.

Z e f lik  rów n ież  n ie  m ia ł ochoty na 
spotkanie.

S ta ł ty łe m  do nich, w ie trz y k  szarpał 
w ys trzęp ione  po ły  jego le tn iego płasz­
czyka, suche gw iazdk i k lonow ych  liś c i 
z a trzym yw a ły  się p rzy  w y ta r te j w a liz ­
ce, spoczywającej ko ło  jego nóg. P ie l­
ka  pod rep ta ł k u  H o rb a li i  poczęstował 
go papierosem.

—  Jedziesz gdzieś?
—  Jo —  p o tw ie rd z ił Z e flik . —  M am  

ob jąć nową posadę w  M in is te rs tw ie  
G ó rn ic tw a  i  E ne rge tyk i z pensją m ilio n  
z ło tkó w  rocznie.

—  D a jm y  na to, że c i w ierzę.
•— Bardzo m i przy jem nie.

*D . c . n .)
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Dobry przykład
In ic ja to re m  ruchu  w ie lo w a r- j w n iosku, że może z powodze- 

sztatowców w  hucie „O s tro - i n iem  obsługiw ać dw ie  s tru g a r- 
w iec “  jes t tow. B ron is ła w  Czyż. j k i.
Ten m iody, d w ud z ies tok ilku le t- ; Z ro b ił to  bez w iększych t ru d ­
n i p racow nik  przyszedł do na- j ności i  osta tn io na W artach 
szej h u ty  w  roku  1948 ja ko  n ie - j P oko ju w  dniach Kongresu o- 
v;y k w a lif ik o w a n y  robo tn ik . Za - sięgnął 350 proc. no rm y dla  swo- 
czął pracę przy starej, w ys łużo- j ich dwęch ob rab ia rek
ne j strugarce.

Już po k ilk u  tygodniach Czyż 
opanow ał pracę na ty le , że k ie ­
ro w n ic tw o  p rzydz ie liło  m u no­
woczesną, doskonałą maszynę.
Po n ied ług im  czasie tow . Czyż , , ,  . ... „ ..„  . _ . , , . . . .  . . ' ze starszych kolegow  tow . K i-

S S S  SSi ! is u s rjg s r. s s r
czae norm y. Maszyna pracow a- [ 
ła  na pe łnych obrotach, a Czyż*!

A le  i to n ie  w ystarczy ło  tow. 
Czyżowi, k tó ry  stale dąży do 
dalszego usp raw n ien ia  i  u lep ­
szenia p ro du kc ji.

U p a trzy ł w ięc sobie jednego

m iędzy założeniem do obrób- 
k i  jednego deta lu  a drugiego 
m ia ł jeszcze dużo wolnego cza­
su. S trugarka bowiem , jeże li się 
w  nią należycie zamocuje obra­
bianą część może pracować bez 
dozoru. Rzecz w  tym  ty lko , że­
by w  porę gotowy ju ż  detal 
w y ją ć  i założyć nowy.

Po dok ładnym  przeanalizo­
w an iu  swoich 480 m in u t dnia 
roboczego tow . Czyż doszedł do

dzo daw a ł sobie radę z normą. 
Czyż zostawał po fa je ranc ie  i 
c ie rp liw ie  uczył, pokazyw ał i 
tłum a czy ł K ija n ce  swoje m eto­
dy, aż doprow adził do tego, że 
jego uczeń rów n ież  przeszedł 
na dw ie  m aszyny i  w y ra b ia  na 
n ich po 90 de ta li na dn iów kę 
przy no rm ie  45 detali.

T ak ich  ro b o tn ikó w  chc ie liby ­
śmy m ieć w  naszym zakładzie 
ja k  na jw ięce j.

E U G E N IU S Z  STĘ P IE Ń  
O strow iec

W  okręgu wyborczym w Moskwie 
gdzie kandyduje towarzysz Stalin

Korespondencja z ¡Moskwy

W łodzim ierz Tregubow

Ziemniakom grozi zepsucie
W  zespole PGR Dobrocin w  

pów. Dzierżoniów  uruchom iono 
gorzelnię, k tó ra  prócz sp iry tusu 
p roduku je  także p ła tk i z iem n ia ­
czane.

Jedyną trudnością  gorze ln i i  
to  trudnością poważną je s t. 
nadm iar surowców. K toś bo­
w iem , prowadzący akcję ko n ­
tra k ta c ji z iem niaków  nie uwzglę 
d n ił w  na leżytym  stopniu m o­
żliw ości p rodukcy jnych  gorze l­
ni.

W czesnym rank iem  17 g ru d - 
dn ia  rzeźki, m roźny w ia tr , m ie ­
cie po asfa lcie u lic  M oskw y b ia ­
ły  puch śnieżnej g rudn iow e j po­
w ło k i. O te j wczesnej porze 
znajome ulice rodzinne j M o­
skw y są n iezw yk le  ożywione. 
M ieszkańcy M oskw y idą ju ż  do 
p u n k tó w  wyborczych. Szczegól­
nie dużo lu dz i w idać na ulicach 
i  placach na k tó rych  zna jdu ją  
się p u n k ty  s ta linow skiego ok rę ­
gu wyborczego. T u ta j w łaśnie, 
jako  delegat do rady . obwodo­
w e j i  m ie js k ie j kandydu je  w ie l­
k i wódz radzieckiego narodu — 
Józef S ta lin .

Im ię  S ta lina  głęboko jest w y ­
ry te  w  sercu każdego radziec­
k iego człow ieka. G dy w ym a­
w ia ją  to sławne im ię, roz jaś­
n ia ją  się ich twarze. '

S ta lin  —  m ądry  s te rn ik  ra ­
dzieckiego k ra ju  zapew nił na­
rodom  ZSRR szczęśliwe życie, 
zwycięsko p rzeprow adził je 
przez wszystkie p róby i t ru d ­
ności, wskazał prostą drogę do 
kom unizm u. S ta lin  z jednoczył 
radzieck ich  lu dz i pod sztanda- 

i p rzy jaźn i ha ro -

j zepsuciem tysiące m e trów  zie- 
m n iaków , k tó rych  u siebie nie 

I zdoła przerob ić zw ró c ił się do 
Z jednoczenia G orze ln i R o in i- 

| czych z w n iosk iem  o u rucho - 
l m ien ie  jedne j z trzech n ieczyn-
! nych sąsiednich gorzelni. Z je - j rem  poko ju  i p rzy jązm  
dnoczenie w n iosek poparło  prze dow. K u  memu, w ie lk ie m u  cho- 

| kazu jąc sprawę do decyzji D z ia- | W m ta  pokoju, zw raca ją  się 
I ło w i P rzem ysłu  Rolnego Ok. | ^ y s l i  i  uczucia w szystk ich  ra - 
; Żarz. PG R w e W roc ław iu . Tam  j dzieckich lu dz i pracy.
I jednak w niosek ob. Boncarzew - j Jednym  z w yra zów  powszech- 
! skiego odrzucono, tw ie rdząc, że j nej  m iłośc i d la  Józefa S ta lina  

W  rezultacie ma ona ju ż  dziś \ pow in ien  on u siebie przerob ie ; jes t zapał i  entuzjazm , k tó ry  pa­
rę magazynach 11500 k w in t, zie- ; te w szystk ie  .z iem n iak i. j nu je  wśród w yb orcó w  okręgu
m niaków  i  60 ton cyk o rii, na I Zachodzi obawa, ze w sku te k  j stalinowskiego, 
przeróbkę, czego starczy na i b iu ro k ra tyczne j, beztrosk ie j po- 
5 miesięcy. Ponadto zaś zaPo- ! s taw y D z ia łu  P rzem ysłu R olne-
w iedziane są i  ju ż  nadchodzą 1 § ° OZ w e W io c ła w iu  z a- punkc ie  w yborczym

ziem niaków , j « n a . z ^m m a k o w  zm arnu - j J

Czas jeszcze zapobiedz m a r- j S ta lina . Są w śród n ich  s ta li 
n o tra w s tw u  dobra państw ow e- i m ieszkańcy okręgu s ta lm ow - 
go, ty lk o  trzeba dzia łać energ i- i skiego,. są i  p rzy jezdn i. Częsc z 
cznie, szybko i  zdecydowanie!

JÓ ZEF S A L A  
PG R D obrocin, pow.

D zierżon iów

dalsze transporty  
k tó rych  nie  ma gdzie m agazy­
nować. Surow iec ten przychodzi 
w  niezbyt dobrym  stanie, w y ­
maga w ięc na tychm iastow e j 
przeróbki. A  tu  zim a idzie a 
magazyny pełne.

K ie ro w n ik  gorzeln i ob. Bonca- 
rz e w s k i, chcąc ra tow ać przed

Więcej uwagi dla naszych bolączek 
i propozycji

com z ra c ji rozpoczynającego 
s ię ' g łosowania i  w zyw a, by 
p rzys tą p ili do spe łn ien ia  oby­
wate lskiego obow iązku.

P ierwsza do u rn y  podchodzi 
K la u d ia  C haritonow a — m on­
te r e lek trow n i. Dziewczyna jest 
wzruszona. Przed w rzuceniem  
do u rn y  k a r tk i w yborcze j w y ­
pow iada proste, ale jakże w  te j 
c h w ili uroczyste słowa: „g ło su ­
ję  na S talina . T ym  sam ym  Więc 
glosuję za dalszym  rozkw item  
naszej o jczyzny, za poko jem  na 
całym  świacie, za zwycięstwem  
kom un izm u“ .

W yborcy, jeden za d rug im  
podchodzą k u  urn ie .

R obotn ik , W ., Izosim ow, k tó ­
r y  do dn ia  w yb o ró w  w yko n a ł z 
ko le i 25 norm ę roczną, in ż y ­
n ie r A . Baranowa, s tudentka 
In s ty tu tu  Pedagogicznego —  I. 
L isn iew ska ja , starszy hnajster 
—■ W. Rud, wszyscy po ko le i 
g łosu ją  na S talina .

A  da le j G. N a m rika szw ili z 
T b ilis i,  W. M ałyszko —  bucha l­
te r z K ijo w a , p racow n icy je d ­
nego z m in is te rs tw  B ia ło ru sk ie j 
R e p u b lik i —  M in cha n in  i  W o ło ­
szyn. Każdy z n ich  p racu je  w  
in n ym  zawodzie, każdy z nich 
jest w  in nym  w ieku , ale ich ż y ­
cie i ich. los w  ró w n ym  stopn iu  
otacza troska i serdeczność 
w ie lk ieg o  S talina .

R ankiem  o godz. 6,25 swój o- 
byw a te lsk i obow iązek spełnią 
robotn ica  fa b ry k i teks ty ln e j, 
Detrusow a, a w raz z n ią  je j cóą 
ka  in żyn ie r i  lekarz.

Do jasno ośw ietlone j, p rz y ­
brane j k w ia ta m i sa li w yborcze j 
w chodzi grupa sportowców. W y­
różn ia ją  się n ieb iesk im i kom ­
binezonam i. To m łodzież, k tó ra  
zjechała się z całego k ra ju  do 

n ich  jes t w  M oskw ie  w  podró - I podm oskiew skie j m iejscowości 
i ży s łużbowej, na u rlop ie ; w ie - ! Puszkino na ku rs y  m is trzów  
! lu  przejeżdża przez stolicę w  j łyżw ia rs tw a . Późną nocą spor- 
drodze do innych  m iast. W śród \ tow cy uda li się pieszo do M o- 
n ich  zna jdu ją  się też i  m iesz- j skw y, niosąc p la k a ty  i  transpa- 
kańcy da lek ie j północy, Ś red- j re n ty  z napisam i, s ław iącym i 
n ie j A z ji,  oko lic  b łęk itnego Du i w ie lk iego  S ta lina . Po pocho- 
na ju , w yb rzeży surowego B a ł- dzie g łosują w  s ta lino w sk im

Na długo przed rozpoczęciem 
głosowania tysiące lu d z i zebra-

Na adres pierwszego p u n k tu  
wyborczego z różnych stron 
nadchodzą* depeszę. W yborców  
glosu jących na S ta lina  pozdra­
w ia ją  m ieszkańcy T aszkientu  —  
s to licy  radzieckiego U zbekista­
nu, w yb o rcy  radz ieck ie j s tan i­
cy na K ub an iu , ko łchoźnicy 
K ry m u .

„M y  stachanowcy parowozo- 
v:e j fa b ry k i rem onto ioe j —  czy­
tam y w  jedne j z depesz —  po­
zd ra w ia m y z całego serca w y ­
borców okręgu S ta linow skiego  
i ośioiadczamy, że g łosu jąc na 
sw o im  punkc ie  na kandydatów  
b loku  kom un is tów  i  bez p a r ty j­
nych, razem z w a m i głosu jem y  
za nasze szczęście na w ie lk iego  
S ta lina .“

O dw iedz iliśm y ró w n ie ż . inne 
p u n k ty  s ta linow skiego okręgu 
wyborczego, 23-ci, 3-ci, 4 -ty , 8- 
my.... wszędzie w idz ie liśm y  lu ­
dzi szczęśliwych, dum nych z te ­
go, że głos swój oddają na w ie l­
kiego S talina .

W idz ie liśm y też m nóstw o l i ­
stów  sk ie row anych do ro b o tn i­
ków  —  członków  k o m is ji w y ­
borczej. W szystkie zaw ie ra ły  sło 
w a m iłośc i d la  Józefa S ta lina  i  
życzenia długiego życia d la  do­
bra w szystk ich  radzieckich lu ­
dzi i  całej p racu jące j ludzkości. 
B y ły  to ra p o rty  o odniesionych 
sukcesach w  pracy. D ow iedz ie li­
śm y się z nich, że 60 przedsię-

Zebranie załogi fa b ry k i „ P lam ag“  podczas próbnego uruchom ien ia  96-stron icow e j m aszyny ro ­
tacy jn e j, k tó ra  d ru k u je  obecnie „T ryb u n ę  L u d u “  w  Dom u S łow a Polskiego w  W arszaw ie.

Robotnicze! walce o plan musi odpowiadać 
czujność i troskliwość administracji

Przem ysł m ie jscow y w  w o je ­
w ództw ie  gdańskim  w yko n a ł już  
g lobalne swe zadania przew idzia  
ne planem  ną ro k  1950. Do dnia 
1 g rudn ia  roczny p lan p ro d u k ­
c ji b y ł zrea lizow any w  111 proc. 
N a jwyższe przekroczenie p lanu  
w yka zu je  przem ysł m eta low y, 
osiągając w  tym  czasie 143 p ro /, 
oraz drzew ny — 112 proc. P ro

/ .  Kobus
padzie w yc iągnę liśm y dwa fazy 
w ięce j od lew ów  n iż  w  poprzed­
n ich  miesiącach.

Tow . Paw eł L ide r, spawacz, 
w raz ze swa brygadą podniósł 
norm ę do 150 proc. i  osiąga ją
konsekw entn ie. P aw eł Tem pski, 

dukc ja  przem ysłu drobnego w  ] ślusarz i  Z ygm un t K rzyżew sk i 
b io rs tw  w  okręgu s ta lino w sk im  j w o j. gdańskim  zna jdu je  zby t nie | podnieśli d la  uczczenia K ongre - 
d la  uczczenia dn ia  w yb o ró w  w y  | ty lk o  na teren ie w o jew ództw a, ; su P oko ju  norm ę do 125 proc.

Z  Gołąbek do Ursusa prow adzi 
droga przez pole, b ło tn is ta  i 
trudna  do przebycia lecz krót-* 
sza o k ilk a  k ilo m e tró w  od szo­
sy w łaściw ej. Droga je s t w ła ­
snością p ryw a tną

Z w róc iłam  się w e w rześn iu  i N arodow e j w  B liznach  spotyka 
do G m inne j Rady N arodow e j w  j się z odmową.

wą, sk ładkę i  w ysyp a li drogę 
do Ursusa. O kazało się, że przy 
od rob in ie  dobre j w o li można 
by ło  b ra k  ten  z likw idow ać.

“W ie le  podobnych p ropozyc ji 
w ysuw anych  do G m inne j Rady j borczego, lau rea tka

" ' " '  S ta linow skie j,, inż. Z.

B liznach • z propozycją ażeby 
drogę tę wysypać żw irem  i  udo­
stępnić przejście w ie lu  ro b o t­
n iko m  z Gołąbek, p racu jącym  
\v_ Ursusie.

Propozycja m oja spotkała się 
jednak z odmową ze s trony  u - 
rzędn ików  gm innych z B lizna , 
k tó rzy  s tw ie rdz ili, że „n ic  z te ­
go nie  będzie“ .

Tymczasem in ic ja ty w ę  tę w y ­
k o rzys ta li i  zrea lizow a li m iesz­
kańcy Gołąbek, k tó rz y  zebra li 
od zainteresowanych tą  spra-

Sprawa z likw id o w a n ia  stare j 
zapadającej szopy, czy ustaw ie ­
n ie  la ta rn i na na jc iem nie jsze j 
u lic y  w  G ołąbkach, w szystk ie  
te p ro je k ty  są lekceważone 
przez G m inną  Radę.

Podejrzew am y, że gdyby 
G m inna Rada Narodow a w  B liz  
nach zechciała pow ażn ie j po­
tra k to w a ć  p ro je k ty  swoich oby­
w a te li, w ie le  można b y  u  nas. 
zm ienić i  popraw ić.

F E L IC J A  Ś L IŻ E W S K A  
G ołąbki

ty k u  i  ci, k tó rz y  prowadzą 
gigantyczne rob o ty  p rzy  e lek­
trow n ia ch  na W ołdze i p rzy  ka ­
nałach słonecznej T u rkm e n ii.

6 rano. . Przewodniczący ko ­
m is ji w yborcze j N r  3 p ierw sze­
go sta linow skiego okręgu w y -  

Nagrody 
K on d ra -

szewa składa życzenia w y b o r-

okręgu w yborczym .

N ap ływ a  coraz to  w ięcej ludzi. 
M im o  to, w  sali panu je , w zoror 
w y  porządek. W yborcy szybko i  
spraw n ie o trzym u ją  k a r tk i.  O - 
siem od izo low anych kab in  za­
pew nia ta jność głosowania. Na 
niższym  p ię trze gra ork iestra . 
To tańczy i  rad u je  się m ło ­
dzież.

konało przed te rm inow o roczny 
p lan i  że dz ies ią tk i tysięcy ro ­
bo tn ikó w  w yp e łn ia ją  ju ż  p lan 
nar ro k  1951..

G rupa w o jskow ych  A rm ii Ra­
dzieck ie j nadesłała do k o m is ji 
w yborcze j następujące pismo:

„Jesteśm y du m n i z tego, że 
sto im y na straży poko jow e j i 
tw órcze j p racy radzieckiego na ­
rodu, k tó ry  pod wodzą S ta lina  
budu je  kom unistyczne śpołe- 
czeństwo. Będąc przejazdem  w  
M oskw ie  z, na jw iększą radością 
przyłączam y się do głos ów tych, 
k tó rym  przypad ło w  udzia le  
szczęście głosować na ukocha­
nego ojca narodu radzieckiego  
—  na towarzysza S ta lina .“

¿ g łębokim  wzruszeniem  w y ­
borcy 's ta linow sk iego  okręgu 
w y p e łn il i swój obowiązek oby­
w a te lsk i, głosu jąc na w ie lk iego  
S talina , głosu jąc ty m  sam ym  za 
ro zkw ite m  potężnej ojczyzny, 
za pokojem  i  p rzy jaźn ią  wszyst­
k ic h  narodów.

ale ma w  w ie lu  branżach powa 
żne znaczenie d la  całej naszej 
gospodarki.

Z o b o w ią z a n ia  m o b i l iz u ją  
z a ło g i

W ie lką  ro lę  w  p rzed te rm ino­
w ym  rea lizow an iu  p lanu  odegra 
ły  zobow iązania p rodu kcy jne  po 
de jm owane przez załogi. Załoga 
F a b ry k i M aszyn i  O d lew ów  n r 
2 postanow iła  dla uczczenia ro ­
cznicy M an ifes tu  L ipcowego 
przyspieszyć o 45 dn i p ro d u k ­
cję sześciu kad łubów  superku- 
tró w  i  oddać je  do dn ia  5 w rze­
śnia. Realizacja zobow iązania 
p rzy ję ła  ta k ie  tempo, żę cztery 
k u try  zostały spuszczone na w o­
dę. v/ d n iu  28 sierpn ia, a dw a o- 
sta tn ie  1 września.

Na cześć roczn icy R e w o luc ji 
Paździe rn ikow e j tow . Paw eł Rzy 
ski, fo rm ie rz  od lew n i w  Pucku, 
zreorganizow a ł pracę na od­
dzia le od lewniczym .

— G dy u sp raw n iliśm y  pracę 
— m ów i tow . Rzyski, to w  lis to -

Mlodziez niemiecka manifestuje za pokojem

P rzypom inam y . ..
...K om ite tow i '  M ie jsk ie m u  śm y przypom nien ie  w  te j spra- 

PZPR w  Ż yra rdow ie , że do tych- ; wie.
czas nie  nadesłał nam  spraw o - |  ...Zarzo,dowi G łów nem u W SM, 
zdania z *w y n ik ó w  k o n tro li roz- j że pom im o m on itu  nie odpow ie - 
dzia łu  węgla m iędzy p racow n i- dz ia ł nam  jeszcze na nasz Ust 
ków  P K P  w  Ż yra rdow ie , o co w  4421 z dn. 15 icrześnia br. 
pros iliśm y go w  piśm ie n r 4503 \ ...Państwowym  Z akładom  O- 
z dn. 21 września br. na skutek  ! ptycznym , że ob. E dm und D w o- 
skarg i ob. Zdankiew icza. K o rn i- j rańczyk, czeka jeszcze na za- 
te t b y ł przez nas m on itow any p ła tę  za w ykonane „prace zle- 
io  te j spraw ie pism em  n r  6772 j cone". My. rów n ież  czekam y na 
Z dn. 2 bm.

...D yrekcji FW P p rzy  CRZZ
1 odpowiedź na lis t n r  6820, k tó ry  
w ys ła liśm y  w  te j spraw ie dn. 17

że nie w iem y ja k i oddźw ięk w y ­
w a rła  no tatka L. K ie rb le w sk le -  
go publikow ana przez nas dn ia  
23 sierpn ia br. pt. „W ięce j rozry  
•wek k u ltu ra ln ych  w  domach 
wczasowych". N ota tkę przesła­
liśm y D y re kc ji FW P przy  p i­
śmie n r 3391 z dn. 23 s ie rpn ia  br. 
a następnie dn. 2 bm. w y s ła li-

lis topada br.
...oraz P rezyd ium  PR N  w  

P łońsku o za leg łe j odpowiedzi. 
i na no ta tkę  H . A n tos iaka  pt.
| „K ło p o ty  szp ita la  w  P łońsku“ , 
opub likow aną dn ia  8 paźdz ie rn i­
ka br. N o ta tkę  p rzesła liśm y Pre 
zyd ium  p rzy  p iśm ie n r  4485 i 
dotychczas b ra k  jes t odpow ie­
dzi. Jak  d ługo jeszcze?

A ugustyn  Kacperek, tokarz, od­
znaczony odznaką P rzodow nika 
Pracy osiąga osta tn io  230 proc. 
norm y.

—  M oje  200 proc. no rm y — 
to d la  u trw a le n ia  poko ju  —  mó 
w i Zdzis ław  K oz ie łło , toka rz  z 
fa b ry k i n r  1 we Wrzeszczu.

O to c z y ć  o p ie k ą  
r a c jo n a l iz a to r ó w

W iele pom ysłów  rac jon a liza ­
to rsk ich  n ie  ty lk o  skraca c y k l 
p ro d u kcy jn y , ale p o zw a la . na 

| oszczędności m ateria łow e.
.Gdy w  fabryce w  Pucku zasto 

i sowano w  od lew n i tzw . kok ile , 
i czy li fo rm y  a lum in iow e  do róż- 
| nych od lewów , załoga p rzyzw y- 
j czajona do od lew ów  piaskow ych 
| odnosiła się początkowo do n ich  
| z rezerwą. Dziś przekonała się, 
że od lew y z k o k iló w  da ją m n ie j 
sze b ra k i n iż od lew y w  piasku, 
przynoszą duże oszczędności ma 
te ria ło w e  i  zm nie jsza ją  koszt 
obróbki.

Znacznie gorzej jest, gdy nie 
załogę trzeba przekonyw ać o ko 
rzyściach, w yn ika ją cych  z nowa 
torstw a, a... kom is ję  uspraw nień. 
T a k i w ypadek zda rzy ł się w  fa 
bryce w  Fucku. Jan Sengier, da 
w ny p ra cow n ik  fizyczny, obec­
nie ka lk u la to r, skonstruow ał me 
chaniczny przyrząd do ob licza­
nia płacy.

Użycie tego przyrządu daje na 
każdej karc ie  roboczej 2—2,5 m i 
nu ty  oszczędności. D y rekc ja  prze 
m ysłu m iejscowego przekazała 
jeszcze w  m arcu br. pom ysł ob. 
Sengiera do k o m is ji uspraw nień 
Centralnego Urzędu D robne j 
W ytw órczości i od te j po ry  c i­
sza. W idocznie pom ysł wciąż cze

ka na za ła tw ien ie , bo komisja! 
nie spieszy się. -

Warunki lokalowe 
utrudniają pracę

Z ak łady  przem ysłu miejscowej 
go za jm u ją  przeważnie pomiesz­
czenia n ie  odpow iadające celom 
p ro d u kc ji. Należały uprzednio 
do kap ita lis tów , k tó rzy  zaintere 
sowani je dyn ie  w yciąganiem  ja k  
na jw iększych  zysków, nie zw ra ­
ca li uw ag i na w a ru n k i pracy. W  
fab ryce i  od lew n i n r  1 we 
Wrzeszczu na 1 p racow n ika  przy 
pada m in im a lna  pow ierzchn ia 
użytkow a, a m ontaż części od­
byw a się pod go łym  niebem. K i l  
kadziesiąt m e trów  od fa b ry k i 
zna jdu je  się loka l, k tó ry  m óg ł­
by zostać, w yko rzys tany  do ce­
ló w  p ro d u kc ji, ale m ieści się w  
n im  część zak ładów  dz iew ia r­
skich, k tó re  bardzo opieszale 
przenoszą się do nowego loka lu  
w  O liw ie .

W  Pucku budowa i  rem ont ku  
tró w  odbyw a się nad w ykopa­
nym  kanałem . Tymczasem nie 
daleko zna jd u ją  się puste od pię 
c iu  la t  bu dyn k i, k tó re  posiadają 
odpow iednie w a ru n k i. Należały 
one do in ne j in s ty tu c ji i  zostały 
ju ż  dawno przyznane fabryce- 
Do te j po ry  jednak  nie  zostały 
przekazane do użytku , choć in ­
te rw en iow a ła  w  te j spraw ie W 
departam encie p lanow ania  M in i 
sterstwa Żeglug i organizacja par 
ty jn a , rada zakładowa, ZM P, *  
nawet L iga  Kob ie t.

P rzed term inow e w yko nyw a­
nie  przez przem ysł m ie jscow y 
rocznych p lanów  produkcy jnych  
jest dowodem  a m b ic ji i  o fia rno  
ści załóg robotn iczych, k tó re  dą­
żą do przyspieszenia rea lizac ji 
P lanu 6-letniego.

Jest rzeczą n iezm iern ie  ważną 
by te j a m b ic ji i  o fia rności nie 
przeszkadzały p rzew lek łe  „b iu ro  
kra tyczne operacje“ , w  rodza ju  
przedłużan ia decyzji przez korn i 
sje uspraw nień, czy departa­
m ent p lanow ania  M in is te rs tw a  
Żeglugi. Załogom  fa b ry k  prze­
m ysłu  m iejscowego trzeba po­
móc w  ich  walce o P lan 6 -le tn i.

Polscy i niemieccy sportowcy 
trenują na wspólnym obozie 

w Zakopanem

Dziewczęta z FDJ (W olna M łodzież N iem iecka) w  czasie m a n ife s ta c ji poko jow e j, ja ka  odbyła się w  B e rlin ie  dn ia  8 m a ja  br.

Nowe kadry młodej Republiki
Niemieckiej

A. RayskiZ  początkiem  roku  1951 —
m łoda N iem iecka Republika De 
m okra tyczna w kroczy w  nowy 
okres. Będzie to okres p ięcio­
le tn iego p lanu rozw oju  narodo 
w e j gospodarki. Do czołowych 
zadań tego planu należy podwo 
jen ie  p ro du kc ji przem ysłowej, 
podniesienie dobrobytu  ludno ­
ści i  wzm ocnienie podstaw poli 
tycznych R epub lik i w  in teresie 
jedności dem okra tycznych N ie ­
m iec i  poko ju  w  Europie.

5 - le tn i plan zakłada dalsze 
pogłębienie procesu dem okra­
ty z a c ji N iem iec, przeobrażenie 
świadomości mas ludow ych, w y  
karczow anie pozostałości faszy 
zm u i rasizm u, tw orzenie no­
w e j k u ltu ry  postępowej i  poko 
jo w e j. Zwycięskie w ykonanie 
p lanu 5-letn iego wzm ocni N ie ­
m iecką R epublikę Dem okratycz 
ną, będzie ciosem dla im p e ria li

w łaśc iw ie  o A kadem ii, gdyż 
jest to całe m iasteczko przecięte

---------------  ] szerokim i be tonow ym i u licam i,
Jest to in s ty tu -. i posiadające oprócz budynków  

szkolnych, sal w yk ładow ych , b i 
b lio tek , w łasne sale tea tra lne , 
k inow e  i  koncertow e (k inow a 
ma 1200 m iejsc), k lu b y  d la  s tu -

państwowych.
cja  nowego typu . K sz ta łc i się w  
n ie j obecnie ponad 1300 studen 
tów , a racze j u rzędn ików , gdyż 
wszyscy p racow a li przedtem  w  
urzędach lu b  in s ty tu c jach  pań­
stwowych.

W  „Deutsche S taa tsve rw a l- 
tung -  A kadem ie“  rząd  N iem iec 
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej . 
stw orzy! studentom  A ka d e m ii j szkania d la  personelu 
idealne w a ru n k i nauk i. A kade- 1 stracyjnego.

riiam i, ja k  re fo rm a  ro lna , roz­
mieszczenie 4,5 m ilio n a  przesie- 
dleńców*. odbudowa z ru jno w a­
nych m iast, organ izacja  demo­
kratycznego szkoln ic tw a , oczy­
szczenie w sze lk ich  in s ty tu c ji od 
faszystów i  reakc jon is tów  itd .

Rzecz oczyw ista, że z powsta 
n iem  ‘R e p u b lik i i  w  zw iązku  z 
planem  p ięc io le tn im  potrzeby a- 
pa ra tu  państwowego i  gospodar 
czego w zros ły  i  w ym aga ją  w yż ­
szych k w a lif ik a c ji p ra cow n i­
ków

Należy w ziąć pod uwagę, że. 
dentów  i  nauczycie li, urządzone i w  obecnej s tru k tu rze  N iem ie -

in ic ja to re m  i  op iekunem  „S ta ­
a tsve rw a ltu ng  -  A kadem ie“  prze 
m aw ia jöc do uczniów  akadem ii 
ta k  o k re ś lił k ie ru n e k  szkolenia.

„P rzyszłość N iem iec, tempo 
pos.tępu naszej p racy jes t zależ 
ne od tego, czy w szystkie  demo 
kra tyczne s iły  p rzysw o ją  sobie 
postępową naukę M arksa, En - 
gelsa, Len ina  i  S ta lina . Tak 
przygo tow an i będziem y m ogli 
wzm ocnić nowe dem okratyczne 
N iem cy i naszym przyk ładem  
przekonać całe N iem cy“ .

Podstawą szkolenia jes t w ięc

(Zakopane, te le fon w łasny).
i N iecodzienni goście z a w ita li na 
! p iękne zjazdy na rc ia rsk ie  K a - 
: sprowego W ierchu. Obok sta- 
; łych ju ż  byw a lców  —  czołowych 
I zaw odników  G w a rd ii, p rzepro ­
wadziła  p ierwszą śnieżną zapra­
wę kad ra  reprezentacyjna na r­
c ia rzy N iem ieck ie j R e pu b lik i 

, Dem okratycznej, k tó rzy  od 14 
i bm. zna jd u ją  się na obozie kon - 
| dycy jno -szko len iow ym  w  ośrod- 
| ku  W K K F  na B ystrem  w  Za­

kopanem. N arc iarze  niem ieccy 
i i polscy tre n o w a li wspóln ie , pod 
1 k ie ru n k ie m  trene rów  obu na ro -

1....... . 1 -------- ™" dowości — a w ięc W ilhe lm a
ja m ia ją  się z p rob lem atyką  ra - Jahna i H erberta  F ricde la , zna- 
dziecką. W  in n ym  bu dynku  jest j neS° skoczka, uczestnika F IS -u

z nadzw yczajną estetyką i ude j  ck ie j R e p u b lik i D ® m o k ^
w y b itn y c h  a r-  zarządy kom una lne gm in, po-korow ane przez . . . . . .  . . .

ch ite k tów , sale gim nastyczne, w ia tow , okręgow  stanow ią or 
o ływ a ln ie , 2 i  3 -poko jow e m ie - ! gana je d n o lite j w ładzy  i  są po- 
1 -- ■ a d m in i-  | wołane do re a liza c ji postano-

I w ień  i  us taw  rządu. W w yb o - 
m ia zna jdu je  się w  uroczej m ie j j W tak ich  idea lnych w a ru n - ; rach 15 lis topada b i.  w yb ra  
scowości F orst Z inna, leżącej \ kach kształcą się m łode kad ry  
60 km . na po łudnie od B erlina , j apara tu państwowego dem okra- 

Sale akadem ii, in te rn a ty  stu . tycznych i  poko jow ych Niem iec, 
dentów  i m ieszkania profeso- i A kadem ia a d m in is tra c ji pań- 
rów  mieszczą się w  50 b u dyń - | s tw ow ej ma rozw iązać jedno z 
kach. 6 la t  tem u w  budynkach j na jtru d n ie jszych  zagadnień N ie

D em okra-

w o -p raw ny , gospodarczy i  p o li­
ty k i ro ln icze j. Poza ty m  is tn ie ­
ją  ka te d ry  h is to r ii i  f ilo z o fii.

S tudenci akadem ii re k ru tu ją  
się w yłącznie spośród u rzędn i-

tych  pracow ał sztab h it le ro w - | m ieck ie j R e p u b lik i 
! sk ie j agresji przeciw  Zw iązko- ! tyczne j, a m ianow ic ie  zagadnie 

stycznych p lanów  ko lon izac ji ; w i Radzieckiem u i  w o lnym  na- i n ie  s tw orzenia nowego aparatu, 
N iem iec i  przyspieszy powsta- j rodom  Europy. Z tego m iejsca | k tó ry  zabezpieczy, w ykonan ie  de
n ie  zjednoczonej R epub lik i Nie 
m ieck ie j.

Rząd NRD, N arodow y F ron t 
z Socja listyczną P a rtią  Jedno­
ści na czele w  trosce o w y k o ­
pan ie  tych  w ie lk ic h  zadań zwra 
ca ją  szczególną uwagę na nowe 
k a d ry , od k tó rych  postawy w 
decydu jące j m ierze będzie żale 
żało w ykonan ie  zadań budowy 
now ych  Niem iec.
- W  ogó lnym  systemie szkole­
n ia  k a d r specjalne m iejsce za j­
m u je  „Deutsche S taa tsve rw a l­
tu n g  A kadem ie“  N iem iecka aka 
dem ia a d m in is tra c ji państw o­
w e j im ie n ia  W a lte ra  U lb rich ta , 
k tó ra  m a za zadanie kształcenie 
k a d r  wyższych u rzędn ików

do dn ia  p rzybyc ia  A rm ii Ra­
dzieckie j „O berkom m ando der 
W ehrm acht“  k ić ro w a ło  w ykona 
niem  zbrodniczych p lanów  im ­
pe ria lizm u niem ieckiego.

Jako ob iekt w o jskow y  siedzi­
ba „O berkom m ando der W ehr­
m acht“  m ia ła  zostać zniszczona. 
Lecz w  końcu ro ku  1947 w o j­
skowe władze radzieckie  prze­
kaza ły te b u dyn k i N arodow e­
mu F ro n to w i dla potrzeb k u ltu  
ra lno  -  ośw iatowych. Po g ru n ­
tow ne j przebudow ie, podczas 
k tó re j z n ik ły  w sze lk ie  ślady 
„W ehrm ach tu “ , w  listopadzie 
1949 ro ku  nastąp iło  o tw arc ie  A -  
kadem ii. Dziś F ors t Z inna  jest 
dum ą re p u b lik i. T rudno  m ów ić

m okra tycznych ustaw  i p o tra fi 
pokierow ać gospodarką p lano­
w ą i uspołecznionym  handlem .

W  1945 ro ku  dz ięk i zw ycię­
stw u A rm ii Radzieckie j, k tó ra  
w y z w o liła  N iem cy z ja rzm a 
d y k ta tu ry  h itle ro w s k ie j, na te ­
ren ie  N iem ieck ie j R e pu b lik i Do 
m okra tyczne j został ca łkow ic ie  
ro zb ity  faszystow ski aparat pań 
stw ow y.

A nty faszystow sk ie  s iły  n ie ­
m ieckie  ob ję ły  adm in is trac ję  ko 
m unalną, zarządy pow ia tow e i 
okręgowe oraz kra jow e.

Już w  okresie przed pow sta­
niem  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j zarządy kom una ł 
ne s ta ły  przed tru d n y m i zada­

no do zarządów terenow ych (te- ! ków  państw ow ych. Od kan dyd a- 
renow ych organów  w ładzy  od- ! tów  nie żąda się żadnego św ia - 
pow iada jących radom  narodo- ; dectwa, potw ierdzającego sto- 
w ym  w  Polsce) 125 000/ k a n d y - pień w ykszta łcen ia . K om is ja  e-

gzam inacyjna usta la poziom 
przygotow ania  kandydata. W a­
run k ie m  przy jęc ia  kandydata  są 
oczyw iście jego przekonania de-

da tów  F ro n tu  Narodowego, spo  ̂
śród k tó rych  100.000 po raz 
p ie rw szy bierze udz ia ł w  p ra ­
cach zarządu.

P rogram  A ka d e m ii w y n ik a  z 
fo rm  us tro jow ych  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej. Na 
obecnym etapie rozw o ju  jes t o- 
na re p u b liką  dem okratyczną, w  
k tó re j klasa robotnicza jest przo 
dującą s iłą  w  \^alce o pogłębie­
nie  procesu dem okra tyzac ji i.z jed 
noczenia N iem iec, o w łączenie 
całych N iem iec do rodz iny na­
rodów  m iłu ją cych  pokój.

Jak duże znaczenie p rzyw ią  - 
żuje rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej do A kadem ii, 
św iadczy fa k t  że je s t ona oto - 
czona specja lną opieką przez 
Prezydenta R e pu b lik i, tow . 
Piecka.

Tow. W a lte r U lb r ic h t —  w i­
ceprem ier N iem ieck ie j Repu - 
b l ik i D em okratycznej, k tó ry  jest

m okra  tyczne; w yk luczen i są ci, 
k tó rzy  m ie li ja k ą k o lw ie k  stycz­
ność z aparatem  h itle ro w sk im . 
Ponad 70 proc. s tudentów  liczy  
poniżej 30 la t i należy do FDJ 
— organ izac ji W o lne j M łodz ie ­
ży N iem ieck ie j. W iększość s tu ­
dentów  jes t pochodzenia robo t 
niczo -  chłopskiego.

N a w ychow anie  po lityczne 
studentów  yw p ływ a  nie  ty lk o  
p rogram  nauczania, lecz ró w  - 
nież samo życie w  F o rs t Z inne. 
Na te ren ie  akadem ii is tn ie je  
k lu b  p rzy jaźn i n iem iecko -  ra ­
dzieckie j, gdzie studenci, k tó ­
rzy  dopiero s taw ia ją  pierwsźe 
k ro k i w  nauce języka rosy jsk ie  
go, z w ie lk im  zapałem i  za in te­
resowaniem  przeglądają czasopi 
sma i  gazety radzieck ie  i zazna-

p iękny  k lu b  „W arszaw a“ , maso 
wo odw iedzany przez studen - 
tów , k tó rzy  in te resu ją  się zagad 
n ien iam i naszego P lanu 6 -le t-  
niego i p rob lem am i us tro ju  de 
m o k ra c ji ludow ej.

Jeśli chodzi o sam system 
nauczania, w a rto  podkreślić, że 
podstawę nauczania stanow ią 
n ie  ty lk o  w y k ła d y  profesorów, 
lecz rów nież m a te ria ł pochodzą­
cy z „ In s ty tu tu  Badawćzego“  
p rzy  akadem ii. In s ty tu t związa 
ny  jes t z tys iącam i koresponden 
tów  w  teren ie. Są to u rzędn i­
cy apara tu państwowego, go - 
spodąrczego, dy re k to rzy  fa  - 
b ryk , inżyn ie row ie , p rzodow n i­
cy pracy, technicy, rac jona liza  
to rzy. In s ty tu t s taw ia przed ko 
respondentam i określone p y ta ­
n ia , ja k  na p rzyk ład : ja k i 
w p ły w  ma rozw ój współzawod 
h ic tw a  w  naszym zakładzie na 
zm niejszenie kosztów w łasnych, 
albo ja ka  jes t droga ustaw y 
państw ow ej, ja k ie  is tn ie ją  prze 
szkody na drodze ich rea liza ­
c j i  i  ja k ie  ew entua ln ie  nastąpi 
ły  wypaczenia. Ten cenny m a­
te ria ł, op ie ra jący się na doświad 
czeniach dz ies ią tków  tys ięcy lu  
dzi, op racow yw any jes t i  u w ­
zg lędniany przy kszta łceniu 
przyszłych budow niczych N ie  - 
mieć.

B liższe zaznajom ienie się z 
uczn iam i i nauczycie lam i „S taats 
V erw a ltung  -  A kadem ie“  rodzi 
uczucie pewności, że w  N iem iec 
k ie j Republice Dem okratycznej 
rosną now i ludzie, w yehow yw a 
n i w  duchu n ie rozerw a lne j p rzy 
ja ź n i ze Z w iązk iem  R adzieckim  
i  Polską Ludow ą cwraz ze w szy­
s tk im i narodam i m iłu ją c y m i po 
k ó j, że ci ludzie  rep rezentu ją  co 
raz potężniejsze s iły  dem okra­
tyczne, k tó re  doprowadzą do 
zjednoczenia Niem iec.

w  Zakopanem  w  1938 roku , o- 
raz O rłow icza i  L ipow skiego.

W  ekip ie  na rc ia rzy  n iem iec­
k ich , składa jące j się z 24 n a r­
c ia rzy  (19 mężczyzn i  5 kob ie t), 
zna jdu ją  się n iem a l wszyscy 
na jleps i w yczynow cy N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej. 
Jest w ięc m is trz  w  kom b in a c ji 
no rw esk ie j H e rb e rt F riede l, 
na jlepszy z jazdow iec i  s la lo - 
m.ista H e lm u t M itló chn e r, czo­
ło w y  skoczek F ranz Knappe, a 
z kob ie t m is trz y n i ko m b in ac ji 
a lpe jsk ie j H ild a  Zeh.

W spólny obóz P o laków  i  za­
w o dn ików  n iem ieck ich  jes t n a j­
lepszym  w yrazem  stale zacie­
śn ia jących się serdecznych kón

ta k tó w  m iędzy sportowcam i o - 
bu k ra jó w . A tm osferę  p rzy ja ź ­
n i, ja ka  zapanowała od p ie rw ­
szego dnia pobytu  gości, pogłę­
bia jeszcze bardzie j ko le k tyw n a  
współpraca w y łon ion e j z o - 
bu d ru żyn  ra d y  trene rsk ie j.

—  Obóz naszych sportow ców  
w  Zakopanem. —  m ów i k ie ro w ­
n ik  d ru żyny  n iem ieck ie j, tow . 
Hans Dose — jest św iadectwem  
now ych p rzy jaznych  stosunków, 
łączących nasze k ra je . U was 
i  u nas sport s ta ł się udzia łem  
najszerszych mas m łodzieży, jes t 
czynn ik iem  w ychow ania  so­
cja listycznego m ilio n ó w  dziew ­
cząt i  chłopców.

Jesteśmy zachwyceni p rzy ­
jęc iem  zgotowanym  nam  przez 
po lsk ich  p rzy jac ió ł. R adu jem y 
się, w idząc ja k  w span ia łe  w a ­
ru n k i rozw o ju  i  pracy s tw orzy­
ło państwo ludow e sportow ­
com po lskim .

A gresyw na p o lity k a  im p e ria ­
lis tó w  grozi narodom  św iata no­
w ą pożogą wojenną. M y, spor­
tow cy niem ieccy, w a lczym y prze 
c iw  pod łym  in tryg o m  im p e ria ­
lis tów , gdyż w iem y, że ty lk o  
drogą de m okra c ji i  pokoju, d ro ­
gą, k tó rą  kroczy N iem iecka Re­
pu b lika  D em okratyczna zapew­
n ić  można szczęśliwą przyszłość 
naszemu narodow i.

R. K O S IŃ S K I

Kropki nad „ i “
U N IK A T

A m eryka ńsk i k ry ty k  m uzycz­
ny P au l ’Hum e, k tó ry  nié jest 
zbyt dobrego zdania o w o k a l­
nych ta len tach panny T rum an, 
o trzym a ł —  ja k  w iadom o  —  
obe lżyw y lis t  z ■ pogróżkam i od 
je j ojca  —  prezydenta T rum ana.

Obecnie różn i zbieracze oso­
b liw ośc i o fiaru ją. H um e'ow i p o ­
ważne sum y za odstąpienie o ry ­
g ina łu  lego lis tu . Peivien a n ty -  
kw ariusz  Z Los Angeles po dkre ­
śla, że pragn ie m ieć lis t p rezy­
denta, bo chociaż od bardzo da­
w na zbiera ciekawe  . rękopisy, 
to jednak  Ust prezydenta T ru ­
mana jes t un ika tem , któ rem u  
n igdy  ■n ic  n ie  dorówna.

L E K K O M Y Ś L N Y  K R Y T Y K
K ry ty k  m uzyczny dziennika  

„N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e “ , 
V irg il Thomson, pisze w  zw iąz­
ku  z w ystępam i panny T rum an : 
„Jeszcze przed' trzem a la ty  k r y ­
tycy  odradzali córce prezydenta

karie rę  śpiewaczki. Szkoda, że 
rodzina nie  sk ło n iła  je j do po - 
słuchania te j ra d y “ .

N ie w iadom o ja k  prezydent 
ząredguje na tę k ry tykę . A le  
przy jac ie le  Thomsona  —  po wy~ 
padku z "H um e'em  —  poważnie  
o b aw ik ją  się o całość twarst) 
Thomsona. (ea)

N O W I S S -M A N I

Z  Bonn donoszą, że powołane  
niedawno  ,w Niemczech zachód,- 
n ich  faszystow ska organizacje  
pod  nazwą: „ P ie rw szy Legion  » 
k tó re j dzia ła lność wym ierzone  
jes t p rz e c iw k o ,organizacjom, po­
stępowym  i  ruch ow i obrońco 
poko ju , o trzym a ła  od przem ysł11 
ir izon ia lnego  dotację  w  sumie 
150 tys ięcy m arek. Organizacje  
utw orzona została na w zór e- 
m erykańskiego K u -K lu x -K la n e -

P rzem ysłow cy niem ieccy P °' 
zosta li w ie rn i sw ym  wypróbo"
icanym  obrońcom. (ae)


